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Tradycje współpracy 
Polski i NRD

28 maja rozpoczyna oficjal­
na wizytę przyjaźni w NRD na 
zaproszenie KC SED, Rady 
Państwa i Rady Ministrów 
NRD, delegacja party jno-pań- 
stwowa PRL. której przewod­
niczy I sekretarz KC PZPR Ed 
ward Gierek. W czasie 2-dnm- 
wej wizyty delegacja polska

’ W sobotę 28 maja br. o 
godz. 10.55 Telewizja Pol­
ska w programie 1 (kolor) 
oraz Polskie Radio w pro­
gramie 1 przeprowadzą 
bezpośrednią transmisję a 
uroczystego powitania w 
Berlinie, przybywającej z 
oficjalną wizytą przyjaźni 
do NRD delegacji partyjno- 
państwowej PRL pod prze­
wodnictwem I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka.

Telewizja Polska w pro­
gramie 1 (kolor) i Polskie 
Radio w programie 1 tran­
smitować będą w niedziele 
29 maja br. o godz. 11.25 
przebieg manifestacji przy­
jaźni młodzieży Polski i 
NRD we Frankfurcie nad 
Odrą. ,

przeprowadzi rozmowy z przv 
wódcami partii i państwa 
NRD.

Wizyta ta będzie kolej­
nym ważnym krokiem w raz* 
woju przyjacielskich, brater­
skich stosunków między par­
tiami i narodami obu krajów

Współpraca między Polską a 
NRD ma doniosłe znaczenie 
dla całego obozu socjalistycz*

Dokończenie na str. 2

Czerniejewo
„Mistrzem

gospodarności0
Rozstrzygnięty został kolejny 

konkurs Ogólnopolskiego Korni 
tetu Frontu Jedności Narodu 
na „Mistrza gospodarności” za 
1976 r. W konkursie, którego 
celem jest rozwijanie aktyw­
ności społecznej, brało udział 
448 miast.

W grupie miast do 5000 
mieszkańców „Mistrzem gospo­
darności” zostało Czerniejewo 
(woj. poznańskie).

W grupie miast od 5000 do 
15000 mieszkańców „Mistrzem 
gospodarności” zostało Drezden 
ko (woj. gorzowskie). (PAP)

Pracownicy przemysłu 
spożywczego i skupu 

u E. Gierka i P. Jaroszewicza
Festyn „Głosu Wielkopolskiego” w Buku

Z okazji zbliżającego się 
„Dnia Pracownika Przemysłu 
Spożywczego” I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek i czło 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Ministrów 
— Piotr Jaroszewicz przyjęli 
27 bm. delegację pracowników 
przemysłu spożywczego i sku­
pu, reprezentującą blisko 550- 
tysięczną rzeszę zatrudnionych 
w tym dziale gospodarki.

W spotkaniu uczestniczył se~, 
kretarz KC PZPR — Józef Piń 
kowsfti.

W skład delegacji m. in.| 
wchodzili: Zdzisław Holasz — 
kierownik wydziału produkcji 
w poznańskich Zakładach Prze 
mysłu Spirytusowego „Pol­
mos”; Urszula Konieczna — 
nrzewodnicząca Rady Zakła­
dowej Zakładów Przemysłu Cu 
kierniczego „Goplana” w Po­
znaniu.

Informując o dorobku prze­
twórstwa i szybkim jego uno­
wocześnianiu w ostatnich la- 
‘ach. uczestnicy spotkania pod 
kreślali, że wszystkie przed­
sięwzięcia w tej dziedzinie gos 
oodarki zmierzają do syste­
matycznej poprawy zaopatrze­
nia rynku i ukształtowania ra 
zjonalnej struktury spożycia. 
Przeznaczenie w ubiegłej 5-ląt 
ce na rozbudowę przemysłu 
rolno-spożywczego nakładów 
wyższych niż w całym poprzed 
nim 25-leciu pozwoliło na wy­
budowanie ponad 200 nowych 
zakładów. Nadal jednak w nie­

Posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR

W piątek na Kremlu odbyło 
się posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, na 
którym rozpatrzono opracowa 
ny przez Komisję Konstytucyj 
ną ZSRR i przekazany Prezy­
dium Rady Najwyższej przez 
Plenum KC KPZR projekt 
Konstytucji Związku Socjali­

Przedłużenie mandatu 
sil ONZ na Wzgórzach Golon

W czwartek w póżrtych godzinach wieczornych (czasu war­
szawskiego) Rada Bezpieczeństwa NZ przedłużyła o dalsze 6 
miesięcy tj. do 30 listopada br. mandat Sił Obserwacyjnych 
ONZ na Wzgórzach Golan. Obecny mandat wygasa 31 ma- 
ja br. , ,

Za przedłużeniem mandatu głosowało 12 państw członków 
Rady Bezpieczeństwa. Nie brali udziału w głosowaniu przed­
stawiciele Beninu, Chin i Libii. (PAP)

których gałęziach — m. in. w 
przemyśle drobiarskim, mle­
czarskim, chłodniczym, owoco­
wo-warzywnym — niedostatecz 
ne są moce przerobowe. Dlate­
go w ostatnim czasie podjęto 
decyzje o przeznaczeniu dodat 
kowych środków na przyspie­
szony rozwój produkcji arty­
kułów, na które istnieje duże 
zapotrzebowanie.

Zabierając głos prezes Ra->> 
dy Ministrów — Piotr Jarosze­
wicz stwierdził, że przemysł 
spożywczy będzie nadal — po 
dobnie jak w minionych latach 
— otaczany szczególną troską. 
Znajduje to wyraz w polityce 
inwestycyjnej na bieżące 5-Ie- 
cie.

Zabierając głos na zakoń­
czenie spotkania Edward Gie 
rek przypomniał, że w ostat­
nich latach stworzono nowe 
stanowiska pracy dla kilku 
milionów ludzi, w sposób za­
sadniczy unowocześniono gos­
podarkę. Sprawami, którym 
kierownictwo partii i rządu 
poświęca obecnie najwięcej 
uwagi są: poprawa wyżywie­
nia narodu i rozwój rolnictwa, 
zwiększenie produkcji rynko­
wej oraz przyspieszenie bu­
downictwa mieszkaniowego.

Edward Gierek przekazał na 
ręce obecnych wyrazy uznania 
za dotychczasową pracę oraz 
życzenia pomyślności dla wszy 
stkich pracowników przemysłu 
spożywczego i skupu. (PAP) 

stycznych Republik Radziec­
kich. Prezydium rozpatrzyło 
również sprawę zatwierdzenia 
Hymnu Państwowego ZSRR.

Referat o projekcie Konsty­
tucji ZSRR wygłosił sekretarz 
generalny KC KPZR, prze­
wodniczący Komisji Konstytu 
cyjnej Leonid Breżniew.

W sobotę i niedzielę, 28 i 29 maja, odbędzie się w Buku w województwie poznańskim trady­
cyjny majowy festyn „Głosu Wielkopolskiego". Dziennikarze naszej redakcji spotkają się tam 
z mieszkańcami mias.a i gminy Buk. Festynowi towarzyszyć będzie szereg atrakcyjnych kon­
certów, spotkań sportowych, kiermaszy. M. in. na koncercie poetycko-muzycznym Galerii No­
wej monodram „Moja bajka" wykona Wiesław Komasa. Wystąpi Orkiestra Rozrywkowa Pałacu 
Kultury w Poznaniu z Wandą Jakubowską, Anną Kareńską, Tadeuszem Kubisiem i Tadeuszem 
Wojtychem. Koncertować będą kapele ludowe i zespoły regionalne. Książki swe dedykować bę­
dą poznańscy pisarze. Odbodą się też zawody strzeleck:e, lekkoatletyczne, mecze piłki nożnej. 
Trwać będzie Jarmark Bukowski. Na zdjęciu: Zespół Pieśni i Tańca Akademii Rolniczej w Po­

znaniu „Łany", który wystąpi na festynie w Buku. Zapraszamy!
Fot. — W. Stankowski

Centralna akademia w Kielcach

Święto polskiej wsi
W sobotę i niedzielę 23 i 29 

bm. wieś polska jak co roku 
obchodzić będzie uroezyście 
swe tradycyjne Święto Ludo­
we. W piątek. 27 bm. z okazji 
tego święta odbyła się w hali 
widowiskowo - sportowej w 
Kielcach centralna akademia.

Na uroczystość przybyli 
członkowie kierownictw PZPR, 
ZSL, SD, przedstawiciele 
władz państwowych oraz gos 
podarze województwa. Obec­
ne były delegacje rolników z 
innych regionów kraju oraz 
delegacje robotników zakła­
dów przemysłowych, głównie 
pracujących na potrzeby wsi 
i rolnictwa.

Po odegraniu hymnu naro­
dowego w imieniu władz na­
czelnych Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego głos zabrał 
prezes NK ZSL — Stanisław 
Gucwa.

OMÓWIENIE 
WYSTĄPIENIA S. GUCWY

Nawiązując do historii i tra­
dycji Święta Ludowego obcho­
dzonego od około 70 lat oraz do 
dorobku wsi polskiej i całego 

narodu w Polsce Ludowej S. 
Gućwa stwierdził, iż wieś pol­
ska w okresie międzywojen­
nym — to wieś chłopów stoją­
cych na krawędzi nędzy, pozo­
stawionych w dodatku bez na­
dziei na jakiekolwiek wyjście. 
W szczególności ujawniło się 
to w latach trzydziestych. W 
okresie wielkiego kryzysu eko­
nomicznego 1/4 ludności wiej­
skiej tj. ponad 5 milionów 
osób objętych było kategorią 
tzw. ludzi żbędnych.

W okresie przeszło 30 lat Pol 
ski Ludowej wieś i rolnictwo 
zmieniły zasadniczo swoje 
oblicze. Dzisiejsza wieś jest 
zupełnie niepodobna do wsi 
sprzed kilkudziesięciu lat. 
Dzięki procesowi uprzemysło­
wienia i pogłębiającemu się 
sojuszowi robotniczo-chłop­
skiemu nastąpiła likwidacja 
społecznej izolacji wsi od mia 
sta, miliony tak zwanych zbęd 
nych ludzi na wsi przeszło do 
miast, zmieniła się radykalnie 
struktura społeczna ludności 
wiejskiej, wśród której co­
raz większy odsetek stano­
wią przedstawiciele różnorod­

nych zawodów pozarolniczych. 
Wzrósł poziom oświaty i kul­
tury na wsi, środowisko wiej­
skie wykazuje się wysokim wy 
robieniem politycznym i aktyw 
nością w organizacjach spo­
łecznych i polityczńych.

W okresie Polski Ludowej 
podwoiła się produkcja rolni­
cza, przy równoczesnym zmniej 
szeniu się powierzchni użyt­
ków rolnych i zasobów siły ro 
boczej. Było to możliwe dzięki 
zwiększeniu nakładów na trwa 
łe i obrotowe środki produk­
cji oraz dzięki rosnącym kwa­
lifikacjom i intensywności pra 
cy rolników. Na tle całego okre 
su Polski Ludowej lata siedem 
dziesiąte zajmują miejsce wy­
jątkowe. Konsekwentna realiza 
cja polityki rolnej PZPR i 
ZSL po roku 1970 spowodowa­
ła znaczne przyspieszenie roz­
woju produkcji rolniczej i prze 
mysłu spożywczego.

Ranga społeczna pracy w sek 
torze gospodarki żywnościowej 
jest obecnie wysoka i będzie 
wzrastać. Wzrost tej rangi

Dokończenie na str. 2

Molucy zwolnili 
nieletnich zakładników

W piątek nad ranem zosta­
ły zwolnione wszystkie dzieci 
przetrzymywane od peniedział 
ku w budynku szkoły w Bo- 
vensmilde przez uzbrojoną gru 
pę przedstawicieli Frontu Wy­
zwolenia Moluków Południo­
wych. Molucy zatrzymali jed­
nak 4 nauczycieli, a ponadto 
inna ich grupa nadal więzi po­
nad 50 pasażerów pociągu, za­
trzymanego między stacjami 
w miejscu odległym o niecałe 
20 kilometrów od szkoły. Z piąt 
kowych wieczornych doniesień 
wynika, że wzrosły nadzieje 
na to, że Molucy rychło zwol­
nią wszystkich zakładników. 
Dotychczas szczęśliwie obyło 
się bez ofiar; choć niektóre 
uwolnione dzieci odesłano do 

szpitala, jednak stan ich zdro­
wia nie budzi poważniejszych 
obaw.

Sytuacja jest jednak w dal­
szym ciągu napięta. Trwają 
pertraktacje z Molukami, któ­
rzy reprezentują organizację 
pod nazwą Front Wyzwolenia 
Moluków Południowych. Ich 
akcja ma na celu wymuszenie 
na rządzie holenderskim — po­
parcia żądań utworzenia nie­
podległego państwa na Wys­
pach Moluckich. Wyspy te 
wchodziły niegdyś w skład 
holenderskiego imperium kolo­
nialnego, a obecnie stanowią 
część Indonezji. (PAP'

A

krótko * krótko + krótko + krótko 4- krótko + krótko

Audiencja w Belwederze
Przewodniczący Rady Państwa 

Henryk Jabłoński przyjął 27 bm. 
na audiencji w Belwederze amba 
sadora Islamskiej Republiki Mau­
retanii G. S. Soumare, który zło­
żył listy uwierzytelniające.

J. Arafat u A. Sadata
Prezydent Egiptu A. Sadat 

spotkał się wczoraj w Aleksandrii 
z przewodniczącym Komitetu Wy­
konawczego Organizacji Wyzwolę 
nia Palestyny, J. Arafatem. Prze­
bywający od środy w Egipcie 
przywódca Palestyńczyków konfe 
rował nadto z egipskim ministrem 
spraw zagranicznych I. Fahmim.

Komunikat MPLA
Radio narodowe Angoli nada­

ło w piątek 27 bm. we wczesnych 

godzinach popołudniowych komu­
nikat Biura Politycznego KC Lu­
dowego Ruchu Wyzwolenia An­
goli (MPLA) stwierdzający, że 
imperializm i wewnętrzne siły 
reakcyjne podjęły tego dnia ra­
no próbę wywołania zamieszek w 
stolicy. Uzbrojonym przedstawi­
cielom tych sił udało się na krót 
ki czas przeniknąć do gmachu 
centralnej rozgłośni radiowej i 
nadać hasła antyrządowe.

Plenum KC Komsomołu
27 maja odbyło się w Moskwie 

Plenum Komitetu Centralnego 
Komsomołu — wszechzwiązkowego 
leninowskiego komunistycznego 
związku młodzieży. Plenum zwol­
niło J. Tiażelnikowa z obowiąz­
ków pierwszego sekretarza KC 
Komsomołu w związku z obję­
ciem przez niego funkcji kierowni 
ka Wydziału Propagandy KC 
KPZR. Plenum wybrało pierw­

szym sekretarzem KC Komsomo­
łu B. Pastuchowa.

Afera „Watergate”
Oficjalnie zakomunikowano w 

Waszyngtonie o likwidacji specjał 
nej ekipy prokuratorskiej, powo­
łanej do wyświetlenia wszystkich 
okoliczności tzw. afery „Waterga- 
te”.

Katastrofa samolotu
Jak podała Agencja TASS, w 

piątek w pobliżu lotniska w Ha 
wanie uległ wypadkowi radziec­
ki samolot pasażerski IŁ-62, któ 
ry odbywał lot rejsowy z Mo­
skwy na Kubę. Jak wynika z 
komunikatu opublikowanego 
przez kubańskie Ministerstwo 
Transportu, śmierć poniosło 56 
pasażerów i 10 członków załogi, 
natomiast 2 osoby odniosły bar 
dzo ciężkie obrażenia.

Krajowa narada 
aktywu SZSP

Zadania Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich 
w realizacji uchwały VII Ple­
num KC PZPR były tematem 
krajowej narady kierownicze 
go aktywu SZSP, która odby­
ła się 27 bm. w Warszawie z 
udziałem przedstawicieli tej 
organizacji ze wszystkich 
ośrodków akademickich. W 
naradzie uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, se 
kretarz KC PZPR Jerzy Łu­
kaszewicz.

Dyskusja, w której uczestni 
czyli przedstawiciele różnyen 
ośrodków akademickich, kon­
centrowała się wokół zagad­
nień dotyczących najżywotniej 
szych problemów ideowo - wy 
chowawczych w świetle uchwa 
ły VII Plenum KC PZPR.
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rozwój przemysłu i 
motoryzacji, człowiek co­
kolwiek późno dostrzegł, że 
ubocznym, kłopotliwym do 
datkiem tego postępu jest 
wyniszczanie środowiska 
naturalnego.

Wbrew pozorom, nie prze 
mysi jest głównym truci­
cielem środowiska w wiel­
kich miastach, lecz spaliny 
samochodowe. Obliczono, że 
np. w Warszawie, spala się 
rocznie ponad 300 000 ton 
benzyny, z tego zaś — taki 
jest proces chemiczny — 
połowa trafia do atmosfery 
w postaci szkodliwych dla 
zdrowia pyłów i związków 
toksycznych. Zaobserwowa 
no również, że najwięcej za 
truwających powietrze sub 
stancji wytwarza się pod­
czas „trzymania" silnika 
na jałowym biegu.

W wielu wysoko rozwi­
niętych krajach problem 
skutecznego zapobiegania 
zatruwaniu naturalnych wa 
runków zajmuje prioryteto 
wą pozycję. W Polsce — 
jak wiemy — działa Mini­
sterstwo Administracji, 
Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowi­
ska oraz jego wyspecjalizo 
wane jednostki; zakłady 
przemysłowe wyposażane 
są w urządzenia neutralizu 
jące ich szkodliwy wpływ 
na otoczenie; duże miasta 
— szczególnie Poznań — 
rozszerzają obszary specjał 
nie dobieranej zieleni, 
która spełnia nie tylko 
funkcje estetyczne, ale głów 
nie ma być swego rodzaju 
skafandrem ochronnym 
przeciwko samochodowej 
chemii; słowem — czyni się 
znaczne wysiłki, aby środo 
wisko, w którym żyje, pra 
cuje, a także wypoczywa 
człowiek, nie odbijało się 
fatalnymi skutkami na jego 
zdrowiu i samopoczuciu.
. A jednak — chwila zadu 
my nad naturalnym na­
szym otoczeniem przywo­
łuje bynajmniej wie beztro 
skie refleksje. Szanujmy 
zatem to, co wokół nas.

RES

Święto polskiej wsi Tradycje współpracy
Polski i NRD

Dokończenie ze str. 1
będzie w poważnym stopniu 
uzależniony od przygotowania
i kwalifikacji samych rolni­

ków, od ich umiejętności przyj 
mowania wszystkiego co nowe, 
co zwiększać będzie wydajność 
pracy i poprawiać warunki ży 
cia. Z doświadczeń ruchu lu­
dowego w okresie Polski Ludo 
wej wynika, że w warunkach 
robotniczo-chłopskiego pań­
stwa, o społecznej poźytecznoś 
ci pracy politycznej i jej pa­
triotycznym wyrazie decydo­
wał i decydować będzie nasz 
konkretny wkład w unowocześ 
nienie rolnictwa, w postęp spo 
łeczny ha wsi, w utrwalenie so 
cjalistycznych stosunków w 
naszym kraju.

Będziemy zwalczać wszelkie 
próby podważenia jedności na 
szego narodu. Będziemy umac­
niali przekonanie wśród nasze 
go społeczeństwa o koniecznoś 
ci realizacji zadań i celów, któ 
re ustalił VII Zjazd PZPR i 
VII Kongres ZSL!“

OMÓWIENIE WYSTĄPIENIA 
J. PSKOWSKIEGO

W imieniu Komitetu Central 
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Biura Poli 
tycznego i Sekretariatu oraz 
osobiście Edwarda Gierka ser­
deczne pozdrowienia uczestni­
kom akademii, wszystkim lu­
dziom pracy wsi polskiej prze 
kazał z okazji Święta Ludowe 
go sekretarz KC PZPR — 
Józef Pińkowski.

Święto to stwierdził m. in. 
J. Pińkowski na trwałe wro­
sło w naszą ogólnonarodową 
tradycję. Obchodzą je, wspól­
nie z mieszkańcami wsi, pra­
cownicy rozszerzających się* 
dziedzin obsługi rolnictwa, ro­
botnicy i inżynierowie, nau­
kowcy, wszyscy współtwórcy 
urodzaju i postępu w produk­
cji rolnej.

Jasne są dziś perspektywy 
każdego rolnika. Są to perspek 
tywy pracy pożytecznej, po­
mnażającej siły Polski, umac­
niającej jej pozycję i autorytet 
w świecie, perspektywy coraz 
dostatniejszego życia każdej 
wiejskiej rodziny. Tworzy je 
wysiłek rolników i robotni­

ków, wspólny wysiłek całego 

narodu urzeczywistniający wy 
tyczony przez VII Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej program budowy Pol 
ski rozwiniętego socjalizmu, 
Polski silnej i zasobnej, gospo 
darnej, zapewniającej swym 
obywatelom coraz lepsze wa­
runki życia.

Aby móc dzisiaj realizować 
tak rozległe plany i zamierze­
nia, trzeba było wielkiego wy­
siłku, pracy i poświęceń, a 
nade wszystko zjednoczenia 
sił klasy robotniczej i rolni­
ków wokół programu budowy 
Polski, jako ojczyzny ludu pra 
cującego miast i wsi. Droga 
do tego celu prowadziła przez 
walkę o pracę, o chleb, o 
oświatę rolniczą, o reformę 
rolną, o równe i sprawiedliwe 
prawa obywatelskie.

W latach walki, we wspól­
nych klasowych wystąpieniach 
robotników i chłopów rodził 
się i umacniał sojusz robotni­
czo _ chłopski.

Nowe treści tego sojuszu na 
obecnym etapie rozwoju kraju 
ukazało VI Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. Określone 
zostały zadania dalszego 
wszechstronnego rozwoju rol­
nictwa w ścisłym współdziała­
niu z innymi gałęziami gospo­
darki narodowej,. Zdajemy so­
bie sprawę, że tylko wspólną 
pracą robotników i chłopów 
doprowadzić możemy do zreali 
zowania dalekosiężnego pro­
gramu poprawy wyżywienia 
narodu, który utrwali podsta­
wy dobrobytu dla wszystkich 
ludzi pracy, a rolnictwu i wsi 
Stworzy możliwości unowocze 
śnienia produkcji i dalszej po­
prawy warunków życiowych 
rolników.

Dlatego nasza partia współ­
działając ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym na 
tych właśnie treściach sojuszu 
robotniczo - chłopskiego kon­
centruje uwagę całego społe­
czeństwa.

Od siedmiu lat realizujemy 
konsekwentnie politykę spo­
łeczno - gospodarczego rozwo­
ju wytyczoną przez VI i rozwi 
niętą na VII Zjeździe partii.

W patriotycznej jedności naro 
du wykuwamy swoją przy­
szłość — godną, dostatnią, od­
powiadającą ambicjom nasze­
go społeczeństwa.

W rozwoju rolnictwa i w 
przeobrażaniu życia na wsi, 
partia nasza wspólnie z ZSL, 
kieruje się niezmiennie wyprą 
cowanymi i sprawdzonymi w 
praktyce zasadami polityki roi 
nej.

Tworzymy i nadal tworzyć 
będziemy wszystkie niezbędne 
warunki aby trud rolnika przy 
nosił coraz większe — w mia­
rę naszych rosnących potrzeb 
— owoce.

Ambicją wszystkich powin­
no być osiągnięcie w bieżącym 
roku jak najlepszych rezulta. 
tów w produkcji rolnej. Wyż­
sze plony, zwiększona hodo­
wla, to droga do poprawy wy­
żywienia społeczeństwa i wzro 
stu dochodów wsi, to liczący 
się wymierny wkład w rozwój 
naszego kraju i pomnażanie 
sił naszej ojczyzny — Polski 
Ludowej.

Na akademii obecni byli: za 
stępca członka Biura Politycz 
nego KC PZPR, minister rol­
nictwa — Kazimierz Barći- 
kowski, wiceprezesi NK ZSL 
Józef Ozga - Michalski i Zdzi­
sław Tomal i członkpwie Pre­
zydium oraz Sekretariatu NK 
ZSL, wiceprzewodniczący CK 
SD — Piotr Stefański, kierów, 
nicy wydziałów KC PZPR: Or 
ganizacyjnego — Krystyn Dą 
browa oraz Rolnego i Gospo­
darki Żywnościowej — Jerzy 
Wojtecki.

Odegraniem starej rewolu­
cyjnej pieśni chłopskiej „Gdy 
naród do boju” i „Miedzrna- 
rodćwki” zakończono oficjalną 
część akademii.

W godzinach przedpołudnie 
wych przybyli na akademię 
członkowie kierownictw PZPR, 
ZSL i SD — w towarzystwie 
gospodarzy woj. kieleckiego — 
odwiedzili specjalistyczne gos­
podarstwo rolne Tadeusza Zn 
pały i Rolniczą - Spółdzielnię 
Produkcyjną we wsi Oblębork 
oraz Państwowe Gospodar­
stwo Ogrodnicze w Piekoszo­
wie. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
nego, którego oba kraje są waż 
nym ogniwem. Historyczny 
fakt, jakim było przekształcę* 
nię granicy na Odrze i Nysie 
w granicę pokoju i przyjaźni, 
świadczy wymownie o donio­
słym znaczeniu tej współpia- 
cy, jako ważnego czynnika po­
koju i stabilizacji na konty* 
nencie europejskim.

Oba kraje — członkowie 
Układu Warszawskiego i 
RWPG — jako wytyczną swej . 
polityki zagranicznej przyjęły 
uczestniczenie we wszystkich 
przedsięwzięciach mających 
na celu zapewnienie dalszego 
postępu w procesie odprężenia 
w Europie i na świecie.

Nasze zacieśniające się sto­
sunki znajdują wyraz 'm .in. w 
rozwoju kontaktów między lud 
nością obu krajów. Z tego pun 
ktu widzenia ‘ogromne znaczę* 
nie miało otwarcie przed po­
nad 5 laty granicy między obu 
krajami dla całkowicie swo­
bodnego ruchu turystycznego. 
Mieszkańcy PRL i NRD sko­
rzystali z tych ułatwień po­
nad 65 min razy. Rozwój kon­
taktów między ludnością obu

Delegacja Klubu Poselskiego PZPR 
przebywała w Bonn

IW dniach 24 — 27 bm. prze­
bywała na zaproszenie grupy 
parlamentarnej SPD w Bundę 

stagu z rewizytą w Bonn dele­
gacja Klubu Poselskiego PZPR 

|z przewodniczącym klubu, 
I członkiem Biura Politycznego 
I sekretarzem KC PZPR Edwar- 
adem Babiuchem.

Delegacja przeprowadziła w 
Bonn szereg tozmów, dokonu­
jąc wymiany poglądów na te­
mat aktualnego stanu i roz­
woju stosunków między PRL 
a RFN.

Edward Babiuch został przy 
jęty przez kanclerza RFN, Hel 
muta Schmidta, któremu prze 
kazał pozdrowienia od I sekre 

krajów przejawia się w różno­
rodnych powiązaniach ponaj 
80 000 zakładów pracy, szkó’ 
instytucji polskich i NRD.

Trwałą podstawą stosunków 
między Polską a NRD jest sta­
le zacieśniająca się współprac 
gospodarcza. Przed paroma la­
ty ustalono wspólną koncep­
cję stosunków gospodarczych 
PRL — NRD do 1980 r., — w 
niektórych dziedzinach wybie­
gającą do 2000 r. W czasie os­
tatniego spotkania Edwarda 
Gierka i Ericha Honeckera w 
Warszawie obaj przywódcy wv 
razili zgodny pogląd, iż dalsze 
pogłębienie współpracy obu 
krajów we wszystkich dziedzi- 
nach służy interesom Polski i 
NRD oraz przyczyni się do 
przyspieszenia rozwoju i umoc 
nienia jedności wspólnot kra­
jów socjalistycznych.

Uroczyście przygotowuje się 
społeczeństwo nadgranicznego 
Frankfurtu nad Odrą do przy­
jęcia 100 000 uczestników „Spot 
kania Przyjaźni Młodzieży 
PRL i NRD”. (PAP) 

tarza KC PZPR, Edwarda Gier 
ka.

Edward Babiuch przeprowa­
dził także rozmowy z czołowy­
mi politykami partii koalicji 
rąądowej.

Delegacja Klubu Poselskiego 
PZPR odbyła kilka spotkań z 
zarządem grupy parlamentar­
nej SPD, podczas których prze 
dyskutowano sprawy wynika­
jące z kontaktów między Klu­
bem Poselskim PZPR a grupą 
parlamentarną SPD.

Delegacja grupy parlamen­
tarnej SPD z jej przewodniczą 
cym Herbertem Wehnerem, zo 
stała zaproszona do złożenia 
wizyty w Polsce. (PAP)

Wzrost produkcji rynkowej
TYDZIEŃ KULTURY MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

W Klubie Wojsk Lotniczych w Poznaniu przedstawiciele Dowódz­
twa Wojsk Lotniczych i Kuratorium Oświaty i Wychowania potkali 
się wczoraj z laureatami wojewódzkiego konkursu rysunkowego pod 
hasłem „Lotnictwo i kosmonautyka w służbie człowieka”. Młodzież 
zwiedziła Izbę Tradycji w DWL oraz odbyła lot samolotem 11-14. Wy­
stąpiła też orkiestra Reprezentacyjna Wojsk Lotniczych. W miastach 
i gminach województwa poznańskiego odbywają się spotkania 
z przodującymi nauczycielami, koncetty dla mieszkańców, prezen­
tujące dorobek artystyczny szkół, (bg)

NAGRODY ZA TWÓRCZOŚĆ RADIOWĄ I TELEWIZYJNĄ
W Warszawie wręczono nagrody Przewodniczącego Komitetu do 

Spraw Radia i Telewizji za twórczość oraz działalność radiową i te­
lewizyjną. Nagrody I stopnia m. in. otrzymali: Conrad Drzewiecki za 
całokształt twórczej współpracy z Telewizją Polską w dziedzinie pro­
gramów artystycznych i Zbigniew Napierała za modernizację ośrod­
ka telewizyjnego w Poznaniu. (PAP)

w Poznańskiem
Wznawia si® 

ogrzewanie mieszkań

TEORIA I PRAKTYKA POKOJOWEGO WSPÓŁISTNIENIA
W Warszawie rozpoczęło się w piątek dwudniowe międzynarodowe 

sympozjum naukowe na temat teorii i praktyki pokojowego współ­
istnienia. W sympozjum, zorganizowanym przez Polski Instytut 
Spraw Międzynarodowych, bierze udział kilkudziesięciu przedstawi­
cieli ośrodków naukowych krajów europejskich oraz Kanady i Sta­
nów Zjednoczonych. Obecna jest liczna grupa polskich paukowców 
z różnych ośrodków i instytutów naukowych kraju. Spotkanie jest 
głównym akcentem obchodów 30-lecia PISM — największej w kra’u 
placówki naukowej podejmującej zagadnienia historycznych i współ­
czesnych uwarunkowań stosunków międzynarodowych. (PAP)

Prawie 13-procentowy 
wzrost produkcji towarów ryn 
kowych zanotowano w pier­
wszych 4 miesiącach br. w 
przemyśle województwa po­
znańskiego. Aczkolwiek warto 
ściowo większy niż w roku 
ubiegłym, wciąż jeszcze nie 
zaspokaja potrzeby rynku — 
stwierdzono na wczorajszej 
wojewódzkiej naradzie akty­
wu partyjno - gospodarczego 
w Poznaniu. Pieniężne przycho 
dy ludności rosną szybciej.

Dlatego konieczna jest dal­
sza dynamizacja produkcji 
rynkowej, szczególnie w tych 
zakładach, które w tej produk 
cji obniżyły swe loty w porów 
naniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego. A jest ich w 
województwie poznańskim spo 
ro ponad 20, w tym tacy poten 
taci rvnkowi jak Wielkoool- 
s’^0 7akładv Obuwia, „Sto­
mil”, „Metalplast”, Poznańskie

Zakłady Ceramiki Budowlanej 
i inne.

34 przedsiębiorstwa nie wy­
konały zadań eksportowych w 
minionych 4 miesiącach roku. 
W tej liczbie m. in.: Poznań­
skie Zakłady Przemysłu Spi­
rytusowego „Polmos”, „Cen­
tra”, Fabryki Mebli w Oborni 
kach i inne.

Jest to zjawisko niepokoją­
ce. Tym bardziej jeżeli się 
zważy, że eksport musi równo 
ważyć import.

W referacie kierownika Wy­
działu Przemvsłu, Handlu i 
Usług KW PZPR — Leona 
Orlikowskiego, w dyskusji 
oraz w podsumowaniu sekre­
tarza KW — Bogdana Waligór 
skiego poruszano oczywiście 
także wiele innych tematów, 
a m. i,n. sprawy zaopatrzenia, 
kooperacji, niedoboru rąk do 
pracv, opóźnienia w inwesty­
cjach. (pch)

W związku z nawrotem i 
utrzymywanięm się niskich 
temperatur powietrza, Mini­
sterstwo Energetyki i Energii 
Atomowej w porozumieniu ż 

I Ministerstwem Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Och­
rony Środowiska zawiadamia, 
że w miastach, w których 
przerwano już ogrzewanie po­
mieszczeń wznawia się je z 
systemów ciepłowniczych zasi- 

| lanych z elektrociepłowni.
i Jednocześnie informuje się, 
I że na terenie niektórych miasi 
| lub dzielnic gdzie przvstąpio* 
I no już do remontów sieci cie* 

plnych,” wznowienie ogrzewa­
nia będzie utrudnione lub nie­
możliwe.

Apeluje się jednocześnie do 
kierownictw i załóg zakładów 
pracy, instytucji oraz ludno­
ści o ograniczone i oszczędne 
wykorzystywanie energii elek 

'trycznej do celów ogrzewczych

zwłaszcza w ókresach szczy­
tów obciążeń występujących w 
godzinach przedpołudniowych 
i wieczornych. (PAP)

W piątek po południu rozma 
wialiśmy z dyrektorem Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej w Pozna­
niu — Januszem Demazercm. 
Prinformował on że w Poznań 
skiem podległe WPEC elektro 
ciepłownie wznowiły pracę. 
Ogrzewane były, jak wynika­
ło z meldunków, mieszkania 
osiedli w Śremie i Gnieźnie, a 
w Poznaniu mieszkania na Ra* 
fajach i Winogradach oraz czę 
ści osiedla Świerczewskiego.

O godzinie 20 dzwoniliśmy 
do mieszkańców osiedli Kraju 
Rad (Winogrady), Manifestu 
Lipcowego i Bohaterów II Woj 
ny Światowej (Rataje). Miesz­
kania nie były ogrzewane...

(pik)

Haniebne wykorzystanie 148 000 książek

dzieci na Zachodzie na XXII MTK
Skradzione przedmioty

W prasie amerykańskiej, 
za chodnioniemieckiej, włos­

kiej i francuskiej pojawia się 
ostatnio coraz więcej publi­
kacji informujących o no- 
Wym, wyjątkowo haniebnym 
zjawisku przybierającym roz­
miary szerokiego problemu 
społecznego. Chodzi o eksplo­
atację dzieci w przemyśle por 
nograficznym. Przedsiębior-

cy tej branży, żerując na wy­
uzdaniu obyczajowym części 
społeczeństw zachodnich, ofe­
rują znudzonym „normalną” 
pornografią rzeszom odbior­
ców filmy, pocztówki i kolo­
rowe wydawnictwa ukazujące 
8-10-letnie dzieci, występują­
ce w roli partnerów najbar­
dziej -wyuzdanych poczynań 
pornograficznych. (PAP)

Ludzi, którzy tworzą książ­
kę i udostępniają ją czytelni­
kom: pisarzy, wydawców, tłu­
maczy, księgarzy, pracowni­
ków poligrafii, bibliotekarzy, 
zgromadziła 27 bm. w Pałacu 
Kultury i Nauki uroczystość 
otwarcia XXII Międzynarodo­
wych Targów Książki w War­
szawie. Obecni byli kierowni­
cy wydziałów KC PZPR, przed 
stawiciele rządu.

o dużej wartości - odzyskane
maju br. w wyniku inten-

sywnych działań Milicji Obywa­
telskiej ujawniona została 10-oso 
bowa grupa przestępcza działająca 
na terenie województw: gdańskie 
go i suwalskiego. Podejrzani do­
puścili się m. in. włamania do 
cerkwi w Wojnowie, skąd skradli 
24 cenne ikony pochodzące z XVI 
i XVIII wieku oraz innych prze­
stępstw przeciwko mieniu spo­
łecznemu.

Dzięki sprawnej akcji organów 
ścigania, sprawcy nie zdołali po­
zbyć się skradzionych przedmio­
tów. Odzyskano 17 ikon i 3 zabyt
kowe krzyże, a także mienie 
znacznej wartości pochodzące 
włamań do sklepu w Gdańsku.

Sprawcy i współdziałający z ni­
mi paserzy zostali aresztowani. 
Śledztwo w toku. (PAP) ,

Poznańskie Biuro Prognoz In- 
tytutu Meteorologii i Gospodarki 
,’odnej przewiduje w Wiełko- 
olsce: zachmurzenie małe i 
■miarkowane.
Temperatura minimalna 2 stop­
ie, maksymalna 16 stopni.
W piątek o godz. 17 notowano 

' ~stęnujące temperatury: w Po- 
inaniu i Kaliszu po 13 stopni, 
■v Lesznie i Pile 14 stopni; ciśnie- 
lie 760,9 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.

„G t O S 
Adres

WIELKOPOLSKI1

Wiesław

pocztowy: skrytko nr 1074. 60-959 Poznań
Redaguje kolegium:

Porzycki (red. naczelny), Marian Flejsierowicz

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA

i Kazimierz Marcinkowski (zastępcy red. naczelnego), 
Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redakcji), Eugeniusz Cofia, 

Zbilut Sęk, Zbigniew Szumowski.

W y d a w ca: Poznańskie Wyda^*ictwo Prasowe RSW. Telefony: 600-41 tęczy 
wszystkie działy. Dział łączności z czytelnikami 665-718. Sekretariat red. naczel­
nego 454-09. Zastępca red. naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji 648-85. 

? Dział informacji 665-939. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 i 453-31. 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 665-916. Za treść i termin 
druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Druk: PZG -m. M. Kasprzaka—Poznań.,

KSIĄŻKA — RUCŃ
Prenumerata:

,Prasa-Książka-Ruch'

POZNAŃ. UL. GRUNWALDZKA 19
: wpłaty przyjmują oddziały RSW 
1" oraz urzędy pocztowe i doręczy-

ciele do drna 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł).
Indeks nr 35029. U-17

w

c



Sobofa/niedziela, 28/29 maja 1977 GŁOS WIELKOPOLSKI Str. 3

POLSKA -NRD

Kiedy żołnierz polski wbi­
jał przed trzydziestu dwu 
laty słupy graniczne na 

Odrze i Nysie Łużyckiej, bar­
dzo niewielu ludzi po obydwu 
stronach tych rzek mogło zda­
wać sobie sprawę z tego, że 
w- historycznie krótkim czasie 
staną się one symbolami przy­
jaźni. Dzisiaj zaś większość lu­
dzi,, kiedy mówi o Odrze i Ny­
sie,’ lub w obie strony je prze­
kracza, fakty te kojarzy z po­
jęciem granicy p r z y j a ź- 
n i. Oto lapidarnie określany 
symbol tego wszystkiego, co w 
krótkim przecież historycznie 
czasie już się dokonało i nadal 
dokonuje w Polsce i Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej.

Na przemiany te patrzeć moż 
na z różnych punktów widze­
nia. Setki młodych ludzi czy­
nią to na przykład przez pryz­
mat swoich osobistych przy­
jaźni, zakończonych małżeń­
stwami, które teraz dość czę­
sto zawiera się między obywa­
telami Polski i NRD. Miesz­
kańcy miast nadgranicznych — 
wielce sobie cenią niezliczone 
dzisiaj fakty jakże głęboko hu­
manitarnych przykładów udzie 
lania sobie wzajemnie pomocy, 
gdy chodzi o ratowanie ludz­
kiego życia: to. że operacji do­
konuje się w tym szpitalu po 
jednej lub drugiej stronie gra­
nicy, który lepiej do takich za­
biegów jest przygotowany, a 
polskie karetki reanimacyjne 
niejednego sąsiada zza Odry 
uchroniły przed śmiercią. A 
jak wielu ludzi satysfakcjonu­
je to, że równie łatwo zwie­
dzać teraz można muzea Kra­
kowa jak i Drezna? Wreszcie 
— o ile się teraz lepiej — niż 
jeszcze niedawno — znamy i 
rozumiemy? Ja z moim przy­
jacielem Arturem. Hans z Ja­
nuszem. studencka grupa z Po­
znania z gronem studentów w 
Halle . konińscy górnicy z ich 
towarzyszami spod Goerlitz...

Te nasze osobiste odczucia i 
doświadczenia składają się — 
niby cegły potężnego gmaszy­
ska — na całość obrazu nie­
ustających politycznych 
przemian w stosunkach wza­
jemnych całych społeczeństw 
po obu stronach Odry i Nysy.

Jakby słupami milowymi na 
tej drodze są trzy historyczne 
fakty: rola niemieckich anty- 
faszystów, którzy przyszłość 
swego narodu na trwałe zwią­
zali z państwami socjalistycz­
nymi i doprowadzili do utwo­
rzenia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej; podpisanie i 
konsekwentne wypełnienie zo­

bowiązań układu zgorzeleckie­
go; otwarcie granicy między 
Polską a NRD.

Starsze pokolenia Polaków 
nie tylko z pośrednich relacji 
znają przykłady niemieckich 
antyfaszystów, którym w cza­
sach hitlerowskich już choćby 
za ujawnienie poglądów groziły 
nie mniejsze prześladowania niż 
Polakom i Rosjanom, czy też 
Francuzom, Czechom lub Ser­
bom. Największą zasługą nie­
mieckich antyfaszystów i ko­
munistów, często także więź­
niów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, jest to, że 
gdy na obszarze dzisiejszej NRD 
uzyskali swobodę działania, to 
za swoje najważniejsze zada­
nie uznali reedukację narodu 
niemieckiego i doprowadzenie 
do utworzenia niemieckiego 
państwa robotniczo-chłopskie­
go, związanego klasowym so­
juszem z państwami socjali­
stycznymi.

Ta konsekwencja ich działa­
nia trwa, żeby choć wspom­
nieć nacechowane treściami 
przyjaźni i pokoju programy 
wychowania i nauczania szkol­
nego, przenikającymi szeroko 
do życia prywatnego. Sukcesy 
w tym zakresie są tym więk- i 
sze, że dokonują się w warun-1 
kach otwartej konfrontacji ide­
ologicznej z kapitalistyczną 
ofensywą, uprawianą za pośred 
nictwem zachodnioniemieckich 
stacji radiowych i telewizyj­
nych.

Tego samego typu walkę po­
lityczną Republika Federalna 
Niemiec narzuca naszym sąsia 
dom za Odrą w odniesieniu do 
ich stosunków z państwami so­
cjalistycznymi. Siły wrogie 
NRD zdają sobie bowiem spra­
wę z tego, iż ostoją socjalistycz 
nej państwowości niemieckiej 
jest Związek Radziecki wraz z 
innymi sojuszniczymi krajami. 
Są to sprawy znane, ale przy­
pomnieć je warto zawsze, kie­
dy mowa o naszych stosunkach 
z NRD. To bowiem przecież 
Niemiecka Republika Demokra 
tyczna, w dziewiątym miesiącu 
swojego państwowego bytu, 
wtedy, gdy zachodnioniemiec- 
kie siły rewizjonistyczne okrzy­
knęły to zdradą interesów na­
rodowych — swój pierwszy w 
historii akt międzynarodowy 
zawarła z Polska. I tym właś­
nie układem, podpisanym 6 ljp- 
ca 1950 roku w Zgorzelcu, NRD 
uznała granicę na Odrze i Ny­
sie za ostateczną i nie­
podważalną.

N;ecałe dwadzieścia dv,ra lata 
później, od początku 1972 roku,

ta ostateczna i niepodważalna 
granica między naszymi pań­
stwami została otwarta dla lud 
ności Polski i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Odtąd 
ruch turystyczny odbywa się 
tutaj bez wiz, bez paszportów, 
torując drogę coraz lepszemu 
zrozumieniu się naszych spo­
łeczeństw. Kiedy słusznie zresz 
tą się mówi, że ta decyzja kie­
rownictw politycznych naszych 
państw otworzyła nowy etap 
stosunków między naszymi na­
rodami i państwami, to należy 
to widzieć także na tle jedno­
czesnych skutecznych starań 
NRD o przekształcenie jej gra­
nicy z RFN w rzeczywistą gra­
nicę pomiędzy dwoma państ­
wami niemieckimi.

Lata siedemdziesiąte nadały 
stosunkom między Polską a 
NRD nowy wymiar. To już nie 
tylko przyspieszenie, ale prze­
de wszystkim^ jakościowe 
zmiany. Integracja działań nie 
tylko gospodarczych, ale i spo­
łecznych. Świadectwo tego, że 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest trwałą częścią 
wspólnoty socjalistycznej. Jed­
ną z licznych ilustracji tego 

; stwierdzenia może być takie 
porównanie: w 1975 roku wza­
jemne dostawy towarowe z ty­
tułu kooperacji i specjalizacji 
produkcji przemysłowej stano­
wiły 11 procent ogółu obrotów, 
a w 1980 zwiększą się do» 30 
procent. Służy temu między 
innymi realizacja stu porozu­
mień kooperacyjnych i specja­
lizacyjnych.

Postęp w stosunkach Polski i 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej jest tak szybki, że 
kierownictwa partyjne i pań­
stwowe naszych narodów po­
stanowiły, iż podpisany przed 
dziesięciu laty i nadal ważny 
układ między naszymi pań­
stwami należy zastąpić nowym, 
dostosowanym do tych prze­
mian, jakich jesteśmy codzien­
nymi uczestnikami. Z pewnoś­
cią nowy układ o przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i współpracy 
stworzy r jednocześnie daPze 
możliwości rozwijania szeroko 
pojętych wspólnych działań na 
szych państw i narodów.

Nowym symbolem takiej woli 
jest dzisiaj rozpoczęte frank­
furckie spotkanie przyjaźni stu 
tysięcy młodzieży z NRD i Pol­
ski. To bowiem młode pokole­
nia naszych narodów będą 
wzbogacać i ulepszać wszystko, 
co już zostało dokonane i co 
dzięki temu jeszcze powinno 
i może być uczynione.

TADEUSZ KACZMAREK

Wielkopolskie krajobrazy
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Gdy ktoś wraca do miasta, 

w którym nie był już od 
lat, spostrzeże od razu 

każdą zmianę. Ale nawet kie 
dy po raz pierwszy zatrzyma 
się gdzieś na dłużej, to — cho­
dząc po rynku, placach, ulicz­
kach — też bez trudu odnaj­
dzie wszystko, co n o w e. — 
Bardzo zmienił się Buk w po­
równaniu z tym sprzed wielu 
lat — rzekł mi pan Feliks S., 
z którym tu przyjechaliśmy. — 
Wiele pobudowano i wciąż się 
buduje...

I ja to widziałem: nowe 
bloki mieszkalne, rozwijające 
się osiedle domków jednoro­
dzinnych, ośrodek zdrowia, pa­
wilon szkolny, Młodzieżowy

Fot. — Archiwum
Panorama Frankfurtu nad Odrq.

Mieszkańcy Buku od wieków 
wyróżniali się patriotyzmem. 
Brali udział w konfederacji 
barskiej, kióra na terenie Wiel 
kopolski miała charakter mie- 
szczańsko-chłopski, w insurek- 
pji kościuszkowskiej, w kam­
panii napoleońskiej, w powsta­
niu listopadowym i w Wiośnie 
Ludów. W r. 1848 miasto to zo­
stało wyzwolone przez 560 ko­
synierów ze Stęszewa i Kona- 
rzewa ped dowództwem Euge­
niusza Sczanieckiego.

W drugiej połowie XIX w. 
dla obrony polskości powstały 
tutaj Towarzystwo Przemysło­
we (z własną polską bibliote­
ką) i Polskie Towarzystwo Po­
życzkowe, a z celem krzewie­
nia polskiej kultury — Towa- 
rzystwo Obywatelskie, Towa­
rzystwo Pedagogiczne, filia To­
warzystwa Czytelni Ludowych. 
25. IX 1506 r. bukowskie dzie­
ci strajkowały w obronie oj­
czystego języka. W Powstaniu 
Wielkopolskim uczestniczyły 
dwie kompanie bukowskie, któ 
re walczyły ped Zbąszyniem.

Dom Kultury, kawiarnię i re­
staurację, nowe budynki „Me- 
talplastu”. A jednak najbar­
dziej utkwił mi w pamięci sta­
ry, poszarpany z upływem lat 
— wiatrak, do którego tak 
chętnie prowadzi zwiedzające­
go miasto przybysza młody 
rzeźbiarz i działacz kulturalny, 
Roman Czeski. Kiedy jednak 
powróciliśmy na Rynek, Ro­
man powiedział z satysfakcją: 
— Proszę zobaczyć, jak tu te­

raz ładnie: parkingi, zieleń. 
Jeszcze niedawno był tu tylko 
bruk...

W Buku wiele dokonano już 
społeczną pracą. W parku, w 
osiedlach, na stadionie. Widocz 
ne tego rezultaty bardzo wszy­
stkich zachęciły. Tegoroczną 
majową niedzielę czynu partyj­
nego pamięta się tutaj jak 
wielkie wydarzenie, bo praco­
wano wszędzie, zrobiono dużo 
i teraz wszystkim to służy. 
Przy takich społecznych 
akcjach często wspomina się w 
Buku tych zapaleńców z „Me- 
talplastu”, którzy pod zakła­
dowym przedszkolem zbudo­
wali dużą świetlicę.

Jednym z głównych organi­
zatorów tego przedsięwzięcia 
był Franciszek Furmaniak. 
Rzecz nie była łatwa. Trzeba 
było spod przedszkolnego bu­
dynku, który wybudowano bez 
piwnic, wydrzeć masę ziemi. W 
tym niemal górniczym trudzie 
z wielką pasją pracowali m. 
in. Jan Kozicki,' Józef Mały- 
nicz, Teodor Szymański, Ma­
rian Wawrzyniak. A i dyrektor 
„Metalplastu”, Tadeusz Wy- 
trzymalski, nie żałował rąk...

Stary Buk jest bardzo wy­
raźnie młody. Nie tylko 

z tej przyczyny, że w szkołach 
podstawowych i zawodowych 
jest tu wiele młodzieży, cho­
ciaż bez wątpienia właśnie ona 
ożywia puls tego miasta. Szkol 
ne imprezy, harcerskie akcje 
mają widoczny rozmach. Na 
sympatię i uznanie młodzi zas 
ługują sobie sami. Wydarze­
niem były w Buku uroczystoś­
ci zorganizowane niedawno z 
okazji Dnia Zwycięstwa, kiedy 
to Zbiorcza Szkoła Gminna no­
sząca imię Bohaterów Bukow­
skich oraz Hufiec ZHP im. Ko 
synierów Bukowskich otrzyma 
ły własne sztandary. Stanowiły 
one ważnv element prowadzo­
nego wśród młodzieży z miasta 
i gminy Buk obywatelskiego 
wychowania. Treści czernie się 
z rodzimego źródła patriotycz­
nych tradycji.

Współcześnie wiele zyskują 
młodzi z bezpośrednich kontak 
tów z Kołem ZBoWiD oraz 
Klubem Oficerów Rezerwy,

który należy do najlepszych w. 
■województwie poznańskim. Pre 
zesem Klubu jest nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 1, zas­
łużony wychowawca — Euge­
niusz Jakubowski. Inicjatorem

Obecnie w gminie Buk mie- 
srka 10 500 osób, z tego pra­
wie połowa, bo 5600 — w mieś­
cie. Gmina liczy 11 wsi sołec­
kich. Na jej terenie jest rów­
nież Państwowe Przedsiębior­
stwo Gospodarstw Rolnych z 
siedzibą w Niepruszewie, ma­
jące 4 zakłady (m. in. Zakład 
Mechanizacji i Chemizacji). 
Największym zakładem prze­
mysłowym w Buku jest „Me- 
talplast”, a oprócz niego: Spół­
dzielnia Pracy „Bukowianka”, 
Okręgowra Spółdzielnia Budów 
nictwa Wiejskiego, Spółdziel­
nia Kółek Rolniczych i Gmin­
na Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska”. W najwyższym bu­
dynku w mieście znajduje się 
Zakład Obrotu Rolnego._

niejednej prawdziwie .młodzie­
żowej imprezy jest dyrektor 
Zbiorczej Szkoły Gminnej — 
Franciszek Gawron. Z grona 
dawnych pedagogów często 
wspomina się pierwszego bur­
mistrza Buku po wyzwoleniu 
i wieloletniego kierownika szko 
ły — Leona Grabowskiego. Do 
anegdoty weszło jego pytanie: 
„A czy byliście już w Kozio- 
wie?”, które zadawał zawsze, 
gdy zgłaszano mu projekty wy 
cieczek do Warszawy, Krako- 
wa, Malborka. Była w tym jak 
że mądra troska o to, aby mło 
dzież najpierw poznawała swe 
najbliższe rodzinne strony.

Mieszkańcy Ziemi Bu­
kowskiej znają histo­

ryczną i kulturalną tradycję 
swych stron, współtworzą też 
wartości nowe. Jedni — jak 
np. Tomasz Nowacki, autor mo 
nografii o Buku, czy doktor 
Lech Siuda, utrwalają pa­
miątki przeszłości, inni 
zaś zaangażowani są przede 
wszystkim we współczesne, 
społeczne działanie. W tym 
gronie wymienić można np.

Dokończenie na str. 6

ZBIGNIEW KOŚCIELAK

Każda rocznica, każde świę 
to skłaniają do zastano­
wienia, obejrzenia się 

wstecz i spojrzenia w przy 
szłość, do podsumowań i wnios 
ków. Podobnie jest i ze Świę­
tem Ludowym, którego histo­
ria jest nie tylko historią wsi 
polskiej, tak jak i samo świę­
to jest świętem nie tylko czę­
ści społeczeństwa.

Nie było bowiem rozdziel­
nych spraw — chłopskich i 
narodowych '— ani pod Racła 
wicami, ani 110 lat później w 
rocznicę sławetnej bitwy, kie­
dy to z uczuć patriotycznych 
ludu polskiego, jego walki o 
niepodległą Polskę po raz pier 
wszy zrodziła się idea Święta 
Ludowego; ani w 1937 roku, w 
czasie krwawo stłumionego 
strajku chłopskiego, okupione­
go życiem 46 chłopów;' ani ood 
Wajdą, Zaborecznem i Rozą, 
w, walce batalionów chłop­
skich w obronie ludności Za- 
nnojszczyzny czy w takich bi­
twach jak pod Lenino, Narwi­
kiem, Tobrukiem, Monte Ca- 
sino i na ulicach Berlina, gdzie 

chłop polski walczył mężnie i 
padał gęsto — za wolność, za 
Polskę, za prawo każdego jej 
obywatela do sprawiedliwego, 
dostatniego i spokojnego ży­
cia.

Cel klasy robotniczej i chłop 
stwa był zawsze jeden, zmie­
niali się tylko przeciwnicy, któ 
rzy albo nie widzeli, albo nie 
chcieli widzieć rzeczywistych 
racji narodu, albo — jak w 
przypadku okupanta hitlerow­
skiego — świadomie, progra­
mowo i systematycznie chcieli 
ten naród zniszczyć.

Po dojściu do władzy klasy 
robotniczej wspólnota intere­
sów miasta i wsi była taka sa­
ma, wzbogacona jedynie o do­
świadczenia wspólnej walki, 
wspólnie przebytej drogi. Swia 
domość siły, jaka tkwiła w so­
juszu dwóch podstawowych 
klas narodu była, zresztą, 
również i na progu1 wolności, 
gwarancją ziszczenia1 się ma­
rzeń. wielu pokoleń oźaz prze­
zwyciężenia niemałych prze­
cież trudności pierwszych lat 
powojennych. -----------------

Jednym z pierwszych aktów 
władzy ludowej była nacjona­
lizacja przemysłu, ale i refor­
ma rolna. Odbudowa kraju i 
okres industrializacji wymagał 
wielkiego wysiłku, ofiarności i 
wielu wyrzeczeń, oznaczał jed-

Swięto Ludowa 1977

Nasze wspólne
nak dostatek pracy nie tylko 
dla robotników, był także szan 
są wielu milionów chłopów, 
którym ani przeludniona wieś 
międzywojenna, ani miasto nie 
miały nic do zaoferowania. 
Władzy ludowej jednak nie 
chodziło o robotnika czy chło­
pa w ogóle, ale o właściwie 
przygotowanego, światłego czło 
wieka, umiejącego, w miarę 
upływu czasu, sprostać coraz 
to trudniejszym zadaniom tecn 
nicznym i technologicznym.

Zwalczono więc analfabetyzm 
— w mieście i na wsi; udostęp 
niono szkoły, uczelnie — mło­
dzieży wiejskiej i miejskiej; za 
dbano o zdrowie całego bez wy 
jątku już dziś narodu; docho­
wano się jakże licznej już dziś 

kadry robotników, techników, 
inżynierów, lekarzy i naukow 
ców legitymujących się pocho­
dzeniem chłopskim. Aktualnie 
na wyższych uczelniach kształ­
ci się znacznie więcej młodzie­
ży wiejskiej aniżeli przed woj 
ną w ogóle było studentów. Co 
'raz liczniejsza jest też kadra 
fachowców pracujących dla 
potrzeb wsi bądź bezpośrednio 
w produkcji rolnej z pochodze­
niem robotniczym, miejskim.

Fiszę o tym nie po to, by 

kogoś wzruszyć, ale po to, by 
wykazać, że polityka partii 
nie była i nie jest li tylko 
wynikiem chłodnej kalkulacji 
ekonomicznej, że jej podsta­
wowym założeniem' jest 
wszechstronny interes całego 
narodu. Jest w tym wszyst­
kim — nie od samego prze­
cież początku tak wyrazisty, 
tak namacalny — jakiś głębo 
ko ludzki, intymny, żeby nie 
powiedzieć rodzinny wymiar 
racji, spraw, zadań i związa­
nych z tym kłopotów.

Kontekst ten jest wyraźny 
szczególnie w okresie zapo­
czątkowanym przez VI Zjazd 
PZPR i nakreślony na nim, 
dziś już w pełni realizowany 
program. Nowa polityka par­
tii, ukształtowana przy współ 
udziale Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego zapewnia 
coraz wyższą opłacalność pro­
dukcji rolnej, zwiększając tym' 
samym udział wsi w podziale 
dochodu narodowego.. W wy­
niku realizacji tej polityki ob 

jęto bezpłatną opieką lekar­
ską całą ludność wiejską a 
nie jak przed kilkoma laty tyl 
kc dzieci i niektóre tzw. cho­
roby społeczne. Wprowadze­
nie reformy oświaty i obo­
wiązkowej szkoły średniej po­
przedza olbrzymi wysiłek or­
ganizowania sieci zbiorczych 
szkół gminnych — z lepszą 
kadrą, lepszym wyposażeniem 
— wyrównujących szanse ży­
ciowe młodzieży wiejskiej. Re 
forma organów władzy i ad­
ministracji terenowej umoc­
niła rolę chłopa jako współ­
gospodarza kraju. Nigdy też 
tak wiele nie zrobiono, jak w 
ostatnim okresie, dla szybkiej, 
radykalnej poprawy uzbroje­
nia technicznego wsi polskiej, 
dla rozwoju rolnictwa i gospo 
darki żywnościowej. Wresz­
cie, pod obrady Sejmu wcho­
dzi projekt ustawy o emery­
turach dla rolników indywi­
dualnych.

TADEUSZ PŁOCIŃSKI
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Bez reszty 
oddany sztuce (czarnej)
M:eszka w Luboniu koło 

Poznania, a pracuje w 
Oddziale Gazetowym Za­

kładów Graficznych im. M. 
Kasprzaka przy ul. Zwierzy­
nieckiej. Wszakże nie zanoto-

Czssław Drajerczak przy linoły- 
pia.
Fot. — H. Kamza

wano w kierownictwie tej pla­
cówki by 63-letni Czesław Dra­
jerczak, składacz maszynowy 
(linotypista) kiedykolwiek spóź­
nił się do pracy. Jego zajęcia 
zazwyczaj rozpoczynają się 
późnym popołudniem lub na­
wet prawie nocą, ale zawsze 
przybywa do zakładu na wiele 
minut przed obowiązującą go 
godziną.

Zresztą nie tylko z tej stro­
ny jest dobrze znany i nie tyl­
ko tą cechą daje dobry przy­
kład innym. Jak sam mówi (a 
potwierdzają to jego przełoże­
ni) ma znacznie nadwątlone 
zdrowie, co zmusza go do sta­
łego leczenia się. Ale i z tego 
powodu nie nadużywa druku 
L-4 bądź innych form zwalnia­
nia się z pracy. Zresztą — przy­
padłości zdrowotne to stara 
historia.

Miał 25 lat, był już wyuczo­
ne zawodu zecera. gdy pod ko­
niec sierpnia 1939 roku powo­
łano go do służby frontowej w 
69 pułku piechoty w Gnieźnie. 
Miał wówczas stopień plutono­
wego, którego dosłużył się na 
początku lat 30-tych, gdy słu­
żył w 57 pułku piechoty w Po­
znaniu. I właśnie w kilka dni 
później zaczęła się krótka, ale 
brzemienna w skutki żołnier- 
sk droga C. Dmjerczaka. Naj­
pierw cofanie się z pułkiem w 
kierunku Bzury, później tragi 
czna noc z 17 na 18 września, 
w któr azostał ranny , a nastę­
pnie — okrążeme przez znaczne 
siły Wehrmachtu i niewola.

Początkowo przekazano jeńca do 
potowego lazaretu, później prze­
wieziono do obozu w Końskich, 
wreszcie — po zwolnieniu — znów 
złapano w okolicach Poznania, i 
mimo urzędowych zaświadczeń, 
zamknięto w obozie w Biedrusku 
keto Poznania i następnie w An­
tonowie w pobliżu Skoków. Wy­
szedł z #we?o Stalagu XXI B 1 
dość szybko, bo 2 marca 1940 roku, 

ale e«ul na sobie i w sobie skutki 
owej krótkiej wojny.

Kiedy wczesną wiosną 1945 
roku odrodzone Wojsko Pol­
skie pojatyiło się w wolnym 
już Poznaniu, Czesław Drajer­
czak ponownie otrzymał wez­
wanie do armii. Tylko szczęśli­
wy zbieg okoliczności sprawił, 
że pierwsze tygodnie mógł tę 
służbę odbywać w warunkach 
biurowych. Nie trwało to dłu­
go. Wnet pomaszerował z 12 dy­
wizją II Armii Wojska Polskie­
go na Pomorze Zachodnie, do 
Kamienia Pomorskiego. Nie 
łatwa tam była służba. Niby to 
za frontem, ale lasy oełne jesz­
cze hitlerowskich band, roz­
maitych uciekinierów i sza­
browników. Wszędzie było da­
leko, a transport dywizyjny 
raczej skromny. Toteż nie raz 
wypadało nosić meldunki nie- 
szo lub przewozić przygodnie 
napotykanymi pojazdami.

Właśnie tam poznał między in­
nymi swego obecnego kolegę po 
fachu — Janusza Jeżewskiego, dzi­
siaj pracownika stereotypii Zakła­
dów Graficznych im. M. Kasprza­
ka przy ul. Wawrzyniaka. Jeżew­
ski był młodszy, a w wojsku jesz­
cze nie służył, a trafił do niego 
także z marcowego poboru. W Ka­
mieniu Pomorskim poznawał ar- 
kana wojennej i wojskowej sztu­
ki. Niemniej C. Drajerczak jesz­
cze dzisiaj mile wspomina owe 
wspólne z Jeżewskim przeżycia. 
Sam szkolił właśnie poborowych i 
przyswajał im to, czego w wojsku 
wcześniej go nauczono. t

*

Czesław Drajerczak wyu­
czył się drukarstwa na począt­
ku lat 30-tych w Zakładzie 
Kuglina przy al. Marcinkow­
skiego. Później podjął pracę w 
ówczesnej Drukarni Uniwersy­
teckiej (dzisiejszej Naukowej). 
Przyszedł do tego zawodu z za­
miłowania. choć jeszcze dzisiaj 
nie potrafi, sprecyzować skąd 
się ono wzięło u ponad 20-let- 
niego młodzieńca. „Chyba — 
powiada — z tego, że zawsze 
mówiono, iż drukarstwo to za­
wód inteligentny”.

A że od początku wykazywał 
sporo zainteresowania i wiel­
kie- chęci, szybko przeleciały 
mu lata nauki. Niestety, kiedy 
po jej zakończeniu zaczął liczyć 
na własną stabilizację, przy­
szła wojna. I dopiero po latach 
mógł wrócić do kaszty drukar­
skiej. Nie na zawsze. Nadwąt­
lone zdrowie nie pozwalało bo­
wiem pracować na stojąco. 
Odbył zatem C. Drajerczak w 
1949 roku dodatkowy kurs 
składacza maszynowego i... 
przesiadł się do linotypu. Naj­
pierw w zakładzie głównym 
dzisiejszego „Kasprzaka”, przy 
ul. Piotra Wawrzyniaka, następ 
nie w dziale gazetowym przy 
Zwierzynieckiej. Tutaj pracuje 
do dzisiaj. Przede wszystkim 
składa teksty do codziennych 
wvdań „Głosu”. Jest w ekipie 
„dla nas” jednym z najstar­
szych drukarzy. Stażem i wie­
kiem.

Nie jest to praca łatwa. Ra­
czej mozolna, bo składa teksty 
tak zwanych „kronik” (reper­
tuar kin i teatrów, wykaz dy­
żurów placówek służby zdro­
wia, programy radiowe i TV — 
dop. E. C.), a wszystko to ze­

Ogłoszenie przez UNESCO 
roku 1977 Międzynarodo­
wym Rokiem Rubensa — 

dla upamiętnienia 400 rocznicy 
urodzin wielkiego malarza ho­
lenderskiego — ożywiło szcze­
gólnie Antwerpię, rodzinne 
miasto malarza. Robi się tam 
wszystko, by nadać rocznicy 
uroczysty charakter. Odnowio­
ny został przede wszystkim 
słynny dom Rubensa. wybudo­
wany nad Kanałem Wapper we 
wczesnych latach XVII w. Je­
szcze przed ukończeniem bu­
dowy mówiono, że Antwerpia 
będzie się nim szczycić przez 
długie wieki — i ta opinia 
dzisiaj się sprawdza.

Aby odsłonić widok na Dom 
Rubensa usunięto ostatnio ze­
spół starych, architektonicznie 
nieciekawych budynków nad 
kanałem ,tworząc nowy Wapper 
— zieloną uliczkę dla pieszych, 
i otwierając na nowo orygina­
lną perspektywę. Odnowiono 
również przepiękny ogród na 
tyłach domu, obsadzając go 
kwiatami i krzewami, które by 
ły w modzie za czasów Ruben­
sa. Fasada rzeźby, i wnętrze 
zostały dokładnie odrestauro­
wane, tak że dom wygląda tak 
jak w dniu, gdy wprowadzał się 
tu Rubens z rodziną.

Określenie jest może nie cał­
kiem ścisłe, bowiem historia 
mówi, że gdy Rubens w 1615 r. 
wprowadzał s:ę do swej no­
wej rezydencji nie wszystko 
było tam jeszcze ukończone, a 
murarze i malarze pracowali 
na wyścig1. Ale widocznie bar­
dzo było ciasno artyście w do­
mu teścia, gdzie mieszkał od 
swego powrotu do Antwerpii.

stawiane jest z literek naj­
mniejszego kroju gazetowej 
czcionki, kolonelu...

— Nigdy się nie zdarzyło — 
mówią przełożeni C. Drajer- 
czaka — by złożył mniej niż 
przewiduje to dzienna norma.

Dodajmy, że norma ta wy­
nosi 5 200 znaków, zaś C. Dra­
jerczak wykonuje przeciętnie 
6 000.

— Mam w moim życiorysie 
dwie ważne sprawy — podkre­
śla mój rozmówca. — Ową wo­
jaczkę, która choć tragiczna i 
niezbut efektowna, przecież po­
zwoliła mi dołożyć własną 
cząstkę do wielkiej sprawy pol­
skiej. Druga, to praca zawodo­
wa, którą prawdziwie umiło- 
wałem, i dzisiaj nie wiem, jak 
to będzie, gdy za dwa lata 
przejdę na emeryturę...

*
Czesław Drajerczak pocho­

dzi z rodziny robotniczej 
(ojciec pracował w przedwo­
jennym majątku Uniwersy­
tetu Poznańskiego w Ba­
bikowie), miał pięcioro rodzeń­
stwa: trzech braci i dwie sio­
stry, ożenił się późno, bo do­
piero w 1946 roku i oboje z żo­
ną wychowali dwie córki, dzi­
siaj już także pracujące... („Ta 
starsza, Elżbieta — dodaje jak­
by na marginesie — to już mę­
żatka, a Barbara jeszcze przy 
nas”).

Praca pochłania C. Drajer- 
czaka bez reszty. Wolny czas 
poświęca raczej na uprawianie 
własnego ogródka przy domu. 
Czy działa społecznie? Ow­
szem, kiedyś był aktywny nrzy 
kole ZBoWiD w Babikowie, a 
teraz jest członkiem koła za­
kładowego tej organizacji. Ale 
i w tym przypadku nadwątlo­
ne zdrowie i praca na zmiany 
nie pozwoliły mu na większe 
angażowanie sie. Faktem jest, 
że koło żabikoWskie pow­
stało częściowo z jego inicjaty­
wy, że dopiero poprzez 
ZBoWiD dotarły do niego żoł­
nierskie wyróżnienia, m. in. 
medal „Za udział w walkach 
o Berlin”. Dumny jest z tego, 
że tu, w Zakładach im. Kas­
przaka przeszkolił z zecorów 
na linotypistów 4 drukarzy, 
wśród nich Stefana Warzbiń- 
skiego, który do dzisiaj jest 
konserwatorem linotypów w 
zakładzie głównym.

&
Czesław Drajerczak, to je­

den z owej licznej rzeszy lu­
dzi, którzy bez reszty oddali się- 
sztuce zwanej czarną. Jeden 
także z licznego grona osób, 
pracujących od lat wyłącznie 
przy składaniu, łamaniu i dru­
ku „Głosu Wielkopolskiego'’. 
Wybraliśmy właśnie jego, ci­
chego, sumiennego pracowni­
ka, by ten snosób wyrazić 
uznanie wszystkim, którzy wła­
śnie dzisiaj obchodzą swe do­
roczne branżowe święto — 
Dzień Drukarza. Im wszystkim 
życzymy dzisiaj powodzenia w 
życiu i pracy zawodowej, świa­
domi tego, że od nich zależy, w 
jakim, tempie słowo pisane ża­
rn ienw się w drukowane i do­
ciera do naszych czytelników.

EUGENIUSZ COFTA

Uprzednio spędził bowiem 
osiem twórczych lat we Wło­
szech i Hiszpanii.

Wkrótce po powrocie do kra­
ju mianowany został nadwor­
nym malarzem arcyksiażąt 
habsburskich w Brukseli. Po-

Rocznica UNESCO

DOM
RUBENSA

ślubił Izabelę Brandt, córkę 
czołowego prawnika antwerp- 
skiegp i zamieszkał z teściami.

W 1610 r. Rubens otrzymał 
nagrodę Wappera — astrono­
miczną sumę 10 000 florenów i 
zabrał się do zaprojektowania 
rezydencji godnej artysty o 
światowej reputacji. Dom miał 
być przede wszystkim prze­
stronny — artysta potrzebował 
wiele miejsca.

Rezydencja w starym stylu 
flamandzkim, z cegły i kamie­
nia wapiennego, posiadała 
wprawdzie dziesięć pokoi, łącz­
nie z prywatną galerią obrazów, 
ale była tak przytulna jak dwo 
rek we Flandrii czy Brabancji.

Największe zainteresowanie 
wzbudza pracownia malarza, 
ogromna, skąpana w odcieniach 
srebra, które tak charaktery­
styczne były dla dzieł Rubensa.

Człowiek urzeczony Polską
Polski Oddział Stowarzyszenia Kultury 

Europejskiej S.E.C. — zrzeszenia sku­
piającego wielu literatów, uczonych, 

artystów ze wszystkich krajów Europy — 
przyznaj e co reku nagrodę zagranicznym 
twórcom, którzy położyli zasługi na polu po­
pularyzowania kultury polskiej za granicą. 
W tym roku przyznano ją 88-lctniemu Fran- 
cowi Louisowi Schoellowi, uczonemu, pisa­
rzowi i tłumaczowi.

Nikt chyba bardziej nie zasłużył na to wyr 
różnienie niż ten Alzatczyk z urodzenia, tłu­
macz „Chłopów’” Reymonta, autor ponad 250 
prac o naszej literaturze i kulturze, który 
Polskę tak umiłował, że uważał ją za drugą 
ojczyznę. Urodzony w Amiens w rodzinie o 
starych tradycjach alzackich, zdecydowanie 
pro-francuskiej, wychowany był w kulcie dla 
ideałów humanistycznych. Już wm wczesnym 
dzieciństwie chętnie przesiadywał w bogatej 
bibliotece ojca, teologa i profesora literatury 
niemieckiej, i tam właśnie zetknął się po raz 
pierwszy z „Trylog’ą” Sienkiewicza we fran­
cuskim przekładzie. Sienkiewicz buł tym pisa­
rzem, który zapalił jego młodzieńczą wyob­
raźnię i zainteresowanie dalekim i niezna­
nym krajem. Potem zachwyciły go polskie 
pieśni, tańce i obyczaje, z którymi zetknął 
się, gdy odwiedził kolonię polskich emigran­
tów w Ourwille koło Chartres. Po zdobyciu 
tytułu magistra filologii angielskiej korzysta 
z propozycji i jedzie do Chicago, obejmując 
na tamtejszym uniwersytecie stanowisko wy­
kładowcy języka i literatury francuskiej. 
Tam też żeni się z Polką, Olgą Gutkowską. 
Jeszcze nie zna polskiego j°zyka, ale już czu­
ta wszystko co się da o. Polsce, poznaje jej 
literaturę na razie z bardzo skąpych przekła­
dów. W czasie I wojny światowej trafia do 
niewoli niemieckiej i korzystając z tego, że 
jego kolega jeniec Tomasz Kiciński z Kielc jest 
Polakiem, zaczyna uczyć się języka polskie­
go, bo nareszcie ma na to — o ironio — czas. 
Przy pomocy słownika czyta pierwszą polską 
książkę w oryginale. Jest to „Quo Vadis” 
Sienkiewicza. Po niej przychodzi kolej na 
„Chłopów” Reymonta. Oto jak wspomina 
później sam tę lekturę:

— Wzięło mnie. „Jesień” — jej imponują­

ce pejzaże, malownicze sceny zasiewów, ro­
jowisko życia wiejskiego nad brzegiem sta­
wu. w Lipcach — wszystko to mnie zachwy­
cało... To była Polska oglądana i odtworzo­
na przez wielkiego artystę, krótko mówiąc 
— Polska bajecznie egzotyczna dla młodego 
Frąnciuza... W moim entuzjazmie miałem tyl­
ko jedno pragnienie: dać poznać moim ro­
dakom to olśniewające arcydzieło.

Tak zrodziła sie pierwsza myśl o przetłu­
maczeniu powieści Reymonta na język fran­
cuski. Całość wielkiego przedsięwzięcia zo­
stała zakończona w 1925 r. Kilka lat wcześ­
niej Shoell poznaje osobiście Reymonta, sta­
je się jego serdecznum' przyjacielem i gorą­
cym propagatorem jego dzie*Jeździ z wy­
kładami o jego twórczości i "wygłasza je na 
uniwersytetach Francji, Belgii i Ho^ndii. 
W 1921 r. po raz pierwszy odwiedza Polskę, 
zawiera wiele znajomości i przyjaźni.

W 1927 r. rezygnuje ze stanowiska wykładowcy 
literatur romańskich na Uniwersytecie Kalifornij­
skim i przenosi się na stałe do Genewy, gdzie zo- 
staje kierownikiem Sekcji Dokumentacyjnej (Wy­
dział Językowy), w Sekretariacie Ligi Narodów. Ma 
teraz możność podtrzymywania częstszych konta­
któw z Polską, dokąd kilkakrotnie wyjeżdża do ro­
dziny żony, z polskimi pisarzami, dla których jego 
dom w Genewie stoi zawsze otworem.

Można śmiało powiedzieć, że obok nieżyjącego już 
tłumacza „Pana Tadeusza”, Paula Cazina, Schoełl 
jest najwybitniejszym znawcą naszej literatury na 
całym francuskim obszarze językowym. Jest auto­
rem 1’cznych studiów krytycznych o Sienkiewiczu 
Norwidzie, Wierzyńskim, Boyu-Żeleńskim, Choro- 
mańskim i in. Imponuje rozległością wiedzy.

Obecnie prof. Schoełl mieszka w Bcmvilliers 
niedaleko od Paryża, razem ze swą córką 
Anne-Marie i cięciem Polakiem — Franci­
szkiem Rozwadowskim, w domu, w którym z 
pietyzmem otacza się wszystko co związane 
je< z naszym krajem. Na uroczystość wręcze­
nia nasrody nie mógł przyjechać osobiście ze 
względu na stan zdrowia. Ogromnie tego ża­
łował — powiedziała jego siostrzenica Bofia 
Łepkowsika — która w imieniu uczonego ode­
brała nagrodę. Zawsze się cieszy na każdą 
wieść o Polsce i z każdego spotkania z Pola­
kami. Wiadomość n wyróżnieniu przyjął ze 
wzruszeniem. (PAP)

Z jednej strony posiada ona ga, 
lerię dla widzów, dalej pomie^ 
czenia uczniów. Z kolei portyk 
ogrodu przywodzą na parnej 
tłc całej serii alegoryczny^ 
obrazów, zamówionych u 
bensa przez królową wd0/ 
Marie de Medici, przedstawia, 
jących zdążenia z życia 
■ jej męża Henryka IV.

Owdowiawszy po katastrofa!, 
ncj dżumie 1626 r. Rubens wy, 
słany został z misją dyploma". 
tyczną do Madrytu, a nast^' 
nie do Londynu, odtąd nazwisko 
jeno stało się znane w świecie 
dyplomatycznym.

Otrzymał doktorat honoris 
cau^a Uniwersytetu w Cam. 
bridge, a Karol I nadał mu ty. 
tuł szlachecki. W 1630 r. pa, 
wrócił do swojej rezydencji 
Wanper ’ do umiłowanego za, 
wodu. Wówczas to. mając ty 
53. poślubił 16-letnia pięknoś; 
Helenę Fourment. z któm mi?j 
jeszcze pięcioro dzieci. Wszyst, 
Me urodziły się w domu nad 
W" oper.

Tutaj też 30 maja 1640 r 
zmarł dr Sir Peter Paul 1/ 
bens. Młoda wdowa osiedliła 
w dwupiętrowym domu w Doę] 
no drugiej stronie rzeki. Dn^ 
Rubensa przechodził przez wie. 
le rąk, rozmaite adaptacje za. 
kryły świetność je"o pierwót. 
nej architektury. Wreszcie w 
1937 r. posiadłość wykuninpo, 
a architekt miejski zadbał a 
przywrócenie domowi pierwot­
nego kształtu architektowcznn. 
go. Jako m”zeum mieisW5 
otwarty został w dziesięć lat 
później.

KRYSTYNA T. GIERLH$SKA

Tatra” to jedna z tych 
nazw, które podobnie

77 jak „Skoda” zrobiły 
światową karierę i od wielu 
już lat rozsławiają dobre imię 
wyrobów czechosłowackiego 
przemysłu na rynkach wszyst­
kich kontynentów7. Bakłady 
firmujące swe produkty cha­
rakterystycznym, umieszczo­
nym w kole napisem „Tatra” 
rozsiane są po całej Czechosłc 
wacji. Najbardziej liczą się te, 
które wyrabiają samochodu, 
lokomotywy i urządzenia dla 
przemysłu maszynowego. 
Mnie zainteresowały tym ra­
zem zakłady w Koprivnićach, 
kilkunastotysięcznym miastecz 
ku położonym u podnóża Bes­
kidów, w kraju północno - mo 
rawskim, 400 kilometrów od 
Pragi, ale stosunkowo nie­
daleko Polski. To tu w Kopriv 
nicach powstają kilkunastoto- 
nowe wywrotki „Tatra” 148' i 
ciągniki „Tatra” 813, dobrze 
znane także na naszych dro­
gach, natomiast samochody 
osobowe „Tatra” 613, budowa­

ne w zakładzie filialnym w 
odległej o kilkanaście kilome­
trów miejscowości Pribor.

Wejście do zakładów w Ko- 
privnicach jest niepozorne: 
brama, portiernia, za nią od 
razu dziedziniec, a właściwie 
podwórko zapchane do granic 
możliwości samochodami ciężą 
rowymi, w różnym stadium 
wykończenia. Panująca w tym 
miejscu ciasnota ma swe uza­
sadnienie. Samochodowe tra­
dycje fabryki sięgają bowiem 
bez mała stu lat.

Wyprodukowany tu w roku 
1897 pierwszy wóz osobowy 
„President” jest jednym z naj 
cenniejszych eksponatów mu­
zeum techniki w Pradze. Tak 
zaczął się przełom w historii 
kopriunickich zakładów, które 
przedtem wytwarzały powozy 
i wagony „President” pierwszy 
— jak się wówczas mówiło — 
automobil, wyprodukowany w 
monarchii austro-węgierśkiej, 
był wiosną 1898 pokazany na 
wystawie w Wiedniu, dokąd

Z notatnika podróży po CSRS

TATRA — dobre imię
dojechał o własnych siłach, 
przebywając drogę z Koprivnic 
do Wiednia długości 328 km w 
24 godziny i 15 minut, z czego 
na samą jazdę zużył 14 i pół 
godziny. Na oko różnił się od 
konnego powozu tylko... bra­
kiem dyszla. Ale nie żywe ko­
nie wprawiały go w ruch lecz 
umieszczony z tyłu czterotak- 
towy silnik Benz o pojemności 
2,75 litra, o mocy... 5 koni me 
chanicznych, przy 600 obrotach 
na minutę.

Dzisiaj w Koprivnicach po- 
wstaje przeszło 10 000 wozów 
„Tatra” 148 i „Tatra” 813. To 
bardzo dużo. Szef działu rekla 
my, S. Babiniec, zapytany o 
cenę tych samochodów, odpo­
wiada: „U nas jak przed woj­
ną u Baty — wszystko po jed

nej cenie”. W tym żarcie jest wiem oba wspomniane wyżej 
dużo prawdy. Zarówno bo- typy, jak i samochód osobowy

„Tatra" 613 może konkurować z najbardziej renomowanymi mar­
kami świata/
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„Tatra” 613 kosztują po około 
ćwierć miliona koron.

Bakłady w Koprivnicach 
mają przed sobą ogromną 
przyszłość. W ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gos­
podarczej zostały wytypowa­
ne jako fabryka specjalizująca 
się właśnie w produkcji cięż­
kich wozów ciężarowych. 
Przed kilku laty z międzyna­
rodowego banku w Moskwie 
przyznano im 77,5 miliona ru­
bli dewizowych (jeden rubel 
dewizowy ma wartość około 
10 koron) pożyczki, która ma 
być spłacona w latach 1977— 
1984. Efekty tej pożyczki są 
już widoczne gołym okiem. 
Wystarczy minąć stare zabudo 
wania, by zebaczyć nowe, już 
gotowe i jeszcze wznoszone, 
ogromne hale, charakteryzują­
ce się betonowymi przeszklony 
mi konstrukcjami. Rocznie 
„orzeraMa” się na budowie 
600 milionów koron. Halę, 
którą zwiedzam, zbudowano 
kc^ztcm 286 milionów koron w
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Edukacja kulturalna społeczeństwa

Plastyka wśród ludzi
Chcieliśmy zobaczyć, jak 

pracują ludzie sztuki i 
przez to podnieść swój 

poziom kultury, niezbędny dziś 
pa każdym stanowisku pracy, 
pragniemy założyć w najwięk 
szym przedsiębiorstwie woje­
wództwa w „Cukrowniach Lesz 
czyńskich” — galerię obrazów, 
a wynik pleneru ma być jej 
zalążkiem.

(„Dzięki wyjątkowej posta­
wie zaproszonych artystów i 
nawiązaniu natychmiast i na 
zawsze serdecznych, bezpo­
średnich związków z robotni­
kami, wśród których tworzyli 
_ cele przez nas założone ,zo 
stały zdecydowanie przekro­
czone”. Podpis — dyrektor 
Przedsiębiorstwa „Cukrownie 
Leszczyńskie”, inż. Jarosław 
Biłat.

Tekst ten otwiera katalog 
wystawy malarstwa „Wschowa 
76 I Plener Przemysłowy”. 
Wystawa w dniach od 21 do 
24 maja br. czynna bvła w sali 
Domu Kultury Kolejarza w 
Lesznie, a od 28 maja otwarta 
będzie we wschowskim Domu 
Kultury.

Owa ekspozycja to plon 
pleneru zorganizowanego przez 
Cukrownie Leszczyńskie, Biu­
ro Wvstaw Artystycznych w 
Lesznie oraz Okręg Poznański 
Związku Polskich Artystów

Plastyków w okresie pełni se 
zonu buraczano-cukrownicze- 
go, w październiku 1976. W 
plenerze udział wzięli poznań 
scy artyści — malarze Jan 
Grzegorzewski, Marian Ber­
nard Jankowiak, Florian Kle- 
miński (komisarz pleneru), Eu­
geniusz Wierzbicki oraz Sta­
nisław August Marciniec.

Prezentują oni na wystawie

Na zdjęciu: obraz Stanisława 
Augusta Marcińca „Cukrownia 
we Wschowie" (olej, 88i<64 cm). 

Fot. — Archiwum

43 obrazy. Charakterystyczne 
już są same tytuły tych prac: 
„Krajalnice jak kolumny”, „La 
pacz kamieni”, „Cukrownia w 
nocy”, „Dymy i para nad Cu­
krownią”, „Stara chłodnica”, 
„Klarownia”, „Warniki”, „Pej­
zaż Cukrowni”...

W działalności organlrr(or­
skiej związanej z plenerem i 
wystawami czynny udział brali 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz politycznych i admini­
stracyjnych oraz dyrektorzy 
wielu przedsiębiorstw, m. in. 
dyrektorzy cukrowni z Córy,

Kościana, Gostynia, Miejskiej 
Górki. Jak pisza w katalogu 
organizatorzy, fakt ten pod­
kreślił „jak ważne miejsce w 
edukacji kulturalnej społeczeń 
stwa zajmuje plastyka”.

Jutro, w niedzielę 29 maja 
odbędzie się w Poznaniu wal­
ne zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze członków Związku 
Polskich Artystów Plastyków 
Okręgu Poznańskiego.

Poznański ZPAP jest naj­
większą organizacja .wórczą 
naszego regionu. W sześciu 
sekcjach — malarstwa, grafiki, 
rzeźby, architektury wnętrz, 
projektowania przemysłowego 
i konserwacji skupia 540 arty­
stów-plastyków. Ma oddziały 
w Kaliszu i Pile, delegatury w 
Koninie i Lesznie.

Osiągnięcia, twórcze poznań­
skich artystów-plastyków są 
powszechnie znane, wyznacza­
ją wysoką rangę naszemu re­
gionowi na mapie kulturalnej 
kraju. W całej Polsce znana 
jest także aktywność społecz­
na członków poznańskiego 
ZPAP.

Przytoczyłem przykład 3 e d- 
nego tylko z wielu 
działań t w ó r c z y ch i 
społecznych ZPAP, 
owego pleneru wschowskiego 
Działań takich, zbliżających 
artystów do szerokiego ogółu 
społeczeństwa jest bardzo wie 
le. Dowodnie to świadczy, że 
hasło „Sojusz świata pracv z 
kulturą i sztuka” jest w Wiel- 
kopolsce rzetelnie realizowane.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

SKĄD TEN BRZYDKI ZWYCZAJ?

pył piątek, 6 maja br., godzina 14.40. W pociągu z Pozna- 
U nia do Gniezna, w wagonie II klasy, pełno młodzieży 

szkolnej. Wiek 14—17 lat. Kilka panienek, zajadając jabł- 
ka, wpychało ogryzki od tychże za siebie, między oparcie a 
siedzehie. A w wagonie były ładne pojemniki na odpadki 
Skąd ten brzydki zwyczaj? (2031)

ZDZISŁAW C. — Poznań

CHODNIKI NIE TYLKO DLA... AUT
f^hodnikiem ulicy Mielżyńskiego w Poznaniu można iść 
u tylko w pojedynkę, a kobieta z wózkiem fna trudności 

z przejściem, bo samochody choć stoją ukosem, ale pra­
wie pod murami kamienic. „Głos” pisał już kiedyś, ze na 
tej ulicy sytuacja w maju zmieni się na lepsze, ale była 
to tylko — jak się okazuje — czcza obiecanka władz komu 
nikacyjnych. Trzeba się dziwić, że MO wobec „chodniko­
wych zaborców” . wykazuje całkowitą tolerancję. Byłem 
świadkiem (10. V br.), jak na pl. Młodej Gwardii przed ba 
rem mlecznym samochód podjechał pod same schody (trze 
ba było omijając go, wchodzić na stopnie), tam jednak już 
na pana kierowcę czekał milicjant. Wobec każdego jednak 
kierowcy, parkującego tak, że wóz utrudnia swobodne prze 
chodzenie pieszym, powinny być stosowane ostre sankcje 
porządkowe. (2069)

Piękny to był zamysł wy 
dawniczy, dowód praw 
dziwego pietyzmu dla 

tradycji, staranne, śliczne i 
trafnie .pomyślane edytor­
sko, opublikowanie „Wese­
la” Stanisława Wyspiańskie­
go według tekstu i insceniza 
cji z roku 1901 w opracowaniu 
Jerzego Gota. W ubiegłym 
roku minęło akurat 75 lat od 
słynnej, wracającej we wszel 
kich wspomnieniach krakow­
skiej prapremiery „Wesela", 
potąd nie utrwalonej w for­
mie dokumentu, a istniejące 
go jedynie w żywej przez 
dziesiątki lat tradycji. Nara­
stało zarazem pragnienie u- 
kazania „Wesela”, owego 
dramatu-inscenizacji w takim 
teatralnym kształcie, jaki mu 
nadał według swej wizji sam 
autor. W roku 1973 Teatr 
im. J. Słowackiego w Krako 
wie dokonał próby teatralne 
go wystawienia dzieła maksy 
molnie zgodnie z zachowa­
ną w tradycji wersją prapre­
miery. I wtedy zrodziła się 
niejako potrzeba wydania 
egzemplarza teatralnego z 
1901 r. z całym możliwym 
do zrekonstruowania no 70 
latach komentarzem. Dzieła 

tego dokonał Jerzy Got — 
wybitny historyk krakowskiej 
sceny. W pierwszej części o- 
trzymujemy publikację egzem 
plarza teatralnego wraz z o- 
biaśnienirmi i fragmentami 
skreślonymi w opracowaniu 
reżyserskim, z jednoczes­
nym scenariuszem ukazanym 
przez noty, rysdnki, symbole 
reżyserskie, zawarte w egzem 
nlarzu a uzupełnione pnez 
fragmenty recenzji i wsoom- 
nień. W drugiej części zamle

szczone są kwestie udziału 
Wyspiańskiego w insceniza­
cji, omówienie okoliczności 
premiery i opis składników 
przedstawienia. Praca ma cha 
rakter pionierski.

Otrzymujemy obecnie naj­
pełniejszą i chyba najbar­
dziej przemyślaną z dotych­
czasowych antologię poezji 
Norwida pt. „Cyprian Nor­
wid — Poezja i Dobroć — wy

cja była dla niego odskocznią, 
jutro zaś — celem pracy kul 
turcłwórczej, gdyż poezję u- 
ważał jedynie za jej najdo­
skonalsze narzędzie, wypróbo 
wane w doświadczeniu wie­
ków”.

Fascynująca to książka, 
pięknie wydana w „Bibliote­
ce Syrenki", pióra Mariusza 
Karpowicza — „Sekretne tra

Z książką na ty

Z tradycji
bór z utworów” w oryginal­
nym opracowaniu Mariana 
PŁechala, poety wrażliwego, 
szczególnie od lat wyczulo­
nego na Norwidowe słowo i 
myśl. Jest to antologia wy­
łącznie poetycka, najpełniej­
sza z wszystkich potąd wy­
danych, mieszcząca bowiem 
aż 386 wierszy, zarówno skeń 
czcnych całości lirycznych, 
jak wybranych pewnych par 
tli czy urywków, bezcennej 
przecież niekiedy wartości. 
Jakby mottem przyświecają­
cym Piechalowi w wyborze 
było pojmowanie tak wsze­
chstronności zainteresowań 
Norwida, jak zdawania sobie 
przez niego sprawy z nie­
ustannego ruchu zjawisk i 
spraw. Pisze zatem Piecha!: 
„Zakładało to istnienie zja­
wiska powszechnej zmienno 
ści. Byt twórcą postępowym 
w znaczeniu uniwersalnym. 
Jego kult tradycji równy był 
jego wierze w jutro. Trady-

kulturowych
ści warszawskich zabytków". 
Autor na podstawie zachowa 
nych nielicznych zabytków a- 
nolizuje nie zawsze zrozumia 
łą dla nas, a jakże wymow­
ną dla ludzi czasu Wazów, 
Sasów czy Sobieskiego, sym 
boliczną treść budowli, pom­
ników, rzeźb czy malowideł. 
Treść niekiedy głęboką, kie­
dy indziej nader już intym­
ną, o charakterze osobistym. 
Była v/ kulturze baroku bo­
wiem tendencja do pewnej 
kryptonimbwości, do krycia 
pad zewnętrzną treścią równo 
legie także innej, dostępnej 
wtajemniczonym. Autor za 
obiekt swych niedyskretnych 
rozważań przyjął głównie ko­
lumnę Zygmunta w Warsza­
wie oraz Łazienki i Wilanów. 
Odkrywanych przez autora

sekretów, jest w książce wie­
le. A jest ona napisana z 
ogromnym znawstwem i bu­
dzącą podziw kulturą, zara­
zem zaś tak ciekawie, że na 
prawdę trudno jest się' od 
tekstu oderwać. Tekst uzupeł 
nia blisko sto ilustracji, świet 
nie uzupełniających i po­
twierdzających wywody au­
tora.

Janusz Stradecki, twórca 
bibliografii poświęconej twór 
czcści Tuwima, opublikował 
obecnie tom pt. „W kręgu 
Skamandra", pierwszą próbę 
monograficznego ujęcia dzie 
jów grupy Skamandra i roli, 
jaką odegrała w życiu kultu­
rowym ktraju. Opierając swe 
badania o socjologię litera­
tury,- ukazuje grupę zarówno 
od strony metodologicznej, 
jak syntetycznej i problemo­
wej. Zadziwia znajomość fak 
tów, zjawisk, szczegółów, 
często pozostających poza 
świddomością nawet do­
brych znawców okresu. Co 
znamienne, iż niezależnie 
cd zastosowanego w książce 
naukowego aparatu badaw­
czego, Stradecki pisze tak 
przystępnie i interesująco, 
iż studium jego zaciekawić 
może także i mniej wprowa­
dzonego w problemy literału 
ry czytelnika.

EUGENIUSZ FAUKSZTA

FRANCISZEK DROŹNIEWSKI — Poznań

W SPRAWIE KAŁUŻ NA JEZDNIACH

odpowiadając na Ust, opublikowany w „Głosie” z 30 IV 
pt. „Kałuże i kultura”, Zarząd Dróg i Mostów infor­

muje, że dokonano przeglądu ulicy -Gwardii Ludowej i w 
pobliżu stacji benzynowej nie stwierdzono zapadnięć w jezdni. 
Opryskanie przechodniów mogło być spowodowane przez za­
nieczyszczenie ścieków, co zostało usunięte przed ukazaniem i- sie notatki. Zarząd zwiększy kryteria przy odbiorze technicz­
nym nowych nawierzchni oraz kontrole ulic po opadach 
deszczu, celem uniknięcia omawianych sytuacji. (1629)

| inż. JANUSZ CHMIELEWSKI

”! dyrektor
i - -V

ZBYT SZYBKIE ZMIANY ŚWIATEŁ
j

] JJrzystanek tramwajowy w Poznaniu przy zbiegu ulic Gło-
1 ■* gowskiej i, Strusia. Szerokość jezdni znaczna. Na zie- 
j lony sygnał część ludzi zdązy dojść tylko do szyn tramwa- i jowych i już zapala się czerwone światło. Na dalsze przejście 
^trzeba czekać aż do ponownej zmiany świateł. A tu tok z ty­
łu jak i z przodu ruszają samochody i. tramwaje. Straszne! 
Przejście przez jezdnię powinno być unormowane czasom, któ 
rego w tym miejscu potrzebuje starszy człowiek. (3107)

WŁADYSŁAW KOWALSKI — Poznań

CO DLA NIEMOWLĄT?

Jpm 4-miesięcznego syna, którego jadłospis jest jeszcze 
skromny, a podstawowymi jego składnikami są m. in. 

mleko w proszku i marchew. Tymczasem, mam poważne kło- 
noty z nabywaniem zarówno jednego jak'i drugiego artykułu. 
Nieregularne dostawy mleka w proszku (w opakowaniach no 
19 zł) do sklepów w pobliżu miejsca mego zamieszkania (śród­
mieście Poznania.) powodują, że testem zmuszona do biegania 
od, sklepu do sklepu w poszukiwaniu tego podstawowego 
produktu. A jeśli chodzi o marchew, to drugi już tydzień nie 
domaga zaangażowanie id poszukiwaniach rodziny i znajo­
mych. W całym Poznaniu marchwi nie uświadczysz. Czym 
więc mam karmić malca? A mo^e wiecie, odzie można otrzy 
mać — niezbędne dla pielęgnacji niemowlęcia — rumianek 
i zasypkę? (2133)

HANNA KANIEWSKA — Poznań

ciągu 4 lat. Na jej piętrze u- 
mieszczono olbrzymie urządzę 
nia — prasy służące do wy­
ciskania z blach części karo­
serii...

W Czechosłowacji najwięk­
szy problem, to brak siły ro­
boczej — główny czynnik ogra 
niczający produkcję. Ponieważ 
inwestycje są działaniami wy 
magającymi stosunkowo duże­
go wkładu siły roboczej, mają 
nasi południowi sąsiedzi nie­
małe kłopoty z planowym pro 
wadzeniem inwestycji. A jed­
nak budowa w Koprivnicach 
nie tylko jest realizowana 
zgodnie z napiętym planem, 
ale nawet jest jedną z niewie­
lu w Czechosłowacji budów 
wyprzedzających inwestycyjny 
harmonogram. Obok firm kra 
jowych pracuje tu także firma 
jugosłowiańska. Jest to — jak 
mnie informują — największa 
umowa zagraniczna podpisana 
po roku 1945 na prace budo­
wlane.

W efekcie tych inwestycji 
produkcja „Tatry” w Kopriv-

nicach wzrośnie z 10 500 wo­
zów w roku 1977 do 15 000 w 
roku 1980. „Czy można by jesz 
cze bardziej podnieść liczbę 
wytwarzanych wozów?” — py­
tam. — „Można, ale do tego 
musielibyśmy mieć więcej lu­
dzi” — pada odpowiedź. I tak 
jest rzeczywiście. Nawet w 
Słowacji, która kiedyś była 
ziemią zacofaną, zaczyna bra­
kować siły roboczej. Nic więc 
dziwnego, że w Koprivnicach 
i w filialnym zakładzie w Pri 
borze zatrudnionych jest kil­
kuset Polaków, przeważnie ko 
biet, przebywających tu czas o 
wo.

W Priborze powstają luksu­
sowe wozy osobowe „Tatra” 
613. W Czechosłowacji uży­
wane są do celów reprezenta­
cyjnych. Jeżdżą nimi, i tylko 
nimi, najwyżsi funkcjonariu­
sze partyjni i państwowi, od 
głowy państwa począwszy. 
Jest w tym także cóś z uzna­
nia dla wyrobów ftodzimego 
przemysłu. W Czechosłowacji 
bardzo często słyszy &ę z ust

przeciętnych ludzi opinie o wy 
sokiej jakości produktów z na 
pisem „Madę in Czechoslova- 
kia”.

Jednym z dowodów tej ja­
kości jest „Tatra” 613. Wpraw 
dzie zakład w Priborze jest sto 
sunkowo niewielki, a nawet 
po prostu mały, bo zatrudnia 
zaledwie około tysiąc pracow­
ników, jednak zwiedzając go, 
odniosłem wrażenie, że jest to 
zupełnie świadome zamierze­
nie. Karoserie przychodzą tu 
gotowe z Kopriynic. Wszelkie 
odlewy, w tym korpusów sil­
ników, także robi się w zakła 
dzie macierzystym. Tu zaś wy 
konuje się wszystkie pozosta­
łe prace świadczące o jakości 
i decydujące o cenie tej pięk­
nej i dużej limuzyny.

Dawniej osobowe „Tatry” 
(poprzedni model. — 603) były 
tylko czarne. Teraz robi się je 
w różnych kolorach. 8-cylin- 
drowy silnik ó pojemności 3500 
centymetrów sześciennych u- 
mieszczcny jest z tyłu i chło­
dzony powietrzem. Przy szybko

ści 110 km na godzinę zużywa 
18—20 litrów paliwa, może je 
chać z szybkością 160 km, a 
maksymalnie 190 km przy od­
powiednio większym zużyciu 
benzyny. Są to wozy reprezen 
tacyjne, w których liczy się 
nie tyle zużycie benzyny, ile 
takie walory jak szybkość, 
bezpieczeństwo jazdy, kom­
fort i niezawodność. A pod 
tym względem „Tatra” 613 
może konkurować z najbar­
dziej renomowanymi marka­
mi świata. Dlatego właśnie w 
Priborze nie goni się za wiel­
kością produkcji. Przeciwnie. 
Wiele czynności wykonuje się 
metodami półfabrycznymi, nie 
mai półrzemieślniczymi. Rocz­
nie wykonuje się niespełna ty 
siąc samochodów. W dniu, w 
którym byłem w fabryce, inż. 
Frantisek Smolik powiedział 
mi, że wyprodukuje się 3 no­
we „Tatry” 613. Wytwarzanie 
tych samochodów to prawie 
ręczna praca, zabawa w two­
rzenie cacek.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

ODCZUWAMY NA WŁASNEJ SKÓRZE

Di przeczirtaniu w sobotnio-niedzielnym „Głosie” (21—22. V) 
£ artykułu, zatytułowanego „Ci co »osobno«” postanowi­

łem napisać do redakcji i przekazać uwagi, które mi się w 
związku z tym artykułem nasunęły. Nie w celu polemiki z 
autorem, bo nie wydaje mi sie, by można było w którymkol­
wiek punkcie nie zgodzić sie z jego stwierdzeniami, ale po 
prostu dla. postawienia przysłowiowej „kropki nad i”.

Otóż w praktykowaniu przez jednostki, a — co gorsza — 
przez instytucje i poważne przedsiębiorstwa poetyki sob- 
kostwa i patrzenia nie dalej niż końca swego nosa, upatruję 
przyczyn większości mankamentów, na które napotykamy się 
codziennie: braku wielu artykułów — bo wygodniej produko­
wać i sprzedawać np. serwisy stołowe, aniżeli pojedyncze ta­
lerze lub półmiski, czy całe komplety mebli, niż pojedyncze 
szafki, taborety itp.: wypiekanie dużuch, niesmacznych bu*ek 
(bo szybciej i łatwiej), chociaż wiadomo, że każdy toolałby 
na śniadanie zjeść dobrze wypieczoną, mata bułeczkę; 
zmniejszania i zaprzestawania wyrobu nn. nonularnych kos­
metyków do których ludzie się przyzwyczaili, bo na „nowoś­
ciach” można mniejszym nakładem zarobić więcej.

Autor artykułu nie stwierdził tego zoprost, ale warto sobie 
powiedzieć, że każdy codziennie na własnej skórze odczuwa 
skutki takiego sobkostwa; a wielu z nas może nawet nie 
uświadamia sobie tego, że również uprawia społeczne sob- 
kostwo i swą postawą w pracy, podejmowanymi decyzjami 
oraz wygodnictwem utrudnia, innym życie. (2172)

WŁODZIMIERZ WITCZAK — Konin

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.
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Przed sezonem turystycznym

Tranzytem,
Urzędy celne otrzymują

ostatnio wiele zapytań od 
turystów polskich, udają­

cych się na wycieczki zagrani­
czne, dotyczących praw i obo­
wiązków podróżnego przejeż­
dżającego tranzytem przez te­
rytorium innego państwa do 
kraju docelowego np. z Polski 
przez ZSRR. Rumunię i Bułga 
rię do Turcji.

Generalnie sprawy tranzytu tu­
rystów zostały uregulowane w kon 
wencji dotyczącej ułatwień cel­
nych dla turystyki, podpisanej w 
Nowym Jorku 4 czerwca 1954 roku. 
Artykuł 4 tej konwencji mówi m. 

. in., iż każde z umawiających się 
państw udzieli z zastrzeżeniem, że 
nie zachodzi tu obawa nadużycia, 
upoważnienia do przewozu tranzy­
tem pamiątek z podróży o ogólnej 
wartości 50 dolarów USA, pod wa­
runkiem, że turysta przewozi je 
na sobie lub w towarzyszącym mu 
bagażu i że nie są one przeznaczo­
ne dla celów handlowych. (W ra­
porcie końcowym Konferencji Na 
rodów Zjednoczonych z 5 września 
1963 r. sporządzonym w Rzymie za­
lecono, aby dopuszczać do przewo­
zu w tranzycie pamiątki wartoś­
ci do 100 dolarów USA).

Kierując się m. in. postanowie­
niami tej konwencji poszczególne 
państwa wydały własne przepisy 
celne, dotyczące podróżnych prze­
jeżdżających tranzytem przez ich 
terytorium.

W Polsce kwestię tę regulu­
je art. 17 ustawy z 26 marca 
1975 r. — Prawo Celne (Dz. U. 
nr 10, poz. 56), który stanowi, 
że towary przewożone przez 
polski obszar celny są wolne 
od cła i ich orzewóz nie wy­
maga pozwolenia, pod warun­
kiem zgłoszenia ich do odpra­
wy.

Rozwiązanie przyjęte przez Pol­
skę jest zgodne z normami prawa 
międzynarodowego, które n’ie za­
brania wprowadzania przepisem 
wewnętrznym norm prawnych ko 
rzystniejszych niż te, które są usta 
nowione przepisem umowy między 
narodowej.

Przepisy celne innych państw 
ujmują podobnie ten problem choć 
mogą one różnić się pewnymi 
szczegółami. We wszystkich pań­
stwach ohowiązpjp podstawowa za 
sada zgłoszenia funkcjonariuszowi 
celnemu Wszystkich przewożonych 
ze sobą rzeczy i towarów. Niezgło- 
szenie ich lub ukrycie powoduje 
sankcje karne przewidziane w usta 
wodawstwie danego kraju: karę 
grzywny lub karę więzienia a tak­
że niezależnie od tego konfiskatę 
towarów.

Podróżnemu w tranzycie można 
odprawić przewożone przez niego 
rzeczy i towary pod warunkiem, 
że zostaną one następnie wywie­
zione poza obszar celny danego 
kraju. W tym celu wiele państw 
stosuje deklaracje celne lub dowo 
dy warunkowych odpraw celnych, 
na których organa celne potwier­
dzają przywóz i wywóz rzeczy i' to 
warów do swego i ze swego Obsza

Majowa panorama Buku
Dokończenie ze str. 3

prezesa Koła ZBoWiD — Anto 
niego Chojnowskiego lub jakże 
zapalonego dla spraw sportu 
prezesa klubu „Patria” — Hie­
ronima Lubińskiego (piłkarze 
ręczni z Buku z powodzeniem 
walczą w lidze międzywoje­
wódzkiej).

Nie brak tu ambicji kultu­
ralnych. Świadczą o tym ama­
torskie zespoły artystyczne, 
działające na wsiach i w mieś­

ru celnego. W ten sposób władze 
zabezpieczają się m. in. przed nie­
legalnym handlem lub innymi for­
mami zbywania przywiezionych do 
danego kraju towarów.

Takie są ogólne zasady do­
tyczące podi’óżnych w trahzy- 
cie. Przepisy celne poszczegól­
nych państw precyzują dokład 
niej obowiązki podróżnych 
przekraczających granice 'tych 
państw.

Węgierskie przepisy celne 
traktują podróżnego przejeż­
dżającego przez WRL tak 
samo jak każdego innego po­
dróżnego przybywającego do 
Węgier.

Podróżny zobowiązany więc jest 
zgłosić ustnie urzędnikowi celne­
mu przewożone przedmioty, o ile 
nie stanowią one rzeczy osobi­
stych niezbędnych w czasie po­
dróży i przekraczają ■wartość 3000 
forintów, z tym że zgłoszeniu 
podlegają także przedmioty, któ­
rych wartość jednostkowa prze­
kracza 1000 forintów, jeżeli nawet 
ich łączna wartość nie przekracza 
kwoty 3000 forintów.

W przypadku, kiedy podróżny 
przewozi towary o wartości prze­
kraczającej wymienione wyżej 
kwoty, władze celne mogą zażą­
dać wpłacenia w wjazdowym 
punkcie granicznym kaucji w wa 
łucie wymienialnej lub forintach. 
Zwrot tej kaucji następuje w wy 
jazdowym punkcie granicznym po 
przedstawieniu funkcjonariuszowi 
celnemu przewożonych towarów, 
za które wpłacił kaucję.

Turysta przejeżdżający tranzy­
tem przez węgierski obszar celny 
zobowiązany jest także zgłosić 
wszystkie posiadane obce środki 
płatnicze, których wartość prze­
kracza 200 dolarów USA.

Bułgarskie przepisy celne 
uważają za podróżnych znajdu 
jących się w tranzycie te oso­
by, które posiadają paszport 
zagraniczny opatrzony wiza­
mi do krajów docelowych. Po 
drożnych posiadających wkład 
ki lub stosowny wpis w dowo 
dzie osobistym traktuje się na 
innych zasadach. Zgłoszenie 
przewożonych w tranzycie to­
warów odbywa s-ię • ustnie lub 
pisemnie (deklaracją celną 
lub ustne oświadczenie).

Zgłoszeniu nie podlegają rzeczy 
osobistego użytku z wyjątkiem 
przedmiotów wartościowych np. 
wyrobów ze złota, magnetofonów, 
odbiorników radiowych, aparatów 
filmowych i fotograficznych, krysz 
talów oraz innych artykułów trwa 
łego użytku.

Podróżny powinien więc zwró­
cić uwagę, aby wpisy dokonane 
przy przekroczeniu granicy LRB 
o przewożonych towarach zostały 
obszaru celnego anulowane przez 
przy opuszczaniu bułgarskiego 
celników, w innym bowiem wy­
padku może zachodzić podejrze­
nie, że przedmioty te zostały przez 
podróżnego zbyte podczas tranzy

cie (np. orkiestra dęta ORMO 
z „Metalplastu”), grupa buków 
skich rzeźbiarzy ludowych, a 
także to, co organizuje się w 
plenerze i w kinie „Wielkopo­
lanin”. Społeczny aktyw kul­
turalny skupiony jest w Towa­
rzystwie Miłośników Ziemi 
Bukowskiej.

Szczególne ożywienie życia 
kulturalnego następuje jednak 
wiosną, w majowe dni. — Te­
goroczna wiosna będzie pod 
tym względem wyjątkowa —

■□
tu. Wyw’óz bułgarskich środków 
płatniczych nie może przekraczać 
30 lewa.

Radzieckie przepisy celne 
pozwalają przewieźć podróżne 
mu w tranzycie wszystkie po­
siadane przez niego przedmio­
ty osobistego użytku, w iloś­
ciach określonych w przepi­
sach celnych dla osób przyjeż 
dżających do ZSRR na krótko 
trwały pobyt w sprawach pry 
watnych.

Przywożone przedmioty muszą 
zostać zgłoszone ustnie i wpisane 
do deklaracji celnej, a następnie 
okazane radzieckim władzom cel­
nym przy opuszczaniu terytorium 
ZSRR. Do radzieckiej deklaracji 
celnej należy również wpisać wszy 
stkie przewożone obce środki 
płatnicze, przedmioty z metali 
szlachetnych, wyroby futrzarskie 
i inne wartościowe przedmioty.

Przepisy celne Czechosłowa 
cji i Rumunii również przewi­
dują zasadę ustnego zgłaszania 
przez podróżnego wszystkich 
przewożonych przedmiotów i 
na żądanie władz celnych wy­
pełnienie deklaracji celnych.

Przepisy celne NRD wyma­
gają ustnego zgłoszenia prze­
wożonych tranzytem przedmio 
tów, których ilość lub charak­
ter wskazują, że nie stanowią 
one rzeczy zwyczajowo prze­
wożonych jako niezbędnych 
w podróży; w szczególności 
zgłosić należy przedmioty war 
teściowe i trwałego użytku.

Przy okazji warto podróżnych 
przestrzec przed chowaniem w 
samochodach, w miejscach nie 
przeznaczonych do przewozu ba­
gażu, towarów lub przedmiotów 
nie zgłoszonych do kontroli cel­
nej. Grozi bowiem za to, obok 
innych kar, konfiskata samocho­
du, w którym został ukryty to- 
war. Również za niezgłoszenie 
władzom celnym przewożonych 
przedmiotów lub towarów grożą 
podróżnym, bez względu na to 
czy przejeżdżają oni tranzytem, 
czy też dany kraj jest punktem 
docelowym ich podróży, wysokie 
kary grzywny i konfiskata towa­
ru.

Warto więc stosować się do 
obowiązujących w danym 
kraju przepisów. Warto też 
przy przekraczaniu każdej gra 
nicy zgłaszać wszystkie przed 
mioty wartościowe, a zwłasz­
cza wyroby z metali szlachet­
nych, by nie zostać posądzo­
nym o to, iż zostały one na­
byte w danym kraju i są nie­
legalnie wywożone. A tam 
gdzie obowiązuje pisemna lub 
ustna forma zgłoszenia towa­
rów, lepiej z własnej inicjaty­
wy poprosić o deklarację cel­
ną i zgłosić towary do tranzy­
tu pisemnie. (PAP)

mówi sekretarz Komitetu 
Miejsko-Gminnego PZPR, Je­
rzy Juchacz. — Mamy przecież 
w Buku dwudniowy festyn 
„Głosu Wielkopolskiego”. To 
kolorowe święto stanie się za­
czątkiem naszych dorocznych 
„Dni Bukowskich” w czasie ma 
jowych Dni Kultury. Jest w 
tym i taki zamysł, aby przynaj 
mniej wtedy wracał do Buku 
ten, kto był tutaj chociaż raz...

ZBIGNIEW KOŚCIELAK

Konferencja 
pisarzy rumuńskich

W przemówieniu wygłoszo­
nym na konferencji pisarzy ru 
muńskich prezydent Rumunii 
Nicolae Ceausescu omówił 
osiągnięcia kraju w rozwoju 
gospodarczym, społecznym we 
wszechstronnym rozwoju spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Nawiązując do zbliżającego 
się spotkania w Belgradzie 
mówca oświadczył, iż Rumunia 
pragnie, aby na kontynencie 
europejskim dzięki wysiłkowi 
wszystkich narodów zapancwa 
ły stosunki umożliwiające każ 
demu krajowi swobodny roz­
wój. Wypowiedział się również 
za przejściem do praktycznych 
kroków w dziedzinie rozbroje­
nia, zwłaszcza nuklearnego, 
zmniejszenia wydatków na ce 
le wojskowe oraz liczebności 
wojsk, za likwidacją obcych 
baz i rozwiązaniem bloków 
wojskowych. (PAP)

Nikt nie pytał o przeszłość Pod p8^11^8^^
Niedzielai elementarną uczciwość

Różne bywały Międzynaro­
dówki, ale ta jest szczególne­
go rodzaju. W jej skład wcho­
dzą ludzie, którzy oddali się w 
pacht różnym międzynarodo­
wym ośrodkom, zawierali soju 
sze z każdym, kto był przeciw­
ko ich własnemu krajowi, z 
każdym, kto podzielał ich po­
glądy i żywił te same uczucia 
nienawiści do ustroju socjali­
stycznego.

W tych sojuszach nikt niko­
go nie pytał i nie pyta o prze­
szłość, elementarną uczci­
wość, o rzeczywiste intencje, 
liczył się i liczy zawsze cel, 
który uświęca wszelkie środki.

Tym celem jest zawsze dys­
kredytowanie własnego kraju 
i zaproszenie wszelkich ele­
mentów, nawet najbardziej 
wrogich do współudziału w 
kampanii oszczerstw i niena­
wiści. Metody zaś są przeróż­
ne.

Tym razem jest to „Anel do 
opinii publicznej Zachodu”,

Dziś otwarcie

560 miejsc w poznańskim nHortexie”
Kombinat Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego „Hortex” 

otwiera dziś w Poznaniu swój kolejny lokal. Przebudowa 
przeznaczonych dlań pomieszczeń przy ul. Głogowskiej 29 
trwała niezmiernie długo, nie dotrzymano terminu pierwsze­
go, drugiego i kolejnych. Niezbyt fortunna okazuje się także 
architektura nowego obiektu, od strony parkingu. Umieszcze­
nie na dachu neonu nieco wadę tę tuszuje.

Słów wszakże kilka o urządzeniu nowego lokalu. Jest tam 
cocktail-bar, kawiarnia i cukiernia; także — ogródek. 140-oso- 
bowa załoga zaproponuje gościom i klientom około 200 rodza­
jów ciast, deserów i innych smakołyków. W części gastrono­
micznej przygotowano łącznie 560 miejsc. Interesujące jest 
wyposażenie poszczególnych pomieszczeń, nie brak także zie­
leni.

„Hortex” obiecuje dobre zaopatrzenie lokalu w owoce i so­
ki, niezbędne do przyrządzania jego firmowych, znanych nie 
tylko w kraju, wyrobów, (pik)

R. Polański przed sądem
29 czerwca ma się rozpocząć w I.os Angeles proces Romana Po­

lańskiego, któremu zarzuca się, że 10 marca br. odurzył narkotyka­
mi w domu Jacka Nicholsona i zgwałcił 13-letnią dziewczynkę. Por­
cja poinformowała, że w pokoju hotelowym w Dos Angeles zajmo­
wanym przez R. Polańskiego, w dniu aresztowania znaleziono zdję 
cie pornograficzne przedstawiające wspomnianą panienkę, na wpół 
rozebraną. Sąd potwierdził doniesienia policji. (PAP)

Rozpoczęły się KSR-y

Sprawy bhp tematem 
wiodącym w „Centrze”

W wielkopolskich zakładach 
pracy rozpoczęły się kolejne 
Konferencje Samorządów Ro­
botniczych, na których oma­
wiane są trzy grupy proble­
mów. Członkowie samorządów 
oceniają realizację programów 
doskonalenia warunków bez­
pieczeństwa i higieny pracv, 
wykonanie planów produkcyj­
nych, a także wyniki przepro 
wadzonego w kwietniu przeglą 
du norm zużycia materiałów, 
surowców i paliw.

Wczoraj odbyła się KSR w 
Poznańskich Zakładach Elek­
trochemicznych „Centra”. Te­
matem wiodącym były sprawy 
bhp, szczególnie ważne w tych 
zakładach, w których występu 

opublikowany właśnie w Pa­
ryżu, apel o solidarność z ty- 
mi, którzy woleliby w Polsce • 
i innych krajach socjalistycz- | 
nych demonstrować i burzyć, 5 
aby później o nich pisano w i 
świecie, aby mogli chełpić się 3 
bezkarnością!

Apel ten podpisało 67 emi-; - , _ - ... ,, .
grantów z krajów socjalistycz- ? solistów. oiios 1^ . popro ują 
nych, ludzi, którzy w różnych | swoich umiejętności w Stizela 
okresach, ale zawsze kierując I niu’ rozegrany zostanie finał 
się tą samą motywacją, wro- | 
gością do systeręu socjalistycz- | 
nego — opuścili swoje ojczyz- | 
ny zasilając wrogie nam ośrod 
ki zachodnie.

Jeśli chodzi o polskie nazwi­
ska znaleźli się tam m. in. lu­
dzie z jednej strony tacy jak 
Jerzy Giedroyć, Gustaw Her- 
ling-Grudziński, Józef Czapski 
z „Kultury” paryskiej, z dru-
giej zaś Leszek Kołakowski, 
Jan Kott, Czesław Miłosz, a 
także Aleksander Smolar. Naz­
wisk tych nie trzeba szerzej 
prezentować. (PAP) 

je zagrożenie wystąpienia cho 
roby zawodowej. W ubiegły^ 
roku wydatkowano w „Cent, 
rze” prawie 15 min zł na po' 
prawę warunków pracy.

Najbliższym zadaniem 
tym zakresie w roku bieżącym 
będzie modernizacja oddzia. 
łów płyciarni, niklowni i mie­
szalni — częściowa wymiana 
urządzeń, nowe układy wenty 
lacyjne, poprawa organizacji 
stanowisk pracy.

Podczas KSR podsumowano 
także przegląd norm zużycia 
materiałów. W wyniku za. 
ostrzenia 571 norm materiałów 
(głównie importowanych) za­
oszczędzi się do końca roku 
1,5 min złotych, (gra)

na Raszynie
. W niedzielę mieszkańcy Ra- 

I szyna spotkają się na tradycyj
nym festynie osiedlowym. W 
parku raszyńskim w godz. od 
14 do 19 odbywać się będą 
koncerty — występy estrado­
we, orkiestry młodzieżowej, 

turnieju „pierwszy krok w te­
nisie”. Przygotowano wystawę 
prac plastycznych dzieci, 
punkt egzaminów na kartę ro 
w er ową oraz wiele atrakcyj­
nych niespodzianek. Czynne 
będą też stoiska kiermaszowe 
z zabawkami, obuwiem, dzie. 
wiarstwem, książkami.

W razie niepogody imprezy 
odbędą się w klubie Raszyn 
oraz w Ośrodku „Praktyczna 
Pani”, (bg)

Zmiana 
stanowiska PSN
Opozycyjny Pakistański So­

jusz Narodowy podał do wia­
domości, iż może przystąpić do 
rozmów z premierem Zulfika- 
rem Ali Bhutto na temat no­
wych wyborów do parlamen­
tu. Decyzja ta — pisze kores­
pondent Agencji Reutera w 
Islamabadzie — może stanowić 
przełom w trwającym od oko­
ło 11 tygodni kryzysie politycz 
nym w Pakistanie.

Dotychczas PSN żądała nie 
tylko odbycia nowych wybo­
rów, ale również ustąpienia 
Bhutto ze stanowiska premie­
ra. Źródła opozycyjne twier­
dzą, że Bhutto miał nieoficjal­
nie zapewnić, że rozpisze no­
we wybory. PSN natomiast — 
według tych źródeł — jest 
obecnie gotów cofnąć żądanie 
ustąpienia Bhutto, pod warun 
kiem, że przed wyborami po­
wołany zostanie rząd tymcza­
sowy ź udziałem PSN.

Od około 11 tygodni trwają 
w Pakistanie poważne rozru­
chy spowodowane odmową 
PSN uznania wyników marca 
wych wyborów do parlamen­
tu. PSN twierdzi, że zostały 
one sfałszowane. (PAP)

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM V/ GOLUCHOWIE — 
g. 10—16.

HISTORII m/POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, 
środy 1 piątki g. 12—18. soboty, 
dni przedśw. i 29. V zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10-18, 
niedz. i św g 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—15, śr. g. 10—16, 
sob. nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga 
ieria Sztuki Średniowiecznej — 
„Kossakowie Juliusz, Wojciech, 
Jerzy” (do 5. VI) oraz „Portrety 
wybitnych przodowników pracy 
socjalistycznej” do 29. V — co­
dziennie g. 9—18, niedz. i św. g. 
10—15.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­

TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko 
wo 190).

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie. g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — pon. i 
śr. g. 12—18, wt., czw., piąt. — 
g. 9—15, niedz. i św. g. 10—15. sob.. 
dni przedśw. zamknięte — do od 
wołania zamknięte, 

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g 
9—17, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — g. 10 — 
15, niedz. i św. g. 10—16.

BWA „Arsenał’ (St. Rynek) — 
g. 11—18, niedz. i św. g. 10—15. 
Prezentacja A. Graczyka „Plu- 
ralia 2. Obiekty unii” (od 13. V 
do 2. VI); „Duński dom” — „Wzór 
nictwo przemysłowe — wnętrza 
mieszkalne (od 11. V do 31. V).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Współczesne medalierstwo Mo­
raw — g. 10—20, niedz. g. ^3—18.

PTF (Paderewskiego 7) — „Ve 
nus 72” — codziennie g. 10—19, 
niedz. i św. g. 10—la.

W „ŻYCIU LITERACKIM” — 
Władysław Machejek publikuje ar 
tykuł „Ciszej nad tą trumną”, w 
którym ustosunkowuje się do 
wrzawy podniesionej w niektó­
rych ośrodkach zagranicznych 
przy okazji śmierci krakowskiego 
studenta, Stanisława Pyjasa. — 
Sprawcy hałasu — czytamy — 
ani chybi pragnęliby przeciągnąć 
hałas do belgradzkiego spotkania 
przedstawicieli sygnatariuszy hel­
sińskiego Aktu Końcowego 
KBWE, w połowie czerwca, i cie­
szyliby się, gdyby tzw. „trzeci ko 
szyk’” broczył. Nie zrezygnują 
łatwo z żeru. Trzeba przeciągnąć 
wyraźnie granicę między zimno- 
wojennymi intendentami z WE i 
komandosami z KOR a tymi stu­
dentami polskimi, którzy dopuści 
li do siebie podżegaczy. Różnice 
tu są konkretne, jak między cho 
robą i zdrowiem.

W „POLITYCE” — Aleksander 
Paszyński i Marian Turski w re­
portażu „Granica bez kompleksu” 
piszą o dniu powszednim po jed­
nej i drugiej stronie granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

W „RAZEM” — z okazji frank­
furckiego spotkania przyjaźni mło

dzieży Polski i NRD kilka repor 
taży, poprzedzonych niemieckoję­
zycznymi streszczeniami. M. in. 
Marek Oldakowski pisze o historii 
miłości jednego z wielu polsko- 
niemieckich małżeństw.

W „TYGODNIU” — Wiesława 
Baranowska przedstawia „Raport 
w sprawie mordercy” czyli wy­
wiad z prof. dr hab. Kazimie­
rzem Jasińskim, z poznańskiej 
Akademii Medycznej, przewod­
niczącym Krajowego Zespo­
łu Specjalistycznego Kardiolo­
gii. Tytułowym mordercą, jak ła­
two się domyśleć, są choroby ser­
ca.

W „PERSPEKTYWACH” — An­
na Wawrzycka z okazji śyńęta 
drukarzy przedstawia refleksje 
zgoła nieświąteczne, a dotyczące 
papieru. Bez papieru nie ma dru 

ku, a zdarzało się w roku po­
przednim, że niejednokrotnie w 
magazynach nie było papieru na­
wet na bieżące wydania gazet i 
czasopism. Jak w takich warun­
kach mówić o kontroli jakości pa 
pieru? Autorka cytuje opinię do­
skonale ilustrującą tę kwestię: — 
Gdyby opierać się na badhniach 
laboratoryjnych 90 proc, /papieru 
produkcji krajowej kwalifikowa­
łoby się do zwrotu. Praktycznie 
RS W zwraca jedynie ■ papier, któ 
ry, mówiąc językiem! fachowym 
„nic idzie na maszynę”. '

W „KULTURZE” — ' Michał 
Ogórek pisze o chorych''— czyli 
stale spóźniających się — pocią­
gach. To zmora dla pasażerów i 
także kolejarzy. — Jedna dyrek­
cja yź pisze autor — przekazuje 
pociąg- drugiej i melduje — go- 

dżina taka i taka plus dwadzie­
ścia sześć. Oznacza to, że prze­
kazuje go dwadzieścia sześć mi­
nut później, ale mówi się plus, 
bo lepiej brzmi dodawanie niż 
przyznanie się do niewykonania 
planu.

W „LITERATURZE” — trzy roz 
mowy na temat sposobu wykorzy 
stania polskich Tatr. Tytuł publi 
kacji — „Komu sprzedać Tatry?”

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” —. Waldemar Pawłowski 
w 10 rocznicę śmierci Jana Kie­
pury pokazuje słynnego śpiewaka 
od strony mniej znanej, zza kulis 
kariery. Tytuł publikacji „Jan 
Kiepura — jakim go pamiętam”*

W „PRZEKROJU” — Na temat 
nazewnictwa ulic mówi rekto? 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, dy­
rektor Instytutu Filologii Pi­
skiej, prof. dr Mieczysław Karaś. 
Warto, ‘ by przeczytali ten' tekst 
także ci, którzy decydują o na­
zewnictwie ulic. Może by wtedy 
nie nazywano ich określeniami de 
zinformującymi lub długimi nie 
do zapamiętania.

LEKTOR
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Sobota 28 V
PROGRAM 1

e 3Q _  R-TV Szkoła Średnia —

I '

Niedziela 29 V
PROGRAM 1

8 35 — TTR — Historia, 1. 8: 
Złoty wiek kultury pol­

skiej”;
7 25 — TTR — Hodowla zwie­

rząt, 1. 51: „Wpływ pracy ho 
dowlanej na zwiększenie efek 
tów produkcyjnych u zwie­
rząt”.

755 _ „Nasze spotkania”;
815 _  „Nowoczesność w domu 

i zagrodzie”;
345 __ Studio Sport (kol.);

Fizyka, 1. 18: „Prąd elek­
tryczny w cieczach”;

700 — TTR — Mechanizacja roi 
nictwa, 1. 18: „Mechanizacja 
doprawiania roli”;

8.35 — „Opowieść o zwykłej 
sprawie” — radź, film fab. 
(kol.);

10.55 — Transmisja z uroczystego 
powitania w Berlinie delegacji 
partyjno-państwowej PRL pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka 
(kol.);

13.45 — TTR — Historia, 1. 3: 
„Złoty wiek kultury polskiej”;

14.30 — TTR — Hodowla zwie­
rząt, 1. 51: „Wpływ pracy ho 
dowlanej na zwiększenie efek 
tów produkcyjnych u zwie­
rząt”;

15.30 — Dla dzieci — Bajki i ba 
jeczki: „Biały rekin”;

16.05 — „Radzimy rolnikom”

9.00 — „Teleranek”;
10.20 — „Antena”;
10.40 — „Rolnicze rozmowy”

(kol.);
11.05 — Dziennik (kol.);
11.25 — Bezpośrednia transmisja 

z przebiegu manifestacji przy 
jaźni młodzieży polskiej i
NRD we Frankfurcie nad
Odrą;

TYLKO W NIEDZIELĘ — Blok 
programowy Naczelnej Redakcji 
Publicystyki Kulturalnej w tym:

14.05 — Po latach...;
14.20 — Piosenki na życzenie;
14.25 — „Doktorat z’”...;

16.15 — „Obiektyw”;
16.35 — Dziennik (kol.h
16.45 — Sobota Młodych — „Ka 

le jdoskop”;
17.30 — „Entuzjaści” — radź, film 

fab. (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Przystanek autobuso­
wy” — film fab. prod. USA 
(kol.);

22.10 — „Kalejdoskop z Bijelo 
Dugme” (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.);
23.00 — „Paulina” — franc. film 

fab. (dozw. od 18 lat, kol.); '
PROGRAM 2

15.05 — „Z koszar i poligonów”;
15.30 — „Niedziela pewnego mał­

żeństwa w mieście przemy­
słowym średniej wielkości”

14.30 — W co się bawić...;
14.50 — Puogram dla dzieci;
15.20 — Astronom z liszek...;
15.35 — Losowanie dużego lotka;
15.50 — Jak podróżowaliśmy...;
16.05 — Legendy aktorskie;
16.20 — Absolwenci...;
16.50 — Pamiętnik literacki;
17.00 — Film fabularny;
19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.39 — Historia* folwarcznej

dziewczyny — film fab. prod. 
franc ;

21.40 — Studio sport;
23.20 — Gwiazdy patrzą na nas — 

Mars;

(powt. z 27 bm., kol.);
16.20 — Uśmiechy Starego Kina: 

„Ruchome obrazy”;
17.05 — „Zorro” — film prod 

USA pt. „Zmierzch ftfbnasle 
rio”;

17.30 — Popołudnie podróży i 
przygody — Pasja, przygoda 
ryzyko — program studyjno- 
filmowy: „Spitsbergen”, „Mor 
ray — australijska Amazon­
ka” — film dok. (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Teleyariete” — program 
TV CSRS (kol.);

21.50 — 24 godziny (kol);
22.05 — „Krwawa lalka” — ode. 

2 franc. filmu fab. (kol.);
23.00 — Studio Sport.

PROGRAM 2

11.40 — Program dnia;
11.45 — Muzyczna teleteka;
12.35 — Wojskowy blok dok...;
13.35 —Dla młodych widzów...;
14.35 — Studio sport;
15.15 — Prawda czasu — prawda 

ekranu;
16.55 — Żywoty instrumentów;
18.00 — Studio sport;
19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — Studio sport;
21.40 — W starym kinie;

Jutro pierwsze walki bokserów 
na Mistrzostwach Europy w Halle

Już jutro w Halle rozpoczną 
ię mistrzostwa Europy w bok- 
;le. „Eissport Halle” — arena 
:magań 156 bokserów z 27 krajów 

— tylu zostało zgłoszonych — jest 
już gotowa do inauguracji. Na 
o dzień hala służy hokeistom i 
yżwiarzom, teraz użyczy gości- 
ly mistrzom pięści. Trybuny 
nieszczą 4 tysiące widzów, ale 
hętnych obejrzenia pojedynków 
było znacznie więcej — bilety 
przedano już dawno. 15 stacji 
elewizyjnych i około 150 dzien- 
ikarzy relacjonować będzie prze 

ńeg rywalizacji o tytuły mi- 
trzów kontynentu.
W sobotę rano zaplanowano 
ficjałną wagę a o godz. 11.00 
idbędzie się pierwszy akt mi- 
‘rzostw — losowanie. W nie- 
'zielę na ringu toczyć się już 
lędą pierwsze pojedynki. O go- 
zinie 16.00 (czasu warszawskie- 
•o) — po oficjalnym otwarciu 
mistrzostw — rozegrana zostań !e 
ierwsza seria walk, a o 20.30 
ruga.
Do Halle zjeżdżają ekipy i goś 

ie . mistrzostw, przedstawiciele 
Międzynarodowej Federacji Bok 
i Amatorskiego. Z pięściarzy 

pierwsi, już przed kilkoma dnia 
mi, zjawili się Węgrzy, a następ 
nie Hiszpanie i Portugalczycy.

W czwartek przyjechali m. in. 
Rumuni — na czele z mistrzem 
Europy z Katowic w wadze lek 
kiej — Simionem Cutovem. To 
najgroźniejszy rywal Ryszarda 
Tomczyka. Prócz Cutova na rin 
gu w Halie wystąpi jeszcze trzech 
aktualnych mistrzów Europy: 
Aleksander Tkaczenko i Wiktor 
Rybaków (obaj ZSRR) oraz Fin 
Kalevi Mariaama, ale tylko Ru- 
mtin bronić będzie tytułu. Trzej 
pozostali zmienili bowiem kate­
gorie wagowe. Ze złotych meda­
listów olimpijskich, w Halle zo- 
babzymy Polaka Jerzego Rybickie 
go, gdyż drugi Europejczyk, kto 
ry stanął na najwyższym podium 
w Montrealu — Jochen Bach- 
weld z NRD, nie wystąpi w ME.

W przedmistrzowskich rozważa 
niach, działaczy i dziennikarzy, 
którymi wypełnia się już In*er- 
hotel, wiele mówi się o Pola­
kach. Ranga naszego boksu po 
montrealskim sukcesie wzrosła 
w Europie. Jerzy Rybicki i Le­
szek Błażyński, Henryk Średnic 
ki i Ryszard Tomczyk, stawiani 
są w gronie faworytów. (PAP)

Poniedziałek 30 V
PROGRAM 1

25 25 — NURT — Pedagogika: 
„Środki informatyczne w pro­
cesie kształcenia. Wykład 
prof. dr. Leona Leji;

16.00 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.55 — „Radar”;
18.15 — „Janosik” — ode. 4 pt. 

„Worek talarów” (kol.);
19 00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19 30 _ Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Teatr Telewizji — Ju­
liusz Słowacki: „Zawisza
Czarny” (kol );

22.15 — „Camerata” — magazyn 
muzyczny (kol );

23.05 — Dziennik (kol.).

Wtorek 31 V
PROGRAM 1

9.00 — „Kat nie będzie czekać” 
— telewizyjny film czechosł.;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Telewizji Mło­

dych;
17.10 — „Z pomocą dzieciom” — 

program publ. (kol.);
17.35 — „Kółko i krzyżyk” — te­

leturniej;
17.50 — „Interstudio” — magazyn 

publicystyczny o krajach so­
cjalistycznych (kol.);

18.20 — W Starym Kinie: „Ze 
świata burleski” —- komięy 
niemego ekranu;

18.50 — „Radzimy rolnikom”
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­

Środa 1 VI
PROGRAM 1

9 09 — „Mandelina” — bułg. film 
fab.;

15.25 — NURT — Pedagogika: 
„Nauczyciel w krajach współ 
noty socjalistycznej. Wykład 
doc. , dr. Stanisława Krawce- 
wicza;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Kwadrans z zepolem 

Wierasy — program rozryw-

Czwartek 2 VI
PROGRAM 1

9.00 — „Jak nakarmić osiołka” 
filmowa komedia muz.

Prod- NRD (powt., kol.);
in ~ „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Waga” — widowisko pu 

blicystyczno rozrywkowe;
~ „Ekran z bratkiem”;

18.00 — „Poligon” (kol.);
18.20 — „Eureka” — magazyn na 

uki i techniki (kol.);

Piątek 3 VI
PROGRAM 1

9.00 — „Klucze do raju” — 
radź. fiim fab., dramat krymi- 
niinalny;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Sport — zaprasza 

na stadiony (kol.);
17.00 — „Pora na Telesfora”;
1<.3O — „Minerzy podniebnych 

dróg” — ode. 1 radź, filmu 
fab.;

19.00 __ Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

CODZIENNIE w programie 1: 

Technikum Rolnicze — w

„Zawisza Czarny" Juliusza Sło­
wackiego, w reżyserii Jerzego Go 
lińskiego. Występują Franciszek 
Pieczka (na zdjęciu) Urszula Po­
piel, Krystyna Wieczorek i inni.

Fot. — CAF

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Rodzina Straussów” — 
„Johann — syn” — film ser. 
prod. ang. (kol.);

21.30 ’— „Świadkowie” — pro­
gram publ.;

21.50 — „Kto jest ten dziwny nie 
znajomy” — program o Leo 
poldzie Staffie;

22.25 — „Fakty, opinie, hipotezy” 
„Antena pod czapką”;

22.55 — Dziennik (kol.).

„Kto jest ten dziwny nieznajo­
my" — film poświęcony Leopol­
dowi Staffowi w 20 rocznicę 
śmierci. Na zdjęciu: Tadeusz Ró­

żewicz.
Fot. — CAF

kowy TV radzieckiej (kol.);
16.45 — Losowanie Małego Lotka;
17.00 — Program z okazji Mię­

dzynarodowego Dnia Dziecka 
— wystąpią kawalerowie Or­
deru Uśmiec! i oraz znani i 
łubiani bohaterowie progra­
mów i filmów dla dzieci 
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Samotność długodystan 
sowca” — ang. film fab.;

22.25 — Dyskusja o filmie „Samot

18.50 — „Radzimy rolnikom”
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie 
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Klucze do raju” — 
radź, film fab.;

22.10 — „Pegaz” (kol.);
22.55 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

15.55 — „Pułapka na generała” 
— jugosł. film fab. (kol.);

17.30 — Z cyklu: „Sytuacje” —

niedzielę o godz. 6.55, we wto­
rek i czwartek — o godz. 13.45, 
w środę — o godz. 6.00, pią-

16.30 — „Zapis historii” — film 
dokumentalny;

PROGRAM 2

15.10 — Język niemiecki;

SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZ­
CZE — Blok programowy Na­
czelnej Redakcji Publicystyki 
Kulturalnej:
i.5.45 — Nasi milusińscy: „Skąd 

się biorą dzieci”;
15.55 — Pasje rodzinne: „Tylko 

w cyrku” (kol.);
16.10 — Nasi milusińscy: „Kto 

to jest król”;
16.20 — „Mój dom rodzinny” — 

mówi Szymon Kobyliński 
(kol.);

16.40 — Nasi milusińscy: „Co to 
jest małżeństwo”;

16.45 — „Mój dom rodzinny” — 
mówi Andrzej Kuśniewicz;

17.00 — „Jak buduje się dom” 
(kol.);

ność długodystansowca” — 
reż. Jacek Fuksiewicz;

22.50 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

16.40 — „Jak nakarmić osiołka” 
— filmowa komedia muz. 
prod. NRD (kol.);

18.10 — Dla młodych widzów: 
„Latający Holender”;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — W’ieczór z dziennikiem 
(kol.);

program oświatowy pt. „Da- 
t lej znaczy bliżej’1 — właści­

wości wieku dojrzewania;
18.00 — KINO FILMÓW ANI­

MOWANYCH (kol.): „Oszu­
kany Pantalone” — prod. 
czechosł., „Świat w operze” 
— prod. polskiej, „Romeo i 
Julia” — prod. polskiej, „Ju­
lia i Romeo” — prod. czecho 
słowackiej;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie 
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Gama — maga­
zyn rozrywkowy (kol.);

22.05 — Dziennik (kol.);
22.20 — D.c. Studia Gama i Ki 

no nocne: „Nikt nie jest do­
skonałym” — franc. film fab.

PROGRAM 2

16.25 — „Pegaz” — magazyn kul­
turalny (powt., kol.);

17.10 — Towarzystwo Wiedzy Po

Izolda Izwicka, pamiętna u nas 
m. in. z filmu „Czterdziesty pierw 

szy".
Fot. — CAF

W

tek — o godz. 6.00 i 12.45; Radio we wtorek i czwartek — o godz. 
wo Telewizyjna Szkoła Średnia 6.00, w środę — o godz. 12.45, (b) 
— w poniedziałek — o godz. 13.25,

17.20 — „M — jak mieszkanie’ 
(kol.),

17.30 — „Złoty lizak” — festiwa 
piosenki dziecięcej;

18.00 — „Stół familijny” — Ka 
roi Estreicher (kol.);

18.20 — Muzyczne listy (kol.);
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Sam na sam z Jerzym 
Antczakiem;

21.40 — 24 godziny (kol.);
21.50 — 4 spotkanie z balladą — 

program rozrywkowy;
22.55 — NURT — Pedagogika; 

„Technologia kształcenia ja­
ko nowa dziedzina dydakty­
ki”. Wykład prof. dr. Micha 
ła Godlewskiego.

PROGRAM 2

16.40 — Teatr Telewizji — J. Sło 
wacki: „Zawisza Czarny”
(powt. z 30 bm., kol.);

18.20 — Program publicystyczny;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.); v

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Loża” — magazyn tea­
tralny;

21.10 — 24 godziny (kol.);
21.30 — Wtorek melomana —

„Twórcy, ich dzieła — Jan 
Sebastian Bach”;

22.30 — Studio Sport — elimina­
cje mistrzostw Europy w bok­
sie;

23.15 — Język niemiecki, 1. 30 — 
Kurs podstawowy (powt.).

20.30 — „Dialogi z przeszłością” 
— program popularno-nauk. 
pt. „Skarbiec sekretów ho­
dowlanych” (kol.); ,

21.00 — Twarze Teatru: Stani­
sław Igar — aktor Teatru 
„Wybrzeże” z Gdańska;

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Twoim jest serce me” 

— arie operetkowe;
22.05 — Studio Sport — 1/4 fina­

łów ME w boksie z Halle 
(kol.);

23.05 — NURT — Pedagogika: 
„Język filmu i telewizji”. 
Wykład dr. Leona Leji.

20.30 — „Melodie zawsze młode” 
— program rozrywk. (kol.);

20.50 — Kino Miniatur — Filmy 
jugosłowiańskie (kol.);

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Co nam zostało z tych 

lat” — śpiewa Barbara Mu­
szyńska;

22.00 — Studio Sport — ćwierć­
finały Mistrzostw Europy w 
boksie w Halle (kol.);

23.00 — NURT — Pedagogika: 
„Środki informatyczne w pro­
cesie kształcenia”. Wykład 
prof. dr. Leona Leji.

wszechnej: „Myślenie twórcze” 
— program oświatowy;

17.40 — Dla młodych widzów: 
„Co dalej maturzysto”;

18.10 — Dla młodych widzów: 
„Paragraf i my”;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Turystyka i wypoczynek 
(kol.);

21.00 — W kręgu kultur i oby­
czajów: „Od wesela do we­
sela” — cz. 1 (kol.);

21.50 — 24 godziny (kol.);
22.00 — Studio Sport — półfinały 

mistrzostw Europy w boksie 
(kol.).

10 rekord świata Adeli Bańkowskiej
Czołowa pilotka szybowcowa 

wiata Adela Dankowska (Aero­
klub Leszczyński) ustanowiła swój 
10 szybowcowy rekord świata. Na 
2-miejscowym szybowcu polskiej 
konstrukcji „Halny” wraz z pa­
sażerką Ewą Jagiełło, uzyskała 
ona w przelocie docelowo-powrot 
nym odległość 580 km. Lot wyko­
nany na trasie Leszno — Jakubo 
wo koło Prabut — Leszno trwał 
8 godzin i 36 minut. Oficjalny 
rekord w przelocie docelowo po­
wrotnym dla szybowców wielo- 
miejscowych należał do włoskiej 
pilotki Adeli Orst i wynosił 546 
km.

Na festynie w Buku

W niedzielę
Skończyły się rozgrywki 

ligowe i mecze o euro­
pejskie puchary, lecz wcale to 

nie znaczy, że nadszedł już pił 
karskich emocji kres. Mecz 
wiosennego sezonu dopiero się 
odbędzie! W niedzielę około 
południa w Buku — na wiel­
kim majowym festynie „Gło­
su”. Tam właśnie, na stadio­
nie Patrii wśród wielu sporto 
wy eh, zdarzeń (turniej piłki 
nożnej drużyn szkolnych, mecz 
piłki ręcznej Uczniowie — Pe­
dagodzy, biegi przełajowe 
dziewcząt, chłopców i ludzi 
całkiem dorosłych) piłkarskie 
spotkanie na szczycie pomię­
dzy drużynami aktywu miasta 
i gminy Buk oraz dziennika- 

] rzy i drukarzy „Głosu Wielko

Lech gra w Gdyni

Rozpoczyna się 
„Puchar Ligi”

Po zakończeniu rozgrywek 
ekstraklasy piłkarskiej zazwy­
czaj następowała przerwa na li­
gowych boiskach. Tym razem bę­
dzie inaczej. W niedzielę zostaną 
zainagurowane rozgrywki o „Pu­
char Ligi”. Wezmą w nich udział 
zespoły pierwszoligowe, w któ­
rych jednak zabraknie kadrowi- 
czów powołanych na tournee po 
Amferyce Południowej.

Oto terminarz pierwszej kolejki: 
grupa I: Arką — Lech. Mecz Po­
goń — Śląsk został przełożony na 
1 czerwca.

Grupa II: Ruch — Odra, GKS 
Tychy — Szombierki .

Grupa III: ROW Rybnik Wisła. 
Mecz Zagłębie — Górnik — prze­
łożony na 7.06.

Grupa IV: Widzew — Stal, ŁKS 
— Legia.

AKROBATYKA SPORTOWA.
Sobota godz. 14, niedziela 
godz. 10 — zawody w klasie I, II 
i mistrzowskiej o Puchar Głów­
nej Rady Koordynacyjnej SZS- 
AZS, sala AWF przy ul. Chwiał 

' kowskiego.
GIMNASTYKA ARTYSTYCZ­

NA. Sobota godz. 18, n i e- 
dzieła godz. 11 — drużynowe 
mistrzostwa Polski, sala WOSiR 
przy ul. Chwiałkowskiego.

KAJAKARSTWO. So b o t a 
godz. 16, niedziela godz. 10 
— spartakiada młodzieży woj. po 
znańskiego, jezioro Mąlta.

PIŁKA NOŻNA. Niedziela 
godz. 11 — Polonia — Warta Po­
znań, mecz o mistrzostwo klasy

Adela Dankowska rozpoczęła 
tegoroczny sezon niezwykle po­
myślnie. 19 kwietnia ustanowiła 
rekord świata w kategorii szy­
bowców jednomiejscowych w 
przelocie otwartym, uzyskując od 
ległość 850 km.

Również w czwartek pilot Ju­
lian Ziobro startując z Leszna 
zamierzał przelecieć trasę trój­
kąta długości 800 km. Niestety na 
głe pogorszenie się warunków nie 
pozwoliło aktualnemu wicemi­
strzowi świata osiągnąć celu. Mu 
siał on lądować w terenie po prze 
leceniu 740 km. (PAP)

wielki mecz
polskiego” zapewne rozpali 
publiczność do białości.

Na razie nikt nic nie wie, 
choć każda z drużyn zapełniła 
już swój bank informacji. Jed 
ni trenowali między kolumna 
mi gazetowych stron, drudzy 
zaś w zaciszu bukowych 
drzew, myślami jednak byli 
przy tym samym: kto wypije 
tę beczkę ciemnego piwa prze 
znaczonego dla tych, co wygra 
ją? A ile na każdego przypad 
nie gdy mecz zakończy się re­
misowo?

Trudno przewidzieć, jak po 
toczą się losy tego niezwykłe­
go meczu. Ale my jesteśmy już 
zdecydowani — możemy wy­
pić to piwo, któreśmy sobie 
sami nawarzyli.-

KOS

W. FIBAK WYELIMINOWAŁ
M. EDMONSONA

Na Międzynarodowych Teniso 
wych Mistrzostwach Francji w 
Paryżu Wojciech Fibak wyelimi­
nował w piątek Australijczyka 
Marka Edmosona, wygrywając 
6:2, 6:4, 6:4. (PAP)

Polscy piłkarze 
wyjechali do Argentyny

W piątek polscy piłkarze odle­
cieli do Argentyny, gdzie 29 bm. 
meczem w Buenos Aires z repre 
zentacją tego kraju rozpoczną 
tournee po Ameryce Południo­
wej. W drużynie polskiej jest 22 
zawodników.

Występ reprezentacji Polski w 
Argenlynie wywołał w tym kra­
ju olbrzymie zainteresowanie. Ar­
gentyńska prasa, radio i telewizja 
poświęcają wiele miejsca polskim 
piłkarzom. Wielką popularnością 
cieszy się tu Włodzimierz Lubań- 
ski — argentyńscy sympatycy tut 
bólu żałują, że nie przyjedzie ten 
piłkarz do Buenos Aires. (PAP) 

międzywojewódzkiej,, boisko przy 
ul. Harcerskiej.

PŁYWANIE. Sobota godz. 
15.30, niedziela godz. 10.15 — 
ogólnopolskie zawody z okazji 
Dnia Dziecka, basen przy ul.. 
Chwiałkowskiego.

RINGO. Sobota godz. 15, 
niedziela godz. 10 — I otwar 
te mistrzostwa Poznania, boisko 
lekkoatletyczne Warty przy ul. 
Maratońskiej.

RUGBY. Niedziela godz. 11 
— Posnania — Polonia Poznań, 
mecz o mistrzostwo I ligi, boisko 
AZS przy ul. Pułaskiego.

SIATKÓWKA. Sobota godz. 
16 — Locomotiv Charków — Lo- 
comotiv Plowdiw, godz. 17.30 — 
Posnania — Calisia, niedzie- 
1 a godz. 11 — Locomotiv Plow­
diw — Calisia, godz. 12.30 — Lo- 
comotiv Charków — Posnania, 
mecze międzynarodowego turnie­
ju mężczyzn, sala przy ul. Nara- 
mowickiej 2/6.
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Sobota

Augustyna, 
Jaromira

Magdaleny, 
Teodozji

29 
Niedziela Słońce: 4.41—20.59

Chełmońskiego 20 tel. 66-00-6*5;
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

16.30 Rozmowy i refleksje
pedagogiczne
ka” fel.

16.40 „Z lotu pta-
16.50 Radioexpress;

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel.

TEATR? 2
OPERA — sob. g. 19 „Opowieści

Hoffmanna”, 
MUZYCZNY

niedz. g. 19 „Aida”.

19 „Cecylia Valdes”,
sob., niedz. g.

POLSKI sob.
mienie złośnicy”,
ny.

NOWY — 
„Achilles i

LALKI . i 
niedz. g. 17

KABARET 
— niedz. g.

g. 19 
niedz.

„Poskro- 
nieczyn-

sob.
miłość”.

AKTORA

niedz. g. 19

sob.,
„Tygrysek”.
,,TEY’ (ul. Widna 3) 
21.30.

32-12-61, Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 722-24, ul. Ugory 18, tel. 592-30, 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu- 
ooń, tel. 120-399- Swarzędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie, g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
■ całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, tei. 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 19, Głogowska 187/109, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

17 Z rewizytą w Krzemieniewie; 
17.15 Reportaż dźwiękowy Micha 
ła Nowakowskiego; 17.30 Z taś­
moteki spikera; 17.40 Majowy ma 
gazyn; 18 Grająca szafa; 18.25 
Czy znasz swoje praWo? — Zaopa 
trzenie emerytalne pracowników 
i ich rodzin; 18.40 Radiowy Po-

Tokarza oraz ucznia w za 
wodzie ślusarskim, przyj­
mę. Poznań - Jeżyce, ul.
Nałkowskiej 15. 25320g
Przyjmę tokarza ślusarza.
Tel. 518-96. 2a368g

radnik Językowy prof. dr. M.
Szymczaka; 18.55 Kraje i ludzie 
— NRD; 19.15 Jęz. francuski; 19.30

Przyjmiemy na dobrych 
warunkach opiekunkę do 
małego dziecka. Poznań, 
Krańcowa 9 m. 18. 25382g-

Program stereof.;
portrety 
Doerfer

Polaków
22.15 Radiowe 
.— prof. J.

specjalista w dziedzi
nie budowy statków; 22.35
świat Milesa 
ogólnop.).

Wiadomości:
NIEDZIELA

8.20 Gwiazda
9.15 Magazyn

12,

Davisa
i Muz. 
(stereo

PROGRAM T:
dnia — J. 

Wojskowy;
Niedziela w rozrywce; 11

Dassin;
10.05 

Radio-
wy Teatr dla Dzieci Młodszych: 
„Ziarno słońca”; 11.25 Transmisja

Zatrudnię ślusarza - toka
rza może być emeryt
oraz ucznia. Warsztat rze­
mieślniczy, ul. Janickiego
22. 25417g

Czeladnika, ucznia, eme­
ryta — zatrudnię na dob­
rych warunkach. Warsz­
tat ślusarski, Obornicka 
276. 25422g
Instalatorów spawaczy — 
przyjmę na stałe. Poznań,

III

HI

III
HI

iii

III

KINA
r RADIO
SOBOTA PROGRAM I: 8.10

SOBOTA i NIEDZIELA
Estrada przyjaźni; 9 Przemówie­
nie Ministra Oświaty i Wychowa-
nia

z przebiegu manifestacji 
jaźni młodzieży polskiej i
we Frankfurcie
14 Recital z pauzą

nad

przy- 
NRD 

Odrą;
A. Ma je w

ska; 14.10 Tygodniowy przegląd
prasy; 14.20 Recital
A. Majewska; 14.30

z pauzą — 
,W Jeziora-

ul. Spławie 15. 25435g
III

PP POLMOZBYT POZNAN
informuje że
Stacja Obsługi Nr 14 we Wrześni
ul. Objazdowa 2
w dniach 31 V

tel. 487
1 VI br

Zatrudnię krawcowe od 
1 sierpnia, na dobrych wa 
runkach, szycie konfek­
cji damskiej. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25452g.

III

HI

będzie nieczynna
w związku z odbywającym się

Ss

KDF MUZA — sob. g. 10 „Ry­
walka” (fr. 15 1.), g. 12, 14, niedz. 
g. 14 „Charley Varrick” (USA 18 
1.), sob., niedz. g. 16 „Nocne wid­
ma” (ang. 18 1.), g. 18, 20 „Droga 
do Saliny” (fr. 18 1.).

APOLLO — sob. g. 10, niedz. g.

J. Kuberskiego
inauguracji Tygodnia

okazji 
Sportu

nach”; 15 Koncert życzeń;
Transm. z Bokserskich

Szkolnego; 9.25 Gra i śpiewa Ka­
pela „Limanowianie”; 9.30 Zespół
Rozrywk. Rozgł, Opolskiej

10, 12 — 
15, 17.30, 
„Zdjęcia 
g. 22.15 
(ang.).

s. zamkn., sob. g. 12.30, 
niedz. g. 15, 17.30, 20 

próbne”, (poi. 15 1.), sob.
„Na tropie Wilby’ego”

dyr. E. 
nanki;
skiej: 
Huff; 
nice —

Spyrki; 9.45 Muz.
10.08 Utwory spółki 

Kenneth Gamble — 
10.30 Niezapomniane

pow.; 1 
czystego

BAŁTYK sob. niedz. g. 10,
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Terror Mecha 
godzilli” (jap- b.o.), sob. g. 22.15 
„Dzień delfina” (USA0.

GONG sob. g. 10, 12, 18, 20,
niedz. g. 20 „Barwy ochronne” 
(poi. 18 l.)r sob. g. 16. niedz. g. 
16, 18 „Czterej muszkieterowie” 
(panam. 12 1.), niedz. g. 10, 12, 14
„Historia żółtej 
b.o.).

ciżemki” (poi.

GRUNWALD — sob. g. 17, niedz.
g. 15, 17 , 
b.o.), sob.

,Nie ma mocnych” (poi.
niedz. g. 19

(USA 15 1.), niedz. g. 
Agnieszki” (poi. b.o.).

GWIAZDA — sob. g.
16, 18, niedz. g. 16, 18

„Szczęki”
12 „Lalka

10, 12, 14, 
„Miłość w

godzinach nadliczbowych” (ang. 
15 1.), sob., niedz. g. 20 „Prywatna 
wojna Murphy’ego” (ang. 15 1), 
niedz. g. 10 ,12, 14, „Konik Garbu 
sek” (radź. b.o.).

KOSMOS — sob., niedz. g. 17.30,
nie mieszka”20 „Alicja już tu 

(USA 15 1.), niedz. g. U „Magicz-
ny kamień” (NRD b.o.).

MALTA sob.
,Wódz Apaczów

niedz. g. 
(NRD b.o.),

16 
g-

18, 20 „Ryzykant” (USA 15 1.),
niedz. g. 15 „Czerwony kapturek” 
(bajka).

MINIATURKA — sob., niedz. g. 
15.30 „Zindy — chłopiec z bagien” 
(meks. b.o.), sob. g., 17.30, 19.30,
niedz. g. 17.30, ,Godziny grozy'
(ang. 15 l.),^i£d^.gL...19;30„ ,Z dru

OLIMPIA — niedz. g. 10.30, 11.30,
12.30 bajki, g. 13 30,

pod 
wyci- 
autor 
Leon 
stro-

„Zaklęty dwór” fragm. 
10.5ś Transmisja z uro- 

> powitania w Berlinie
przybywającej z oficjalną wizytą 
przyjaźni do NRD delegacji par­
ty jno-państwowej 
przewodnictwem

PRL pod

KC PZPR Edwarda
sekretarza 

Gierka;
12.25 Amerykańskie ballady ludo­
we; 13.05 Od solisty do orkiestry; 
13.15 Konc. życzeń; 13.35 Poezja i 
muzyka — Wiersze C. K. Norwi­
da; 14.03 Popoł. w „Jedynce”;-14.25 
Ze świata nauki i techniki; 14.30 
D.c. Popoł. w „Jedynce”; 15.05 
List z Polski; 15.10 D.c. Popoł. w 
„Jedynce”; 16 — „Tu jedynka”;
17.30 Radiokurier; .''8 Muz. i aktual 
ności; 18.33 „Pół wieku polskiej 
piosenki”; 19.15 Z poznańskiego 
studia; 19.40 Muz. G. Gershwina; 
20.05 „Jedno z dwojga”; 21.35 Przy 
muzyce o sporcie; 22.23 Nowe na­
grania Acker Billa; 22.30 Halo 
Berlin — Halo Warszawa.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 8, 
10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 22.

PROGRAM II: 8 — Tu jedynka;
9.30 Teatr PR „Trębacz”; 10.10 
Konc. studentów PWSM w Kra-
kowie; 10.40
11 Dla kl. VII
tam ten rok”; 
dzynarodowa;
siwo na jezdni

Sprawy codzienne; 
(historia) „Parnię

11.35 Publ. mię­
li.45 Bezpieczeń- 
zależy od nas sa-

mych; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Czy znasz tę książ-
kę? zagadka literacka; 12.45
Muz. K. Jarretta; 13 Dla kl. III— 
IV (jęz. polski) „Posłuchaj, ma- 

“ ino”; 13.25 Muzykujące rodziny —

.Podwodna
odyseja” (kanad. b.o.), g. 20 „ 
gedia Posejdona” (USA 15 1.).

,Tra-

OSIEDLE — g. 15 „Królewna z 
długim warkoczem” (radź, b.o.), 
g. 17, 19 „Dziewczyna do dziecka” 
(wł. 18 1.).

PANCERNIAK — sob., niedz. g. 
17, 19.30 „Policja dziękuje” (wł. 
18 1.), niedz. g. 11.30 „Przygoda 
na dwóch kółkach” (bajka).

RIALTO sob. g. 15, 17.30,
niedz. g. 10, 12.39, 15,
.Kariera na zlecenie”

17.30, 
(fr.-wł.

20, 
20 
18

Rzeszowska Kapela Śowów z Piat 
kowej; 13.35 Mag. łowiecki; 13.50 
Piosenki P. Figla; 14.10 Więcej, le 
piej, nowocześniej”; 14.30 Studio 
„Słonecznik” „Z źrebakiem na 
ty”; 14.50 „Czata” magazyn woj­
skowy; 15.05 Muzyka naszych za­
chodnich sąsiadów; 15.30 Studio 
Plus — program dziewcząt i chłop 
ców; 16.10 Przekrój muz. tygo­
dnia; 16.40 Magazyn informac.; 
16.50 Radioexpress; 17 Nowe na­
grania radiowe A. Hiolskiego; 17.20
Powieść miesiąca .Autostrada”

RUSAŁKA
niedz. 
(USA 
gol i

g- 15, 
18 1.), 
banda

(Swarzędz) — sob., 
17, 19.30 „Policjanci” 
niedz- g- 14 „Colar- 
złego Kida” (poi.

sob. g. 15.30, s.TĘCZA ___  „
zamkn., niedz. g. 15.30 ,„Syrenka i 
książę” (bułg.-radz. b.o.), sob., 
niedz. g. 17, 19.30 „Serpico” (wł.-
ameryk. 18 1.).

WARTA — sob. g. 10, 16, niedz. 
g. 12, 14 „Syrenka i książę” (bułg.- 
radz. b.o.), sob. g. 12, 14, 18, 20, 
niedz. g. 16, 18, 20 „Samotnik” (fr. 
15 1.), niedz. g. 10, 11 „Szeryf dłu­
gie ucho” (bajka).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
sob., niedz. g. 14.15, 16.30, 18.45 
„Handlarz bronią” (wł. 15 1.), 
niedz. g, 13.15 „Koncert misia” 
(bajka).

WILDA — sob. g. 15.30, 18, 20.15 
niedz. g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Ostatni pociąg z Gun Hill” (USA 
15 1.).

WRZOS (Luboń) — niedz. g. 
16.30 „Na dzikim zachodzie” (poi. 
b.o.), g. 17.30 „Pojedynek potwo-

fragm. pow.; 17.40 Rep. literacki 
J. Wszytko pt. „Znaleźć siebie”; 
18 Annerose Schmidt gra utwory 
S. Prokofiewa i S. Thiele; 18.40 
„Czas i ludzie”; 19 „Matysiako­
wie”; 19.30 Nowości PWM; 20 
Rytm, rynek, reklama; 20.15 Konc. 
z nagrań Wielkiej Ork. Symf. PR 
i TV; 21.40 Korespondencja z za­
granicy; 21.50 Rodzice a dziecko; 
22 Budzik wieczorny — montaż; 
23 Panorama stylów jazzowych; 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Utwory klawesynowe F. Couperi- 
na gra Hans Pischnet.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 11.38, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.30 Co kto lu­
bi; 9 „Dwie kobry” — pow. K. Koź
niewskiego; 
Elton John 
Interradio ■

9.10 W roli głównej
9.30 Nasz rok 77; 9.45
mag.

10.35 Kiermasz płyt
Hungaroton; 11

aktualn. muz.; 
t — wytwórni

Życie rodzinne
11.30 Złote lata swingu; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 „Przebudzenie” — 
pow.; 14 Potężna Gromadka — 
tradycje i nowoczesność; 14.40

rów” (jap. b.o.
nik” (fr. 15 1.).

WRZOS (Mosina)

19.39 „Samot-
Chór Politechniki Szczecińskiej 

repertuarze współczesnym;

strzostw Europy w Halle 
Niedzielne Spotkania
Młodych; 18.10 Przeboje, 
je; 19.15 Sprawozdanie z

16.65 
Mi-

17.15
Studia 
przebo 
obcho

Pomocników elektroinsta- 
latora, przyjmie Zakład 
Elektrotechniczny. Kan­
clerska 23. 25456g HI Turniejem Młodych Mistrzów Zawodu

niedz. g. 15 
kole” (radź.
niedz. g. 17, 
(poi. 15 1.).

ZOO — i

„Baśń 
b.o.), 

19.15 ,

— sob. g. 17, 
o jasnym so- 
sob. g. 19.15, 

.Wielki układ”

Krańcowa ul.

15.18 Odkurzone przeboje; 15.30
RATURO radiowy turniej roz-
rywki; 16.30 Miasta francuskie w
piosence; 16.45 Nasz rok 77

Zwierzyniecka g. 9—20.

Muzyczna 
,,Kwartet 
Drodze” -

poczta UKF
17.05
17.40

wokalny na Mlecznej
słuch.

ryguje J. Milian 
dla wszystkich;

.; 18.10 Gra i dy
; 18.30 Polityka
18.45 Salon mu-

zyki mechanicznej; 19.15 Książka
tygodnia G. Mongredien: „Ży

SOBOTA

AULA UAM g. 19.30 143

cie prywatne Moliera” 19.35 Ope 
ra tygodnia — C. Gounod: „Mi- 
reille”; 19.50 „Dwie kobry” — 
pow. K. Koźniewskiego; 20 Baw 
się razem z nami; 22.08 Gwiazda

Koncert Poznański — dyrygent — 
Ranę Klopfenstein (Szwajcaria), 
soliści — chór i orkiestra.

siedmiu wieczorów zespół

C dysury 3

Skorpio; 22.15 Pow. w wyd. dźw. 
„Prywatne życie pięknej Hele­
ny”; 22.45 Jazz z dreszczykiem;
23 „Dopowiedzenie świtu” — 
wiersze poetów NRD; 23.05 Wie­
czorne spotkanie z M. Polnaref- 
fem; 23.50 Gra Jon Lord.

dów Święta Ludowego; 19.35 Przy 
muzyce o sporcie; 20.05 Dyskusja 
na tematy międzynar.; 20.20 No 
wa płyta M. Manna; 20.40 Naj­
wyższe z rzemiosł — „Poezja to
los” o sztuce przekładu mówi

Potrzebny traktorzysta do 
prac rolno - gospodar­
skich, nawet rencista, mo 
żliwość zakwaterowania. 
Sołtysiak, Rumianek, gm. 
Tarnowo Podgórne.

25455g

HI 2113-K1

Wiktor Maksimów; 21.05 Z 
mu polskiej piosenki; 21.30
podpisuję' aud. satyr.
Słynne ork. i ich przeboje

albu 
,Dziś 

22 
22.30

Rewia piosenek; 23.05 Wiadom. 
sportowe oraz transm. z Bokser
skich Mistrzostw Europy
le; 23.30 Muzyczne 
świata.

Wiadomości: 0.01,
6, 7, 8, 9, 10, 16, 19,

telegramy

1, 2, 3, ‘
28, 21, 23.

Hal 
ze

5,

PROGRAM II: 7.35 Niedzielne
spotkania 
muzyczny;

program literacko-
11.59 Transm.

certu inaugurującego
z kon- 
Wiener

Festwochen 1977 — transm. bez­
pośrednia z Wiednia; 14 Muzyka 
naszych zachodnich sąsiadów; 
14.35 Hiszpańskie tańce ludowe; 
15 Radiowy Teatr dla Młodzieży: 
„Pod znakiem kolorowych tarcz” 
— przegląd słuchowisk: „Berg­
man, Antonioni i pomoc tech- ! 
niczną”; 15.45 Tu horoskop re- | 
klamowy; 16 Konc. chopinowski 
— A. Navarra i J. M. Darie gra : 
ją Sonatę g-moll op. 65 na wio­
lonczelę i fortepian; 16.30 Konc.
życzeń; 
Kwartet 
Koncert

17.30 F. Schubert: III 
smyczkowy B-dur; 18 

muz. baletowej; 18.30 Fe
lieton Aktualny; 18.45 Kabarecik 
reklamowy; 19 Między fantazją 
a nauką: „Czarna dziura” —

Przyjmę sprzedawcę —fa 
chowca w branży kwia­
ciarskiej, na samodzielne 
stanowisko Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25459g.

Pracownik z utrzymaniem 
lub dochodzący, potrzeb­
ny. , Ogrodnictwo Nowy 
Dwór, Gnieźnieńska 7, po 
czta Kobylnica (za Bogu 
cinem). 24982g
Przyjmę zaraz pracę na 
taksówce (8 lat prakty­
ki). Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 25300g.
Przyjmę dozorcostwo z 
mieszkaniem. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24786g.

Przyjmę zaraz krawcowe 
do szycia konfekcji dam­
skiej. Poznań, Grobla 3, 
warsztat w podwórzu, so 
dżina 7—15, 24890g
Tokarz, względnie zdolny, 
przyuczony oraz uczeń 
(bardzo dobre warunki), 
potrzebni. Dowożę samo­
chodem. Rumianek, gm. 
Tarnowo Podgórne, Slusa 
r^- 24922g

© Kupnosłuch, fantastyczno-nauk.; 19.20 ______
Studio Młodych — Rozgłośnia | Stare srebra, obrazy, pla- 
Harcerska — magazyn nie tylko ’ tery, figurki, różne sta­
dia harcerzy; 20 Teatr PR: „W 1 rocie, kupię. Oferty „Pra 
małym dworku”; 21 Wojsko —1 sa”, Grunwaldzka 19 dla 
strategia — obronność; 21.15 Pio- J 25307g.
senki żołnierskie; 21.57 Wirtuozi s ~ 7------- -“
"zSid^”2' - nagmeX pow “ J^ ? Salwanizacj? iSO-M^amp0 
„zaruazie — iragm. pow. a. t — kupię. Ofertv Prasa” 
Iwaszkiewicza; 23 Guillaume de | Grunwaldzka 19 dla 25350g 
Machaut — piewca miłości dwór j —-——----------- 6
nej; 23.35 Public, międzynarodo- J
wa; 23.40 J. Brahms: Wariacje i 
op. 56a na temat Haydna.

Wiadomości: 5.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.38.

6.38, 7.30.

Kupię 
508-10.

bony PeKaO. Tel.
25374g

Kupię 
638-07.

bony PeKaO. Tel.
25420g

ttt. «« tu 1 Monety polskie i niemie-
PROGRAM III. 8.35 Co kto lu „ ckłe srebrne bla}a broń 

bi; 9 „Dwie kobry” — ode. 16; s oraz figury w braZje ku_ 
9.10 Z dunajcową wodą — grają | p}ę. oferty „Prasa” Grun 
Cyganie; 9.30 Gdy się mówi A... i waldzka 19 dla 2531Óg.
— aud. public.; 9.50 „Ukłony i 1 —--- :——-------------—------------—
pozdrowienia” — gra ork. Thada t "-“Pię obudowę skrzyni 

- -- - - • -- — - L biegów, blok, inne części
ciągnika Major 3011. Soł-

Jonesa i Mela Lewisa; 10 60 mi­
nut* na godzinę; 11 „Jak za daw
nych lat” śpiewa zespół Man
hattan Transfer; 11.15 Niedzielna 
szkółka muz.; 12 Zbrodnia wo­
jenna czy konieczność wojskowa
— ode. 4; 
certowych;

12.25 Muz. z sal kon-
13.20 Przeboje z no­

tysiak. Rumianek, gmina 
Tarnowo Podgórne.

______________ 25262g

© Sprzedaż
wych płyt; 14.05 Peryskop — prze
gląd wydarzeń
Saksofon i smyczki; 
ła tancerką” — słuch.

tygodnia; 14.30
15 „Iris by

mowa z samym sobą” 
tarze gra B. Powelł; : 
logia piosenki franc.; : 
zycznego archiwum —

15.40 „Roz 
’ — na gi- 
15.50 Anto- 
16.15 Z mu 
- Pr. III;

16.45 Poszukiwania i kierunki — 
o sztuce rozmawiają D. Wróblew 
ska i A. Matynia; 17 Zapraszamy 
do Trójki; 19 Trąbka i smyczki;
19.35 Opera tygodnia
Gounod 
kobry” 
20 Z

.Mireille”; 19.50
Charles

„Dwie
— pow. K. Koźniewskiego; 
tysiąca i jednej pieśni.

Poezja Eluarda w pieśniach Pou 
łenca; 21 Pan Leopold i tatrzań-
skie muzy
21.20

and. o L. Staffie
.Autor piosenek”

płyta J. Haywarda; 22.08 
da siedmiu wieczorów —
„Skorpio”; 22.15 Rlity greckie —
Herakles i Lew — słuch.; 22.30 
Muzyka, kraj i ludzie — Pana- 

,Dopowiedzenie świtu” —ma; 23 
wiersze 
senki i 
niak.

poetów 
smyczki;

Wiadomości: 6, 
PROGRAM IV

NRD; 23.05 Pio-
23.50 Gra J. Mu

8.30, 14, 19.30 , 22.
8.05 Niedzielne

spotkania; 8.45 Niedzielny pora-
nek .Żegnaj maju”; 9 Wiel-
kopolska Niedziela; 10 Klub Mło
dych Miłośników Muzyki
progu sławy” — konc. dla mło­
dzieży; 11 „Osiągnięcia świato­
wej fonografii”; 12.05 Aud. dla 
młodzieży — „Na własny rachu­
nek”; 12.39 C. Debussy: „Rondes 
de printemps”; 12.48 Kulisy hi-

Sprzedam 8.000 cegły bia­
łej i 800 pustaków. Tel. 
474-18, po godz. 18. 25339g

Sprzedam szczenięta ow­
czarki niemieckie z rodo­
wodem. Poznań - Piątko­
wo, Jaroczyńskiego 33.
______ _________  2G346g
Betoniarkę sprzedam. Pro 
mienista 90 — Bukowski. 

25356g
Sprzedam ładowacz ciąg­
nikowy. Poznań, telefon 
66-01-72 . 25361g
Sprzedam spacerówkę nie 
miecką, nową. Dzierżyń­
skiego 251, domek 15.

25450g

Sprzedam ciągnik ogrod­
niczy T4-K14, czeski z o- 
sprzętem, mało używany. 
Luboń 3, Fabryczna 55.

25431g

Sprzedam Fiata 125p 1300, 
1971 r. Gołuchowska 44.

25500g

Sprzedam rosyjską nową 
sypialnię. Tel. 67-38-72, w

Karoserię Fiata 125p MR 
— sprzedam. Poznań, ul.
Rogozińska 5a. 25472g

Sprzedam Syrenę 104. Tel f 
20-10-07.______________ 23449^
Pilnie sprzedam Nysę 501 J 
górnozaworową. Krasusld r 
Poznań, Starołęcka 2O1S < 

2549Óg '

godz. 16—22. 25460g
Sprzedam blaszany garaż 
motocyklowy. Tel. 432-82. 

25485g
Sprzedam sadzonki' goź­
dzików. Wiry koło Pozna 
nia, ul. Komornicka 48a.

25496g
Sprzedam tokarnię. Nowa 
Wieś PÓznańska, ul. Ka­
czorowskiego 12 k. Swa­
rzędza, autobus 55 z ron-
da Rataje. 24934g
Sprzedam maszynkę do 
podciągania oczek. Mogi-
leńska 41 m. 1. 24940g
Konia, platformę na sze­
snastkach sprzedam.
Górczyn, ul. Ostatnia 51. 

24960g
Sprzedana Castrol. Tel. 
646-93. 24906g
Sprzedam kiosk To-To. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24985g.

® Samochody
Sprzedam Fiata 127, 126, 
Żuka i ciągnik C-330. Jan 
Grygier, Ostrowo 14, gmi
na Śrem. 25322g
Sprzedam Audi z 1968 r., 
stan idealny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
253-6g.

Trabanta 1971 r. — sprze­
dam. Tel. 66-09-93. 25330g
Sprzedam samochód Fiat 
125p - 1500, w dobrym sta 
nie. Wiadomość; telefon 
33-30-45. 25366g

Sprzedam Fiata 125p-1300, 
odbiór Polmozbyt. Tele­
fon 66-52-78, wieczorem. 

25393g

Sprzedam Fiata 126p, pro 
dukcja 1976 r. Osiedle Pia 
stowskie 70 m. 6, w godz.

Moskwicza 402 — sprze. ’ 
dam. Oglądać: Poznań' | 
ul. Miła 17, w godz. 7—15' I 

254S7g

16—18. 25432g

Zastavę 1100 nową, sprze­
dam. Oferty „Prasa" - 
Grunwaldzka 19 dla 24969g

PRZEDSIĘBIORSTWO SPÓŁDZIELCZE

KUPI lub WYDZIERŻAWI
BUDYNEK

powyżej 500 m! do natychmiastowego 
objęcia, lub do remontu 

w Poznaniu 
względnie jego okolicach.

Oferty: R S W „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2159-K1.

Sprzedam Skodę 100S. Lu 
boń, Jagiełły 16. 25425g
Sprzedam Moskwicza 403.
Tel. 67-95-14. 25385g
Sprzedam Syrenę 104, rok
1967. Teł. 427-33. !5380g
Sprzedam Żuka 09, skrzy­
niowy, 1974 r. Mirosław 
Strzelczyk, Grabowo Kró 
lewskie, koło Wrześni:

24792g

Państwowy Teatr Polski w Poznaniu 
ulica 27 Grudnia nr 8/10

PILNIE POSZUKUJE MIESZKANIA
dwa pokoje z kuchnią, umeblowanego, 

względnie pustego, zaraz do 31 sierp­
nia 1978 r. oraz POKOI UMEBLOWA­

NYCH na okres od 1 VIII 1977 r.
do 31 VIII 1978 roku.

Zgłoszenia kierować do działu administracyj­
nego i sekretariatu w godz. od 8—15, 

telefon 556-21, 564-95.

2125-K1

Syrenę 105, 1973 r. Telefon
739-56. 25370g

Sprzedam nową Syrenę 
105. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 25371g.

Sprzedam Zaporożca 1975 1
,r, 17.200 km. Szpitalna 321
m. 16. ;3i8g
Wartburga de lux 353, 
rok 1971, w idealnym sta 
nie — sprzedam Edward 
Suchorski, Wszembórz, 
poczta Borzykowo, woj. 
poznańskie.
Sprzedam Syrenę luc, isJ 
r., 28.000 km. Tel. 596-36.

24933?
Sprzedam Fiata włoskiego 
125 — 1600 Specjał. Plac 
Waryńskiego 4 m. 7.

24935?,
Sprzedam Fiata 125p 1500, 
rok 1975. Poznań, Dzier­
żyńskiego 265. 24976?'
Fiata 126p, odbiór Polmo- 
zbyt, sprzedam. Osiedle 
Wielkiego Października 
12g m. 66, po godz. 16.

’ 25272g
Sprzedam Fiata 132 GLS. 
Puszczykowo, ul. Podgór-
na 18. 25287g
Sprzedam Volkswagena - 
1500, 69 r. Świerczewskie-
go 25 m. 11. 25508?

Sprzedam nową Syreną 
105. Jankowska, gmina 
Kuślin 35. 24870?

SZPITALE: SOBOTA — interna, 
chirurgia, neurologia — ul. Lutyc 
ka; chirurgia dziecięca — ul. Szpi 
talna 27/33; okulistyka, laryngo­
logia — ul. Grunwaldzka 16/18; 
NIEDZIELA — interna, chirurgia, 
okulistyka — ul. Garbary 17; chi­
rurgia dziecięca — ul. Krysiewi­
cza 7; laryngologia, neurologia — 
ul. Przybyszewskiego 49.

Wiadomości: 5, 
12.05, 15, 17, 19.30,

PROGRAM IV

6, 7, 
22.

6.45

6, 18.30,

storii — B. 1 
Teatr Klasyki 
„Stara baśń” — 
we nagrania

Radziwiłłówna; 13 
i dla Młodzieży: 
- cz. III; 13.35 No 

radiowe. Zespół

SOBOTA i NIEDZIELA

Wojewódzka 
Ratunkowego

Stacja Pogotowia 
w Poznaniu: ul.

Skodę S100 de lux — za­
mienię na nowego Żuka, 
lub sprzedam. Zuka po 
wypadku sprzedam oraz 
części zamienne do Żuka 
— przednie zawieszenie i 
tylny most. Janusz Du­
dziak, Wiłczyniec 1, koło

Sprzedam Syrenę 105. Te­
lefon 12-09-49 wewn. 36, 
po godz. 16. 24901g
Sprzedam Fiata 600 D. Po 
znań, Grobla 14 m. 6.

24996?
Sprzedam Fiata 125p-1300.
Os. Kosmonautów 14 m.
140. 25448g

Sprzedam Wartburga 312. 
Poznań, ul. Słonimska !• 

25263?Jarocina. 25482g

B.

nowa 
Gwiaz 
zespół

,U

CHCESZ ZDOBYĆ ATRAKCYJNY ZAWÓD
KIEROWCY AUTOBUSOWEGO?

Zgłoś się do
WOJEWÓDZKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA KOMUNIKACYJNEGO
w P o z n a n
Szkolenie trwa 
wynagrodzenie, 
jazdy kategorii

i u
5—6 miesięcy. Kandydaci otrzymują 
Absolwenci kursu zdobywają prawo

© Lokale
Wynajmę pokój małżeń­
stwu, płatne 2,5 roku z 
góry. Ułańska 14 m. 7, te­
lefon 658-86. 25363?
Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, nowe budow­
nictwo, Słowackiego, 1,3 
trzy- czteropokojowe Jo 
życe, Grunwald. Telefon 
67-23-89 . 25373„

M-3 własnościowe, Wino­
grady sprzedam. Ofer1? 
„Prasa”, Grunwaldzka 1’ 
dla 25479g. .
Kupię niezwłocznie mie­
szkanie własnościowe 
M-2—4 nowe lub stare b’O 
downictwo. Tel. 20-31-7“ 
lub oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25542g.
Oddam pokój. Nowakow­
skiego 28. 2528^8„Orford” String Quartet z Kana 

dy; 14 Tu Studio Stereo; 15.30 
Nasze ludowe rytmy (stereo 
ogólnop.); 16.05 „Wesołe przygo

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
•— wiek 22—35 lat, 
— wykształcenie podstawowe, 
— zamieszkanie na terenie m. Poznania. 
Od kandydata nię jest wymagane posiadanie jakiego­
kolwiek prawa jazdy. !' /

Radio-
11 Dlaexpress na dzień dobry; _ 

średnich (wych. obywat.).szkół
Cykl:

arie z 
brych

„Ludzie 1 na miarę cza­
ił.30 Thec Adam śpiewa

dy” - 
gazyn

and. rozrywk.; 16.30 Ma-
Lotniczy;

oper Mozarta; 12.05 Czas do ka”;
reofoniczny

gospodarzy 12.25 Giełda
płyt; 13 Z radiowej fonoteki mu-
zycznej (stereo ogólnop.); 13.50

Dźw 
18.10

17.30

17 Program ste- 
„Polska piosen-

Warszawski Tygodnik
18 Ten dobry stary jazz;

Ję: łaciński; 18.30 itlub

Przed startem na wyższe uczel-
pod znakiem zapytania; 19

nie. 1 
łeczna: 
kraju”;

Kierunek
„Rola nauki
11.25 Teatr <

Wiedza spo-
Martinu: „Julieta” opera

poiskiej: „Kobieta

i w naszym 
Gabrieli Za- 
bcz skazy”;

16.05 „Nowiny i nowinki muzycz-

tyczna w 3 aktach (stereo ogól­
nopolskie); 22 Wielkopolski ka­
lejdoskop sportowy; 22.10 „Płyty 
o których się mówi”.

Wiadomości: 7, 8 ,12, 16»

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuj,^ —- 
Dział Spraw Osobowych WPK w Poznaniu, ul. Głogowska
nr 131, telefon 612-41, wewn. 34. 1984-K1

Gniezni! Starsza Pan3.P°. 
szukuje pokoju nick.,r‘ 
jącego z wygodami. Opia 
ta z góry. Oferty 
sa”, Grunwaldzka 19 d-a 
2530fg. _________
Legnica! Mieszkanie 
nościowe, I piętro w 
3 pokoje, kuchnia, łazie^' 
ka, z telefonem i 
kiem przy domu zamieni 
na podobne lub mniejs^ 
w Poznaniu. Oferty ” 
sa”, Grunwaldzka 13 01 
24884g.



0 Matrymonialne
>77

Q Praca
. Projektor, bajki — 8 mm, 
I sprzedam. Poznań, Koś- 
| cielna 54> m. 16. 25589g © Lokale

LL'rT^rza na acetylen, ro

IIIS Koś^
Sprzedam złoty pierścio-
nek. Tel. 476-50. 25763g

Młodym dwa pokoje
wynajmę. Winogrady, tel.
477-13. 25267g

O Samochody

Kupię domek jednorodztn 
ny, połowę bliźniaczego 
na przedmieściu Pozna­
nia. Tel. 20-05-78, po godz.
16. 25280g

hiFt”S
Hlh i^tni potrzebny. Czer- fene? 26~ 24784g

0 Nauka
**"—L>nt V roku udzieli 
2s,ud^tvcil z matematy- 
BKe « -M. Matuszak.
|j|k‘ Tei. 25534g

stłuczkę porce- 
5?’owa biało-brązową. Te 
|||“” po s»dj51>«g

2 Ursus C-330 sprze- 
III Jam Oferty - „Prasa”, 
ill r^mwaldzka 19 dla 25523g. 
B sTwdam ponton szwedz- 

^osobowy oraz dwa

* Sprzedam pikowki Aspa- 
raeus Szprynger. Edmund W S) Łowęcin koło Swa 

2 Sdza. 25563g

'^rzedam pilnie przycze- 
el. wywrotkę, ładowacz 

,3g ^ski, kosiarko - łado­
wacz oraz mlocarnię. Ja­
nikowski Gowarzewo k. 
Swarzędza, poczta Tulce.
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Volkswagena 1200, 1964 r. 
sprzedam. Poznań, Kiliń­
skiego 5 m. 5, po godz. 14. 

25513g

Sprzedam Syrenę 105, od­
biór Polmozbyt. Warszaw
ska 101. 25525g

Sprzedam nadwozie Fiata 
126. Obornicka 3ą m. 39.

25690g

Sprzedam Fiata 126 p z 
końca grudnia 1975 r. Stan 
idealny. Tel. 67-53-88, od
godz. 17. 25543g
Sprzedam nowego Traban
ta. Tel. 728-17. 25558g
Siprzedam Syrenę 105 — 
1974 r. Ul. Ptasia 24.
_______  25561g
Fiata 125 p - 1500 cm', no­
wy, sprzedam. Luboń, ul. 
Kilińskiego 35. 25568g
Fiata 125p, rok 1971, sprze 
dam. Tel. 33-06-95. 25705g
Fiata 125p 1500, rok 1974, 
sprzedam. Tel. 535-49, no
godz. 16. 25704g
Sprzedam przyczepę towa 
rową do samochodu oso­
bowego. Sielska 27 (pod­
wórze). 25570g
VW - 1200, sprzedam. Stan 
bardzo dobry. Poznań, O- 
siedle Lecha 100 m. 4.

25644g

Dnia 26 maja 1977 roku zmarł nagle

BOLESŁAW NOWAK

Pilnie poszukuję pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25529g.
Chlopców przyjmę na po­
kój. Dębiec, Śliwkowa 2 
(piętro). 25544g

Sprzedam nieruchomość 
przy granicy Poznania 
wraz z willą i zabudowa­
niami nadające się na o- 
grodnictwo, restaurację 
lub warsztat. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25303g.

Dr Paszkowski, specjali­
sta chorób skórnych - we 
nerycznych. Poznań, Ma­
tejki 51, zmiana godz. 
przyjęć: 8—12; 15—18.

25581g

Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Tel. 707-79,
Michalski. 25486g

Kupię — wydzierżawię za 
prowadzony lokal handlo
wy dobrym punkcie.

Lokal na warsztat do wy 
najęcia. Poznań, tel. 477-34 

 25582g
Piszukuję zaraz mieszka­
nia do wynajęcia, na o- 
kres jednego miesiąca. Ce 
na korzystna. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 25774g.

Kupię zaraz działkę bu­
dowlaną tylko dzielnica 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24889 g.

Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25298g.

© Nieruchomości

Kuplę domek w Poznaniu 
lub okolicy z lokalem na 
warsztat lub moż’iwością 
dobudowy. Tel. 747-17.

24965g

Wspólnika łub udziałow­
ca do ogrodnictwa specja 
listycano-eksportowego — 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 25453g.

Skutecznie usuwa łupież 
na głowie, regeneruje wło 
sy zniszczone, zapobiega 
wypadaniu — Gabinet Ko 
smetyczny w Poznaniu, 
tel. 620-72 — Listowska.

25458g

Cyklinowanie parkietów. 
Cioch, tel. 66-81-07. 24623g

Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo- 
Pszczelarska — Zakład w Poznaniu, 

ul. Druskienicka 9

Układanie piarkietów, po 
dłóg, wykładzin, cykiino- 
wanie. Tomasz Meysner,
te!. 457-28. 25’88g

Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07 — Hajdrych.

22144g

Na zabawę zapoznawczą, 
5 czerwca — zaprasza Biu. 
ro Matrymonialne „Ogni­
sko” Poznań, Strusia 9,
tel. 66-51-91. 25586g

Pracownicy poszukiwani
Zarząd Rejonu Budowlanego „Piła” Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemy-
słowego nr 2 
w Pile :

zatrudni zaraz na budowach

Okazja! Sprzedam działkę 
3.800 m! w Czerwonaku. 
Rozpoczęta budowa, ogród 
i winnica. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25323g.

Pilnie kupię działkę w 
Poznaniu lub obrębie mia 
sta (pod zabudowę) od 
400—1000 m«. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23473g.

Sprzedam 8 ha ziemi, 45 
km od Poznania, przy szo 
sie, blisko miasta. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 25505g.
Sprzedani działkę włas­
nościową nad jeziorem 
pod kamping przenośny, 
35 km od Poznania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 25264g.

dyrektor naszego Oddziału w Śremie.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego, oddanego 
1 życzliwego kierownika i towarzysza.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP PZPR z załogą 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w Poznaniu 

Oddział w Śremie.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 maja 1977 r. 
o godz. 15.

Wystawienie zwłok odbędzie się o godz. 14.30 
w holu Ratusza w Śremie, skąd wyruszy kon­
dukt żałobny na cmentarz w Śremie.

1906-K3

Sprzedam działkę ogrod­
niczą z zabudowaniami 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25514g.
Tanio sprzedam działkę 
5.034 mł koło Poznania. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 25539g.
Sprzedam willę komforto 
wa, 800 m szklarni na 
działce 0,5 ha, w Pozna­
niu - Szczepankowie. Po 
znań, ul. Glebowa 12a.

25613g

© Różne
Przyczepę campingową od 
dam w dzierżawę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 25381g.
Przyjmę wspólnika do 
dobrze zaprowadzonego 
zakładu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 25515g.

Dnia 25 maja 1977 roku zmarł nagle

JAN BAJERKIEWICZ

specjalista 
długjletni 
stwowych,

inżynier leśnik, 
d/s racjonalizacji i wynalazczości, 
i zasłużony pracownik lasów pań- 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Za-

sługi, Medalem 10-lecia Polski I.udowej, Odzna­
ka Honorowa za Zasługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego, Odznaką Zasłużony dla I c- 
śnictwa i Przemysłu Drzewnego, Srebrną i Zło­
tą Odznaką Związku Zawodowego Praciwni- 

ków Leśnych i Przemysłu Drzewnego.

Cześć Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego’ współczucia.

JÓZEF WOJTCZAK

niu.

25759g

WŁADYSŁAW ANTONIEWICZ

W smutku pogrążona

25781g

STANISŁAWA ŻMINKOWSKA

W głębokim smutku pogrążona

25768g

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 maja 1977 r. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim w Pozna-

poniedziałek, 30 bm. 
junikowskim.

Dnia 25 maja 1977 r. zmarł nagle przeżywszy 
lat 43 nasz ukochany mąż, ojciec, brat, syn, dzia­
dek i szwagier

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 30 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

Dnia 28 maja 1977 r. zmarła nagle, przeżywszy 
lat 65 nasza kochana mama, teściowa i babcia

powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­

czym oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Pilski.

Żonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy serdeczne­
go współczucia składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz pracownicy

Zjednoczenia PPGR w Poznaniu.

ona
RODZINA

Dniało maja 1977 r. zmarł, przeżywszy lat 79 
mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, teść, 
dziadek, zięć, wuj i szwagier

Dnia 26 maja 1977 roku zmarł w wieku 72 lat

JAN JASKUŁA

JAN JASKUŁA
BOLESŁAW NOWAK

Strapi

PELAGIA GRACA
z dongu Nowicka

odbędzie się w poniedziałek, 30Pogrzeb
o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Kościańska 58.Ul. Kochanowskiego 1 m. 14.

rai

TADEUSZ ROTSZTADT

Os. Powstań Narodowych 13 m. 2.

JÓZEFY OGÓRKIEWICZ
MARII SŁUPCZYŃSKIEJ

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

mąż z dziećmi

25535g

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 9.15 na cmentarzu

Dnia 25 
pieniach, 
i babcia

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

Komunalnegi Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
30 maja 1977 r. o godz. 9.15 na cmentarzu 
kowskim.

Rodzfrue Zmarłego wyrazy współczucia 
dają

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 maja 1977 r. o go­
dzinie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, 
Związkowa. Rada Przedsiębiorstwa, 

współnracownićy 
Okręgowego Zarządu Lasów Państwiwych 

w Poznaniu.
1895-K3

PRZYJMUJE ZAPISY UCZNIÓW
na rok szkolny 1977/78 

do klasy I
Zasadniczej Szkoły Handlowej

W ZAWODZIE :
— SPRZEDAWCA BRANŻY 

WARZYWNO - OWOCOWEJ, 
— SPRZEDAWCA BRANŻY 

KWIACIARSKIEJ.
Zapisy przyjmuje i informacji udziela
Sekcja Spraw Pracowniczych Poznań,
ul. Druskienicka 9 — (Poddany) — dojazd 
autobusem linii nr 68, 72 i 60 — telefon 
20-35-11, wewn. 98.

Dnia 26 maja 1977 roku zmarł

BOLESŁAW NOWAK

1395-K1

dyrektor Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 

w Pi znaniu, Oddział w Śremie.

W Zmarłym straciliśmy cenionego i dobrego 
kolegę.

Zwłoki zostana wystawione w dnhi 28 maja 
1977 r. o godz. 14.30 w Ratuszu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 maja 1977 r. 
o godz. 15 na cmentarzu w Śremie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia skłida

Konwent Dyrektorów Miasta i Gminy Śrem.
1894-K3

Dnia 26 m^ja 1977 r. 
ny ko’ega, długoletni 
dzielni

zmarł nagle nłeodźałowa- 
pracownik naszej Spół-

długoletni pracownik
Zjednoczenia Państwowych Przedsiębiorstw 

Gospodarki Rolnej w Poznaniu.
Odznaczony był m. in. Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalem 10-lecia Polski Ludowej oraz Odznaką 

„Za Zasługi w Rozwoju Województwa 
Poznańskiego”.

W Zmarłym straciliśmy ofiarnego i cenionego 
pracownika.

Cześć Jego pamięci!

1897-K3

z domu Podpolińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 15 
w Kostrzynie Wlkp.

Krewnym, Przyjaciołom, Sąsiadom oraz 
wszystkim za wyrazy współczucia, okazane 
serce i pomoc, złożone kwiaty i liczny udział 
w uroczystościach pogrzebowych, śp.

TADEUSZ ROTSZTADT
Dnia 25 maja 1977 roku zmarł nagle w wie­

ku 43 lat

nasz dłpsoletni, ceniony pracownik, odznaczony 
Złotym i Brązowym Krzyżem Zasługi.

były więzień obizów koncentracyjnych 
w Oświęcimiu, Gross Rosen, członek ZBoWiD, 
odznaczony Honorowa Odznaką m. Poznania, 
,,Zasłużony dla Rozwiju Wojew. Poznańskiego”,

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

dnia 
juni-

1903 K3

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 maja 1977 r. 
o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa. 
POP i współpracownicy.skła-

1S02-K3

W dniu 24 maja 1977 r. zmarła nasza była pra­
cownica

WŁADYSŁAWA KASPRZAK
Dnia 26 maja 1977 r. zmarł mój najdroższy 

maż, nasz kochany ojciec, syn, brat, dziadek, 
teść, szwagier i wujek, przeżywszy lat 51

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Śrem, ul. Zawadzkiego 13 m. 33.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

maja 1977 r. zmarła po długich cier- 
najdroższa żona, matka, teściowa

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
26 maja 1977 roku zmarł nagle przeżywszy 
lat 47, mój najdroższy, najukochańszy i nigdy 

niezapomniany mąż, tatuś, brat, wujek i zięć, 
śp.

I roto Biskupska

W smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu w Śremie.

MARTA KRAWCZYK
z domu Mazurkiewicz

W smutku pogrążonabm.

25780g

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 28 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu w Puszczykowie.

Dyrekcja, Rada Zakładowa. 
ZPC „Goplana”.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 . 5. 1977 r. o go­
dzinie 11.40 na Junikowie.

1901-K3

tDnia 26 maja 1977 roku zmarła w wieku 
lat 83, po ciężkiej chorobie, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza kochana żona, matka, 

teściowa, babcia i prababcia, śp.

Puszczykowo, ul. Leśna 23. 1888-U3

Dnia 26 maja 1977 r. zmarł nagle, namaszczo­
ny Olejami św., przeżywszy lat 76 nasz uko­

chany brat, szwagier i wujek, śp.

STEFAN NIEMIER

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
o godz. 13 na Miłostowie.

W głębokim smutku
żona z dziećmi i

Osiedle Wielkiego Października 6J m. 91.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

1887-U3

składają
dzieci i siostra

— kierowników budów z uprawnieniami, 
— majstrów budów.
— inżynierów i techników7 budowlanych do 

pracy w Zarządzie Rejonu.
y Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na 
mięjscu.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Rejonu Budo­
wlanego „Piła” PPBP-2 w Pile, ul. Motylew- 
ska 5, tel. 41-90. , .

2174-K1
PTSB „Transbud - Poznań” w Poznaniu, ulica 
Wałbrzyska 1 — poszukuje-na kblonie, orga­
nizowane w miejscowości Kaczorów k. Jeleniej 
Góry w okresie od 10 czerwca do 12 sierpnia 
1977 r. (3 turnusy 21-dniowe) — następujących 
pracowników :

— kierownika kolonii,
— intendenta, 
— wychowawców.

Zgłoszenia osobiste, pisemne lub telefoniczne 
nr 67-40-81, wewn. 81 — przyjmuje Dział Za­
plecza Gospodarczego, ul. Wałbrzyska 1 (pokój 
nr 3). 2149-K1
3K BBE H fSBBBBBBBBBUBBBBBBI

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
POSZUKUJE 

do SZYBKIEGO ZASIEDLENIA 
LOKALI

z przeznaczeniem na pomieszczenia biuro­
we — najchętniej w rejonie Junikowa, 
wzgl. Solacza o pow. około 100—200 m1. 
Oferty kierować pod adresem RSW „Pra­
sa”, Biuro Ogłoszeń, Poznań, ul. Grun­
waldzka 19 dla 2078-K1.

.BBBBBiaBCBBBBBBeiBBBaBmBB
Komunikat

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
w Poznaniu — informuje, że wobec kończących 
się prac torowych w ul. Małe Garbary i Wol­
nica —

od poniedziałku, 30 maja br. ulega likwi­
dacji komunikacja tramwajowa w ul. Gar-, 
bary. Linia nr 5 bętjzie kończyła bieg przy 
al. Marcinkowskiego, a tramwaje linii nr 21 
przestają kursować.

Przebieg linii tramwajowych i autobusowych 
po oddaniu do ruchu trasy w ul. Małe Garbary 
i Wolnica, podamy w oddzielnym komunikacie.

2169-K1

J. Dnia 27 maja 1977 r. zakończyła swój praco- 
I wity żywot, opatrzona Sakramentami św., 

nasza najukochańsza i najdroższa mama, sio­
stra, teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 89, śp.

WALENTYNA RADLIŃSKA
z domu Kowalczyk

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia
30 bm. o godz. 12 na cmentarzu na

W głębokim smutku

córka, synowie i

Miłostowie.

pogrążeni

rodzina

Ul. Gnieźnieńska 31 m. 2. 25795g

+ Dnia 25 maja 1977 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza kochana matka, 

teściowa i babcia, przeżywszy iat 82, śp.

CECYLIA DAMKĘ
z domu Dybizbańska

Pogrzeb odbędzie się poniedziałek, dnia
30 bm. o godz. 12.30 na cmentarzu na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążony 
syn z rodziną

Ul. Fabryczna 30 m. 8. 1884-U3

fDnia 26 maja 1977 roku zmarł po 
cierpieniach, namaszczony Olejami 
drogi mąż, ojciec, brat, teść, wujek i 

śp.

JÓZEF WOJTCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o 

na cmentarzu junikowskim.

Ul. Limbowa 5 m. 2.

ciężkich 
św., mój 
dziadek,

godz. 11

W smutku pogrążona

żona z rodziną

1885-U3

tDnia 26 maja 1977 r. zakończyła nagle swoje 
pracowite, pełne poświęcenia życie, przeżyw­

szy lat 80, nasza droga siostra, szwagierka i cio­
cia, śp.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 30 bm.
o godz. 11.30 na cmentarzu

dnia 28 bm.

były więzień obozu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu, członek ZBoWiD, odznaczony Honorową 
Odznaką m. Poznania i „Zasłużony dla Rozwoju 

Województwa Poznańskiego”.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
ukochanej mamie i siostrze, śp.

pogrążone
rodzina

Ul. Udowa 9.

23362g

W

ks.

górczyńskim.

imieniu rodziny

Zygmunt Thimm

25751g

tDnia 25 maja 1977 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
•św., mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, teść 

i dziadek.

STANISŁAW KORALEWSKI 
ppor. rezerwy, 

powstaniec wielki polski, członek ZBoWiD. 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem Pow­

stańczym oraz Krzyżem Walecznych.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 30 bm. 
o godz. 11.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

Ul, G-rottgera 3a m. 16. 25754g

ELŻBIETA KRZYŻAN
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm. o go­

dzinie 14 w Nietrzanowie.

W smuku pogrążona

Szlachcin - Huby. 25752g

tDnia 25 maja 1977 r. zmarła przeżywszy 
lat 84 nasza kochana siostra, ciocia i szwa­

gierka, śp.

ZOFIA RUCIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się wz poniedziałek, dnia

30 bm. o godz. 13 na cmen arzu na Miłostowie.

W smutku pogrążeni

bracia i rędzina
Ul. Grobla 11 m. 2. 1H86-U3



Sir. TO GŁOS WIELKOPOLSKI Sobofa/niedziela, 28/29 maja ty

Ocknęła się z zamyślenia, 
kiedy za oknami mignę­
ły trzy znajome buki, 

potem, położona tuż przy to­
rach, rozsypująca się ze sta­
rości zagroda Szczypiorów, i

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

wreszcie nazwa KURZY-
MIÓD. Pociąg stanął na ma­
leńkiej stacyjce. Wysiadła.

Ten sam, znajomy peron, 
przypominający raczej zagu­
bioną ścieżkę przez bagna; 
odrapany, smętny budyneczek 
stacji z niewielką poczekal­
nią, w której każdy napis na 
ścianie — nie wyłączając nie­
przyzwoitych — znała na pa­
mięć. I codziennie to samo. 
Rano, o piątej, wyjazd do po­
bliskiego miasteczka, do pra­
cy w fabryce gwoździ, potem 
powrót i droga do domu, przez 
zmierzch, do~.rodzinnej wsi, od 
ległej od Kurzymiodu o czte­
ry kilometry. Szaro, niecieka­
wie i nudno.

Przeszła przez poczekalnię, 
obejrzała uważnie wiszący od 
roku plakat reklamujący wy­
cieczki z „Orbisem” na Wyspy 
Owcze, westchnęła i wyszła na 
zakurzoną piaszczystym smut- 
kiejn dróżkę, wiodącą śród 
świeżo zaoranych pól.

Trzydzieści lat, no, może
mniej. — myślała Zefiryna — 
a moja ścieżka pod sosnami 
ciągle pusta. Hej, chłopcy —za 
nuciła — kto ich zna, pisuje do
nich za listem list; 
ich co dnia, chodzę

spotykam
za nimi.

i nic, i nic. Ech, żeby choć raz... 
— zmieniła nutę.

Szkoda gadać. Jak kto ma w 
życiu pecha, to i w słońcu zmo 
knie albo na jeża w wannie go­
łą nogą nadepnie. Choćby ho­
roskopy. Innym sprawdzają się

co do słowa. Taki na przykład 
Gąsiorów Jędrzej wyczytał: 
„Pilnych zakupów nie odkładaj 
do końca tygodnia’1. Więc ku­
pił zaraz u piekarza babkę. 
Babka była wpraiodzie stara, 
ale miała w środku dwa złote 
zęby. Wyszło na jego. A ona, 
Zefiryna, przeczytała wczoraj 
w swoim horoskopie: „W sobo­
tę czeka cię ważne spotkanie. 
Bądź miła, ale czujna. Nie daj 
się wyprowadzić w pole”.

No i co? Nic. Sobota akurat 
się kończy, pole zresztą też. 
Skręciła na drogę w las i ogar 
nął ją mrok. Zapalając latarkę 
przypomniała sobie, jak to kil­
ka. dni temu poskarżyła się w 
domu:

— Mamo, a w pracy to mó­
wią, że nigdy nie wyjdę za 
mąż, bo mam za długi język...

— Czegóż to źli ludzie nie ga 
dają. Nie martw się, córeczko, 
tylko powiedz — czy ziemniacz 
ki chcesz, jak zwykle, w tym 
cienkim wazoniku?

Jak ołowiane chmury — nie 
bo w deszczowy dzień, tak te­
raz niewesołe myśli przesłania 
ły Zefirynie drogę. Nie spo­
strzegła nawet, że mrok zgę­
stniał, zerwał się wiatr, a las 
po obu stronach drogi stał się 
złowróżbnie tajemniczy. Zda­
wało się, że za każdym z 
drzew czai się COS i wycią­
ga ku samotnej wędrowniczce

chłodne pragnieniem krwi i rą od dentysty Niezgułów Zo- 
zbrodni ręce. chę, że ta wróciła do domu do

Zwolniła kroku i rozejrzała
się uważnie. W złowieszczej 
scenerii mrocznego lasu coś 
jednak wisiało w powietrzu. 
„Bądź czujna”! — przypomnia
ła sobie, 
statnim 
ale była 
jakimś

Zupełnie jak w jej o- 
horoskopie. No tak, 
tam również mowa o 
ważnym spotkańiu...

Wtem, gdzieś za plecami, usły 
szala zupełnie uzyraźne odgło­
sy pospiesznego sapania. A za 
raz potem — ciężki tupot nóg.

Wilk? Dzik? Nieee. To były 
nogi wyraźnie męskie. Co jak 
co, ale słuch Zefiryna miała 
bardzo dobry. Rzuciła się w 
las tak nagle, że dopiero po pa 
ru sekundach biegu, kiedy ga 
łęzie drzew zaczęły boleśniej 
uderzać ją po twarzy, odzyska 
ła świadomość. Dopiero teraz 
spostrzegła, że zgubiła latarkę. 
Stanęła.

Sapanie i tupot nóg ucichły. 
Próbowała w rozbieganych my 
ślach wytłumaczyć sobie, że to 
nic, że t.o może jakiś zabłąka­
ny myśliwy, albo motocyklista 
szukający stacji benzynowej. 
Ale — ‘rozbudzona raz wy­
obraźnia podsuwała jej inne, 
makabryczne wizje. Wampir. 
Ani chybi — wampir!!! Przy­
pomniała sobie, jak w zeszłym 
tygodniu, ktoś gonił tak długo 
przez las wracającą późną po-

piero riad ranem i to w samej 
bieliżnie. Wprawdzie, ten i ów 
inaczej tłumaczył to zdarzenie, 
ale...

Sapanie odezwało się znowu. 
Tak blisko, że całe stado mró­
wek przebiegło jej po plecach. 
Jednocześnie dostrzegła wyła­
niającą się zza drzewa ciemną 
sylwetkę mężczyzny z półką w 
dłoni. Był tuż, tuż. To już ko­
niec — pomyślała jeszcze i o- 
sunęła się na ziemię. Ciepły 
mech przyjął ją opiekuńczo i 
łagodnie...

Kiedy otworzyła oczy, ujrzą 
ła pochylającego się nad nią 
mężczyznę w kolejarskim mun 
durzę, z drągiem w dłoni:

— Pani Zefiryno, co się sta­
ło? Gonię panią i gonię już od 
samej stacji, mało mi płuc nie 
rozsadziło. Zostawiła pani w 
poczekalni parasol, a zanosi się 
na deszcz, więc chciałem od­
dać...

Morderco!!! — krzyknęła hi­
sterycznie Zefiryna, wyciąga­
jąc ku niemu ręce. — Nie do­
tykaj mnie!!!

Dotknął.

Takich zrękowin, jakie od­
były się w tydzień później, nie 
pamiętają najstarsi gospoda­
rze w okolicach Kurzymiodu.

ZBYSZEK KRUSZONA

MODAKRZYŻÓWKA NR 21

Poziomo: 1. bałwan z niego, 
5. kwiat jesienny, 8. sięgasz 
po niego do głowy, 9. osta­
teczna faza rozwoju owada, 
10. uczta pierwotnych chrzęści 
jan, 11. typ pustyni ilastej, 
12. teren wojny opisanej przez 
Homera, 15. nogą zamiata, 
18. Aleksandra w przedszko­
lu, 20, taniec w szybkim tem 
pie, 21. rodzaj nakrycia gło­
wy, 22. gatunek papugi, Zl. 
roślina rozgałęziająca się tuż 
nad ziemią, 27. rodzaj weran 
dy, 30. pomost służący do za­
ładunku i wyładunku- samo­
chodów, 31. puszka rogowa, 
32. warszawskie lub kapitań­
skie, 33. potrawa z surowego 
mięsa, 34. statek rzeczny, 35. 
port nad Morzem Czarnym.

Pionowo: 1. śpiew niektó­
rych ptaków, 2. stan w USA, 
3. w niej przechowywany był 
Zeus i karmiony przez kozę 
Amalteję, 4. żywi się padliną,

5. miasto w Turcji, 6. rośnie 
na łące, 7. Wag lub Tag, 13. 
termin używany w brydżu, 
14. szałas pokryty skórami je­
lenimi, 16. rodzaj obrony w 
boksie, 17. Poznań — Warsza­
wa, 18. prawy dopływ Wołgi, 
19. proszek do szorowania, 
23. lichy utwór literacki, 24. 
arka, 25. korek, 26. więzienna, 
27. marka samochodu naszych 
sąsiadów, 28. może być inwa­
lidzka, 29. kuzynka kruka.

Opr. Władysław Firlik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżów­
ka nr 21” — czekamy do 
3 czerwca br. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1071, kod 60-959 Po­
znań. Wśród czytelników, 
którzy prześlą trafne brzmię 
nie haseł rozlosujemy 3 książ 
ki po 100 zł.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19
Hasło: „Ignacy Krasicki »Monachomachia«”.
W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują: 

Mirosław Hrybacz, ul. XXV-lecia PRL 6/3, Gorzów Wlkp.; 
Teresa Sandach, ul. Płk. Kynka 6/81, Witkowa; Irena Pa 
radowska, ul. Gdyńska 25, Czerwonak. Nagrody wyśle 
pocztą Wielkopolska Księgar nia Wysyłkowa.

„TERROR MECHAGODZ1LLI". 
Film japoński (1974 rok), reżyse­
ria — Jun Fukuda. Duża prze­
cież widownia poznańskiego ki­
na „Bałtyk", gdzie ten film oglą 
dałem, wypełniona była do ostat 
niego miejsca. Filmy takie, jak 
„Mechagodzilla", z góry mają 
już zapewnione powodzenie. Toż 
to baśnie dzisiejszej cywilizacji. 
Pełne potworów groźnych i o- 
brzydliwych, zasłużenie jednak 
panoszących kieskę... Film Fuku 
dy zrobiony jest zresztą z rozma 
chem. Góry pękają w swych po-

sadach, domy rozsypują się jak pu 
dełka zapałek...'Treścią filmu jest 
walka z Mechagodziłlą, monstru 
alnym cyborgiem, skonstruowa­
nym przez wrogich przybyszów 
z Kosmosu. Ludzie niewiele by 
mu semi poradzili, gdyby nie po­
twory zamieszkujące w sposób 
niejako „domowy" Japonię. O- 
gromny, kolczasty żółw, potężny 
potwór — jaszczur Godzilla i 
inne monstrum zębate i uszate, 
król Seeser... Są, trzeba przyznać, 
prawie wzruszające — zwłaszcza 
dzielna Godzilla, padająca w bla 
skach błyskawic i ogni niczym 
z piekła co chwilę na ziemię, a 
przecież niepokonana, zrywają­
ca się do następnego boju.

Dużo w tym filmie ładnych, 
kolorowych zdjęć Japónii, dużo 
w nim prastarej japońskiej mito­
logii. Brakuje tu co prawda lu­
dzi, którzy są tu tylko kukiełka­
mi. Jednakże walka potworów ma 
wymiar wielkiej bafalistyłd nieba 
i ziemi... (bran)

Dialog z kierownikiem
Petent:

Kierownik:

Petent:

Drogi panie kierowniku! 
Już rok leży me podanie! 
Pracy mamy tu bez liku, 
przykro jest mi niesłychanie!

, Drogi panie kierowniku!

Kierownik:

Petent:

Kierownik:

Petent:

Kierownik:

Petent:

Kierownik:

Petent:

Kierownik:

Petent:

Kierownik:

Petent:

Kierownik:

Petent:

Kierownik:

Petent:

Kierownik:

Woda już z sufitu kapie!
Czynem zręby trzeba wykuć 
i być zawsze na etapie! 
Drogi panie kierowniku! 
Dach nad głową całkiem zmurszał! 
Nie słuchajmy złych krytyków! 
Podkształcajmy się na kursach! 
Drogi panie kierowniku!
Woda cieknie wciąż po ścianach! 
Stanąć trzeba w zwartym szyku! 
Żadnych przeszkód nie ma dla nas! 
Drogi panie kierowniku!
Reumatyzm mnie.już łamie! 
Wnet dojdziemy do wyników, 
noga w nogę, ramię w ramię! 
Drogi panie kierowniku! 
Grzyb podłogę toczy wszędzie! 
Do dzieł nowych siły szykuj 
przy warsztacie i w urzędzie! 
Drogi panie kierowniku! 
Tynk płatami już odpada! 
Stare w walce z nowym znika, 
a przeżytkom wszystkim biada! 
Drogi panie kierowniku! 
Po pokojach balią pływem! 
Nam nie trzeba cierpiętników! 
Liczy się inicjatywa!
Drogi panie kierowniku! 
Zaraz dam po mordzie panu! 
Krzywa rośnie — w myśl wskaźników 
trzeba wstawić to do planu! 
Drogi panie kierowniku!
Porachuję panu kości!
Bardzo oroszę tu bez krzyków! 
Kto następny w kolejności?

DOBRE
(taaakie sobie)

Widzowie opowiadają o sztuce, 
którą wystawił amatorski zespół 
artystyczny.

— Była taka nudna, że wysze­
dłem z klubu przed trzecim ak­
tem.

— Miałeś rację. Ja też przed 
końcem wyszedłem.

— Ale za tę rację solidnie obe­
rwałem od kierownika zespołu.

— No wiesz, dlaczego?
— Bo grąłem jednego z bohate­

rów tego przedstawienia.

Obie pokozane na zdjęciu krea­
cje wieczorowe uszyto z tafty 
lamowanej aksamitem. Pochodzą 
cne z londyńskiej kolekcji medy 
wiosennej na obecny sezon. Czy 
ładne —■ to już należy do oceny 

naszych pań.
CAF — AP

Natomiast takie sukienki na let­
nie wycieczki i wczasy proponu­
je Moda Polska. Oba modele na­
dają się zarówno w przypadku 
wyjazdu nad morze, jak i w pó­
ry, a szczególnie pasują do ko­

lekcji ubiorów młodych ludzi.
Fot. — CAF — Matuszewski

*
Żona do męża:
— Byłam głupia, że wyszłam za 

ciebie.
— A teraz zmądrzałaś?
— Tak jest.
— To powinnaś być mi wdzięcz 

na za to. '
*

Spożywając obiad Iksiński obu­
rzył się:

— Ta pieczeń jest twarda jak 
pancerz.

— A tyś nie twardy, gdy cię 
proszę o sprawienie nowej sukni?

V
Pasażer zwraca się do jednego 

z nim w przedziale staruszka:
— Dokąd się pan wybiera?

— Na zebranie kolegów pulfe 
wych.

— A można wiedzieć, ile w 
pan lat?

— Ponad dziewięćdziesiąt.
— Ho, ho, to chyba już niewit 

lu kolegów pułkowych pozostaw
— Nie wiem, od pięciu lat zte 

ram się sam.
*

— Jak spędziłeś wolny dzień?
— Byłem na filmie „Dama : 

pieskiem”.
•— Ja też byłem.
— No i jak?
— Oglądałem tylko pieska, b 

na tłamę żona nie pozwoliła it 
patrzeć!

V
Matka upomina dzieci, by by!: 

wyjątkowo grzeczne:
— Bo widzicie, wasz ojciec mi: 

dziś szczególnie ciężki dzień. Je 
go zastępca, który dotąd wszysi 
ko robił, zachorował.

*
Przy drodze do Kalkuty post? 

wiono tablicę z napisem:
— Kierowco! Nie denerwuj sit 

z powodu kłopotów. Bądź, pewny 
że i tak żywy z nich nie wyż 
dziesz!

♦
♦

♦
4 
♦ i 
♦ 
♦ 
♦

Dla mamy

— Czy wiesz, kochany,
roku będziemy mogli po 

chodzić Święto

że w przyszłym 
raz pierwszy ob- 
Matki?

nie tylko kwiatki!
Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

— Sprzeczaliśmy się trochę, kto ma ma- — Dzień dobry, kochanie! Wszystkiego naj-
mie wręczyć te kwiaty! lepszego w Dniu Matki!

— Prawdziwe Święto Małki zaczyna się co dzień, gdy rano 
wychodzą do biura, na uniwersytet i do szkoły!

— Mamo, oto jest kobieta, którą kocham! Jej tata sprzeda­
ją lody!


